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Niewątpliwie — kasunanie, kżówą tak gwycie- 
sko przeprowadzimy w osiattich miesiacach, 
należała także čo sidsizni:. Walka nasza o 
nasze prawa obywatelskie i narodowe jest nie- 
wątpiiwie częścią skiadową tego szerokiego 
programu  odrodzeiiiowego i wyzwoleńczego, 
który w jego całości nazywamy Sionizinern. — 
Prosta rzecz — gdybyśmy mieli zaniedbywać 
tę całą rozległą pracę „golusową”, toby ona 
nie była przez nikogo innego zrobiona. Komuż, 
prócz Ssionistów, zależy na całym obszarze 
tych wielkich zadań!? Istnieje ogólne zaintere- 
sowanie sprawami ogólno obywatelskich żą- 
dań, istnieje zainteresowanie dla problemów 
gospodarczych, ale trzeba mieć pełnych sto 


procent żydowskości, ażeby też z tą samą gor-" 


liwością bronić praw do własnego jezyka, 
szczególnie tego, który my uważamy za nasz 
jedyny język narodowy, skoro on łączy naszą 
przeszłość z przyszłością — hebrajskiego. 

: A gdyby ta praca nie została zrobiona, to 
społeczność żydowska na całym Świecie po- 
niosłaby niepowetowane szkody. Straciłaby 
dużo ze swojej narodowej zwartości, ze swoje- 
go narodowego pędu ku górze, gdyby nie mia- 
ła możności, ani nawet dążności do rozwijania 
swoich zbiorowych sił psychicznych. Praca na- 
sza t. zw. „golusowa* jest poprostu pracą przy- 
zgotowawczą, konieczną, bo fundamentalną, do 
zupełnego renesansu narodowego. Jeżeli żydo- 
stwo w przeważającej większości zawierza 
właśnie nam, a nie innym ugrupowaniom, tę 
pracę, to świadczy to tylko o zdrowym aiaro- 
dowym instynkcie szerokich mas żydowskich, 
które składają swój los i swoją przyszłość w 
Rajpewniejsze ręce. 

ı Rzecz jasna, że w swoich nadziejach się nie 
zawiodą. Znajdą w nas swoich najwierniejszych 
synów i braci, dla których sprawy żydowskie 
stanowią faktycznie „summum bonum“ — Nai- 
wyższe Dobro. 


Ale my też mamy nasze żądanie do tych mas 
szerokich o zdrowym instynkcie. Pragnęlibyś- 
my, ażeby one sobie ten zdruwy instynkt do- 
kładnie uświadomiły. Wie się doskonale, że 
masy są przeważnie kierowane instynktem, a 
zatem tą siłą, która działa wszechwładnie po- 
niżej progu Świadomości. I jest szczęściem na- 
rodu żydowskiego, że ten instynkt zawsze, 
szczególnie w chwilach dużych rozstrzygnień, 
jost tak zdrowy i tak trafia w samo sedno. — 
Stąd ta bezwzględna pewność w sainozacho- 
waniu się rasy i taka sama bezwzlędna pew- 
ność w obrome przed atakami, godzącymi w 
samą duszę, w samo istnienie. Nasza historia 
jest pełna takich niezmiernie dziwnych i nieo- 
czekiwanych odruchów zbiorowych, że stoimy 
przed nimi, jakby zafrapowani ich nagłością i 
niezrozumiałością, a dopiero  retrospektywnie 
zdajemy sobie sprawę z ich cudownej celowo- 
Ści narodowej. Dlatego też powinniśmy zawsze 
ukorzyć się przed instynktem narodowym, 
jaki nasze masy w chwilach ważnych okazują. 

Ale — powiadam — musimy jednak żądać 
pełnego uświadomienia sobie tego, co żyje i 
działa w instynkcie. Musimy owym olbrzymim 
tłumom powiedzieć: Ciicemy Was mieć w Wa- 
szem pełnem Świetle rozumu i ustalonej woli 
w naszym obozie, W tym właśnie obozie, do 
którego niewątpliwie w głębi duszy macie nie- 
ograniczone zaufanie. Chcemy, ażebyście ie- 
szcze zrobili ten mały kroczek naprzójl i przy- 
łaczyli się do organizacji sionistyczneł. 

Kiedy się zastanawiam nad tem, co właści- 
wie jeszcze dzieli narodowe masy żydowskie 
od organizacii sionistycznej, to jednak nie przy- 
chodzi mi żadne inne słowo na myśl jak właś- 
nie to, które najmniej lubię w mojem  całem 
życiu, słowo — „inercija“. Można od biedy to sło 
wo pęzetłómaczyć na słowo socjologicznie mil- 
sze i przyjemniejsze, można tę inercję nazwać 
æ konserwatyzmem. W takim wypadku rze- 
klibyśmy: Ot tak, jeszcze do nas nie wstępują, 
jeszcze się nie organizują w naszych szere- 
gach, bo przecież sjonizm jako nowa organiza 
cyjna forma zbiorewei woli żydowskiej. iest 
jeszcze czemś nowem. Jeszcze nie ma tych — 


| 
| 


„teu WY DZIENNIK“, piątek 6 IV 1928. Nr. 97 


nizm — jako taki... 


że tak powiem: — szyn, po których się lekko 
jeździ. Jeszcze są przeszkody starych przy- 
zwyczajeń do zwalczenia i pokonania. Formy 
organizacyjne, rzecz wiadomia, muszą odby- 
wać, jak wszystko, co w społeczeństwie orga- 


nie są do gigbi duszy zainteresowani w probie- 
mie pałestyńskim, Znam wrogów sionizmu i 
dokładnie oceniam ich ogólłno-ludzką i specjał- 
nie żydowską wartość moralną. Żyd prosty, 
nie wykrzywiony społecznie i nie wypaczony 
moralnie, wśród tych wrogów odbudowy £y- 
dowskiej Palestyny się nie znajduje. „Żyd” —= 
kładę to słowo w cudzysłowie, ażeby łe odróż» 
nićeod surogatu Żyda, od przypadkowego Żya 
da! pragnie żydowskiej Palestyny. To Dy» 
łoby jego wielką dumą, to było przedmiotem 
jego modłów i iest obiekiem jego marzeń. — 
Ale z tego nastroju nie wyciąga on ostatnich 
wniosków — nie organizuje się sjonistycznie. 
Przewód od nastroju do czynu jeszcze nie jest 
wolny i wygładzony. To właśnie należy zrobić! 
Trzeba nastrój i sentyment oblec w krew i cia- 
ło pełnej i żywej rzeczywistości, Trzeba z po- 
tencjonalnego  sionisty stać się sionistą czyne 
nym. 

Do tego właśnie wzywam Żydów. 

Kierownictwo organizacji zwraca się ze 
swoim apelem do całego żydostwa Świata na 
obu półkulach ziemi. My, mniejsi i najmniejsi 
oficerowie zwracamy się do tych mniejszych 
oddziałów, którymi nam wolno kierować. Do 
tych Żydów, do których dochodzi słowo tego 
pisma apeluję: Wpłaćcie szekel, ażebyście stał 
się w pełni życia tem, czem w głębi uczucia 
już jesteście! Sjonistami Zzorganizowanymi. — 
Rozszerzcie nasze szeregi! Niech Świat się 
przekona. że wszyscy Żydzi pragną odbu- 
dowanej żydowskiej Palestyny! 


nicznie się rodzi, rośnie i rozwija, swoją zwy- | 
cięzką walkę o byt. Czas jest najlepszym so- 
iuszmikiem w takiej walce. 

A jednak komu to mniej trzeba przypominać, 
tak tym, którzy na to mają mądre słowo Judo- 
we, że rozsądkiem niożna przyspieszyć proces 
ewolucyjny. Stare przysłowie żydowskie po- 
wiada: „co uczynić ma czas, niech uczyni roz- 
sądek'! Co trwać musi długi czas, można w | 
szybkim procesie załatwić, jeśli się do pomocy 
bierze swój jasny rozum, który konieczność i 
celowość najdokładniej tłórmaczy i wykazuje. 

Jestem pewny -— za jakich kilkadziesiąt lat 
nasza potomność nie będzie rozumiała, jak to 
trzeba było dopiero nawoływać Żydów do 
wstąpienia w szeregi organizacji sionistycznej. | 
Niemal tak, jak niema skupienia żydowskiego. 
które nie posiada swojej synagogi. Jest tylko | 
jeszcze bardzo duży procent Żydów — niewąt- 
pliwie duża większość który ostatecznej 
decyzji nie powziął. Czyli — jeszcze dużo jest 
Żydów, którzy sie jeszcze nie zdecydowali za- 
płacić szekła, ażeby w ten sposób stać się człon | 
kami organizacji sionistycznej i uzyskać bezpo- 
średni wpływ na historyczne dzieło odbudowa- | 
nia narodu i jego własnej siedziby w Palesty- | 
nie. Wiem z własnego doświadczenia, bo sty- i 
kam się, jak rzadko kto z różnemi warstwami | 
żydowskiemi, że jest tylko mało Żydów, którzy 
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kilkadziesiąt kroków 
odłazienek polecasło 
neczne pokoje z elektr. ośw. i werandami. Wikt wykwintny śe śle rytualny Na maj i czerwiec ceny zniżone 


Zgłoszenia przyjmuje: B. FELDGWA, Kraków, ulica Krakowska L. 45, II. p. ofic. 


Mydło Rewolwer Majde 


| Zamiast szumnej i wielkiej reklamy dajemy dobry i tani towar | 


= 


Sen. JUSTIN GODART (b. minister, prezes Tow. „France Palestine“). 


Sjonizm jako narzędzie pokoju 


niebezpiecznemu nacjonalizmowi. Małe narody 
spadkobiercy Rosji, Niemiec, czy Austro - Wę- 
gier, które traktat wersalski i traktaty dodat- 
kowe wyzwoliły i powiększyły, przechodzą 
od tej pory prawdziwe kryzysy nacjonalizmu, 
które zagrażają innym narodom. Co z tego wy- 
nika? Pokój jest znowu zagrożony. Żydowska 
siedziba nagodowa będzie najgorszym, tego ro- 
dzaju tworem. Roznieci ona wojnę między lu- 
dźmi zachodu i wschodu w Palestynie i naokoło 
niej. Roznieci wojnę między Żydami a nie-Ży- 
dami na całym świecie. Poróżni Żydów samych 
między sobą... 

Oto są tezy. 

Jest w tem wszystkiem jeden główny błąd, 
lub raczej jedna zasadnicza kontradykcja, mie- 
szcząca się w słowach naród i narodowy. Kie- 
dy sjonizm się niemi posługuje, do kogóż sie 
one odnoszą? Do Żydów czy do nie--Żydów? 
A wćród Żydów samych, czy do Żydów zamie- 
szkujących państwa, jako legalni obywatele, 
czy do tych, którzy zamieszkują państwa, gdzie 
odmówiono im praw obywatelskich, a którzy 
w słowach naród i narodowy i w ich znaczeniu 
widzą przedmiot zazdrości, obraz upragniony 
tego, czego sami nie posiadają: wolności, god- 
ności į szczęścia? Zdaje mi się, że należy tylko 
rzecz osądzić należycie, by zrozumieć, że z je- 
dnej strony sionizm mówi i powinien mówić 
nieustannie o narodzie żydowskim i o żydow= 
skim bycie narodowym. a z drugiej strony, Wy- 
razy te mają znaczenie bardziej prawnicze, niż 


zdaje się okazywać wobec sjonizmu pewną ni- 
czem nieusprawiedliwioną niechęć. A najgorsze 
to, że właśnie te koła, które powinny ideę tę 
popierać i stać się jej zwolennikami, są skłonne 
do potępienia jej. Kiikakrotnie już, przy róż- 
nych okazjach mowcy  socjalistyczni uważali 
za stosowne wskazywać na rzekome niebezpie- 
czeństwo grożące socializmowi ze strony na- 
cionalizmu żydowskiego. Czyż mielibyśmy tu 
do czynienia z pretekstem, że sjonizm stoi w 
sprzeczności z pacyfizmem i socjalizmem? By- 
łoby to smutne. Co do mnie, uważam za konie- 
| 
| 


Istnieje jeszcze część opinii Świata, która | 


czne oświadczyć. że nazwisko moje nie znala- 
złoby się ani w prezydjum Towarzystwa 
„France - Palestine“, ani w dyrekcji przeglądu 
„Palestine“, gdyby najmniejsza taka sprzecz- 
ność zachodziła w tym przedmiocie. Stwier- 
dzam moje najgłębsze przekonanie, że owe gło- 
sy sa pozbawione wszelkich motywów rzeczo- 
wych, że owe podejrzenia nie mają żadnej pod- 
stawy i że sjonizm, daleki od zagrażania, lub 
nawet cd sprzeciwiania się ewolucji pacyfi- 
ztniu, nurtującego wśród nowożytnych narodów, 
ten sionizm właśnie w tej ewolucji współpra- 
cuje, do niej się przyczynia i staje się Coraz 
więcej jednem z jej najcenniejszych narzędzi. 
Powiadają nam: Sjonizm ma bezustanku na 
ustach słowo naród. Żydowska siedziba naro* 
dowa: naród żydowski odrodzony. Chce on 
więc dodać jeszcze jeden naród do liczby już 
istniejących. Europa zdąża od czasu wojny ku 
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polityczne i określają dążenia do sprawiedli- 
wości, a nie do zaborczości. p 


W istocie, nie mogę się powstrzymać od | 


twierdzenia, że wszelkie owe tezy antysemi- 
tów — będących zresztą zastarzałymi nacjo- 
nalistami — są całkiem dziecinne. FEwolucju 


sionizmu jest tak piękna. zapewnienia, jakie da- ; 


se sam i gwarancje, jakie daje — na wypadek 
niebezpieczeństwa — ieśli wogóle może tu być 
mowa o jakiemś niebezpieczeństwie — i maħ- 


dat i Liga Narodów i konstytucia Palestyny. 
så tak silne, że będąc dalekim od dopatrywau- 
nia się w sioniźmie możliwości reakcji, móżna 
w nim widzieć tylko przepowiednie postępu, 
podziwienia godnę pierwiastki przedsięwzięć 
o błogich dla całego świata skutkacii 
części starego Świata, w której nie można było 
dotychczas o takich skutkach nawet myśleć. 


Palestyna przedwojenna, Palestyna letargi- 
czna, przedmiot wspomnień i modlitw chrześ- 
cijańskich, żydowskici i muzułmańskich, zie- 
mia na pół martwa — oto ją teraz obudzili i o- 
żywili Żydzi i owiali ją życiem nowoczesnem, 
Życiem wobec którego można mówić o poli- 
tyce, o ekonomii politycznej | do którego można 
zastosować wszelkie hasła i zasady nowocze- 
Se. W blasku tego Światła nowoczesnego po- 
wstają olbrzymie możliwości, a pod jaką posta- 
cią? Pod postacią federatywną, międzynarodo=* 
wą. Palestyna stanie się celem spotkania, mię- 
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Karta zamówień. 


Do BRACI SAFIER 


w Krakowie, Fynek Gł. L. Gad 


Niniejszeem zamawiam: 
. losów ćwiartek po zł. 10— 

losów połówek po zł. 20— 
- całych ro zł. 40 — 

sależylość zł " uiszczę po ołizy 
mániu losów błankietem nadawczym P. KO. 
» 400.117. przez ffrmę załączonym 
IMIĘPTNĘZNUEKO: a E lita 


losów 


dróg, u bram 
natychiniast 


krzyżowaniem 

Każda inna koncepcja 
anuluje to zjawisko, gasi owe Światło. Zobacz- 
my! Kogo będą usiłowali przekonać nasi przy- 


dzynaroGow yrt 
Wschodu. 


jaciele, pacyfiści i socjaliści, że Liga Narodów 
udzieliłaby przyjęcia i kredytu nowej Paiesty- 
nie i nam, gdyby jakakolwiek alarmująca 
chmura miała przyćmić tę perspektywę? Nale- 
ży przeciwnie radować się z zakwitnięcia je- 
dności politycznej i socjalnej, której skutkiem 
będzie usunięcie prowizorycznego stanu poko- 
ju, formy zawieszenia broni, ciągle niekomplet- 
nego, istniejącego między Żydami a uie-Ży- 
dami. Prawo do pokoju, oddane Żydom przez 
sjonizm, zdoła Sspacyfikować umysły, co bez- 
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Ponadto wygrane po złotych: 400.000, 300.060, 100.000, 80.000, 75.000, 
70.000, 50.000, 40.000, 35.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000 i t. d. 


Ogólna suma wygranych 23,584.000 zł. 


-= (© drugi los wygrywa Z” 


Ceny losów Loterii Państw.: ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40 
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą 
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sprzecznie przyczyni się do utrwalenia poko 
ju powszechnego. 

Wierzę również szczerze w to, że użylek 
wyjątkowy, jaki czyni sjonizm ze słowa naro 
owy przyczyni się skutecznie do pomyślnaj 
transformacji umysłów. Należy przewidzieć, że 
niedalekim jest dzień, kiedy w Lidze Narodów. 
element federacyjny, na wzór federacji pale- 
styńskiej, stanie się pierwszorzędnym wzorem 
i podnietą do licznych przedsięwzięć „nazede 
wych“, których ośrodkiem jest Genewa. 


Przechodzę do drugiego zarzutu, jaki się czy” 
ni sjonizmowi Twierdzą, że sjonizm wyzżłobi 
przepaść między dwiema kategorjami Żydów, 
między  sjonistami, nacjonalistami  pałestyń- 
skimi, a Żydami zasymilowanymi z innymi mí 
rodami. Na tym punkcie należy skonstatować 
jedno, że przepaść, jaka istnieje w ołrmmał: obec- 
nej między Żydami bez ojczyzny, bez peaw © 
bywatełskich, wystawionymi na peześladowa« 
nie, a Żydami szczęśliwymi w inaych krajach, 
jest głęboka i nie można jej już chyba powięk= 
szyć. Praca siomtzanu dąży właśnie do za 
nia i wyrównania tej przepaści. Czy to nio? — 
Postawić na równe nogi, z punktu widzeniu 
praw obywatela i człowieka, wszystkich 2y- 
dów. dając ziemię wolną tym, któwzy jej me 
mają, pozwalając im posługiwać się WyTRZAKCH 
ojczyzna, prawa, obowiązki, nazód, mapodo- 


Inż. B. ZIMMERMANN. 


feder wTe!Awiwie 


Samotnym czuje się człowiek podwójnie, gdy inni 
się weselą. 

Tak się jakoś złożyło, iż bliscy i dalecy znajomi 
rozjechali się w różne strony. Jedni wrócili do go- 
łusu, inni udalł się z wizytą do Emeku, inni przyła- 
czyli się do tłumu olej regel, pątników, zdążających 
wprawdzie nie pieszo, lecz autem na Pesach do 
Jerozolimy. Sam pozostałem przeto i po dłwższym 
namyśle, postanowiłem kupić sobie bilet wstępu na 
seder, który .wedle dorocznej tradycji i tego roku 
urządzął Wydział kulturalqy organizacji robotniczej 
w salach powystawowych Tel Awiwu, Myślałeni 
sobie wprawdzie: Cóż to może być za seder, spę- 
dzony nie w intymnem kole rodziny i nie w ser- 
decznej atmosferze własnego domowego  zacisza, 
lecz wśród iudzi obcych, kaprysem chwili przy 
wspólnym osadzonych stole? Czy w 
równym duchem niewiary przejęte środowisko wejść 
zechce białobrody, 
Eljasz? 

Rozważając jednak wszelkie pro i contra, przy- 
szedłem do przekonania, że ua bezrybiu i rak ry- 
są. Powiedziałem sobie: pójdziesz, zobaczysz i ie- 
4eli nie zwyciężysz, lecz pobity opuścisz arenę, to 
przynałmniej dwszy twej nie opadnie ten wir tę. 


takie wielkie ; 


| 


sknoty i melatcholji, oplątujący zazwyczaj każdego, 
nawet najbezbożniejszego Żyda w noc sederową, 
spędzogą zdala od swych bliskich. 

Dzień był hamsinowy, ciężki, duszny., Miasto 
trwało jak las skamieniały, a morze leżało jak staw 
smutne, płaskie, bez życia, nakryte ołowianą ko. 
pułą oparów. Z mrocznych ulic uciekali ludzie do 
jasno oświetlonych wnętrz domów, skupionych w 
Śświętecznym, uroczystym nastroju. 

Z pośrodka cienistego pardesu wyrastały kon- 
tury powystawowych budynków. Wielka sala roj- 
na od ludzi. Siadamy na pierwszej z brzegu ławce, 
przy długim stole, nakrytym białym obrusem z pa- 
pieru, a przystrojonym kwiatami. Palą się na sto- 
łach świece w doniczkach. Na ścianach obrazy 
Ferzla. Gordona, Brennera. Uczestników pięciuset 
do sześciuset. Sama miodzież. Jedynie przy naszym 
stole usiadła jakaś wysoka koścista staruszka o re- 
gularnych, prawie że młodzieńczych rysach twa- 
rzy. Srebrne, krótko strzyżone włosy ściągają uwa- 
zę całej sali. W sali zaś szum jak w ulu. Mam wra. 
żenie, że wracająca ku morzu fala ociera się o leżą- 
ce na brzegu fuuszłe.. W pewnym momencie sta- 


złotosercy, cudotwórczy prorok | ruszka wstaje z ławki, wyjmuje opakowany w ga- 


zetę, błyszczący czteroramienny, świecznik i sta- 
wia go na stole. Ze spokojem, powagą i skupieniem 
Żydowskich matek zapala Świece, zakrywa oblicze 
szalem | wyciągnąwszy swe Jakby z marmuru kute 
dłonie przenosi się na chwilę w najbliższe sąsiedz- 
two Boga.. Miumowol: odnoszę wrażenie, że modli 


Się o szczęście i zdrowie tych wszystkich zołmm 
nych tu na sali dzieci i w nieukojoasj tęskaouie 
myślę o swych córkach i synach, budujących ojczy= 
zmę dla rozprószonego po Świecie narodu. 

Może wrażenie tem siłniejszem się siajo, Me że 
ledwo świecznik staruszki zalewitłł  błado-ałożywa 
płomieniem, a natychmiast poczęły z wege wpadać 
białe, wielkie, jakby z miłości i bólu pace ME 
WOSKOW G... 

Tymczasem seder się rozpoczął. . 

Nikt wprawdzie nie ułożył poduszki pa wengi- 
wiu, nikt mie ubrał śmiertelnej koszułi, nikt mło zam 
knal drzwi przed niepowołanymi i nikt barwnych 
po pradziadkach odziedziczonych, misternie w saihi 
rzniętych pukarów nie napełni winem. 

Tu i ówdzie tylko błyswęła złotym ornamesiapi 
zdobna okładka Fagady i żywiej przemówiły bwin= 
tla oczu. Cisza spłynęła wa salę, a dusze obecnych 
rozprzęgły się, otwarły | zasłuchały.,. 

Przewodniczący „zagaił“ seder krótkiem. przesada 
wieniem. „Pesach jest świętem, które obchodzimy. 
na pamiątkę wyjścia Żydów z krainy niewołl. KE 
rzetelniej znaczenie tego faktu ocenić potrafi, niż 
my, my, którym nietylko danem było wyjść z kriw 
ju niewoli ale którzy własnymi rękamrai budujemy, 
kraj narodowej i socjalnej wolności. Za dawnych 
czasów, gdy naród cały na własnej żył ziemi, two= 
rząc jedną, wielką rodzinę, obchodziliśmy nasze 
święte zbiorowo, w wielkiej wspólną dolą i tuedolą, 
na Śmierć i życie sprzagmiętej zodziuię, Potan,. dY 
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«NOWY DZIENNIK". piątek 6 IV 1928, 
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wość, —- czy to wszystko nic? Nie mogę wyjść 
ze zdziwienia, że reprezentanci partji, którzy 
mają asubicię złosić poprawę warunków Sucjal- 
nych człowieka, mogą sprzeciwiać się dziełu 
sionistycznemu, zrodzonremu z icù dzicła, bę- 
dącemu aprobacją i ucieleśnieniem ich dążeń .. 

Obawiają się Żydzi zasymiłowani, że istnienie 
zespolenia żydowskiego w Palestynie e, posta- 
wi ich w przykrej sytuacii w ich przybranych 
ojczyznach... Przychodzi mi tu na myśl pewne 
porównanie. Byli i są jeszcze Irlandczycy w Ír- 
landji i Irlandczycy rozproszeni po całym świe- 
cie, jako obywatele amerykańscy, czy też in- 


mych państw. Kiedy Irlandja walczyła o swoją. 


niepodległość i kiedy tę niepodległość uzyskała, 
czyż ci Irlandczycy nie brali udziału we wysit- 
kach swojej starej ojczyzny dla wyzwolenia 
swych braci ujarzmionych? Czyż trzeba było 
tego od nich żądać? Czyż nie oddawali sami 
dobrowolnie swoich serc, swych wpływów i 
swoich pieniędzy dla tej wielkiej sprawy? — 
Chyba i asymilanci żydowscy dojdą do prze- 
konania, że taksamo i oni powinni postąpić. — 
I znowu z tej strony nastanie pokój pewniejszy 
$rwalszy. A będzie to zasługą sionizmu. 


Nie zatrzymam się dłużej nad trzecim proble- 
mem, dotyczącym roli, jaką może odegrać sjo- 
nizm i jego dzieło palestyńskie w nawiązaniu 
stosunków między Wschodem a Zachodem, — 
Mówiłem już sam o tym problemie i poważny 
artykuł poświęcił mu, między innymi, Jean 
Richard B l o c h. (Zob. „N. Dziennik“ z d. 25 
grudnia ub. r.). Stwierdzam tylko, że dziś, bar- 
dziej niż kiedykolwiek istnieje konieczność, po- 
łączenia z sobą dwóch Światów, dwóch biegu- 
nów cywilizacyjnych dla pomyślności dzieła 
pokoju. . Musi nastać nowy porządek wartości, 


który wytworzy na skrzyżowaniach dróg, ży- , 


we i ruchliwe centra wymiany myśli. Miało to 


uiejsce, niedawno temu, w Aleksandrji; będzie 


to miało miejsce w Jerozolimie. Uniwersytet w 
Jerozolimie, Żydzi w Palestynie, o ile pozostaną 
wierni inspiracjom swego wodza Herzla i jego 
następców, są powołani do tego, by stać ię po- 
Średnikiem i łącznikiem tych spotkań. 

I tak, poraz trzeci zapytuję przeciwników 
siorizmu, czy owe zapewnienia, jakie on daje 
i dzieło, jakiego dokonuje w Palestynie, zgod- 
nie z duchem pokoju, jest czy nie jest gwaran- 
cją lepszego jutra dla kraju słabego, źle dotąd 
wychowanego, będącego igraszką w ręku pa- 
sterzy pustynnych? Czy owe pola, uprawiane 
przez wieśniaków żydowskich, którzy zaszcze- 
pili swój idealizm humanitarny na grzbiecie gó- 
ry Scopus, mają wiekszą wartość dla jutrzej- 
szego pokoju, aniżeli teren ciągłych walk, gdzi 
szego pokoju, aniżeli teren ciągłych walk, gdzie 
jedynymi łącznikami między Wschodem, a Za- 
chodem były grób, meczet i mur? Tak, czy 
nie? 

Któż się odważy odpowiedzieć mi: nie? 

Gdyby przeciwnicy nasi mieli rację, to przy- 
puszczam, że znajdowali by echa także w ko- 
łach najbardziej lękliwych, t. j. u ludzi, stoją- 
cych u steru państw, na straży swoich intere- 
sów. Nic podobnego przecież nie ma miejca. — 
Owszem, ci ludzie miarodajni skupiają się co- 
raz liczniej w przyjaźni do sionizmu, nie dla inte- 
resów praktycznych, dlatego, iż przeczuli bło- 
goławieństwo, jakie może wyniknąć pewnego 
dnia, z tego palesryńskiego węzła judaizmu, 
utworzonego przez sprawiedliwość. — To nie 
żadna tania rekomandacja, ani zwykła po- 
chwała w obronie sjonizmu, lecz moje wyzna- 
nie wiary, że imię Palestyny samo przez się 
i dzięki swojemu znaczeniu symbolicznemu, 
stanie się czego wzorem Towarzystwo 
„France — Palestine“ — znakiem łączności dla 
większości narodów świata. 

> 


W Ckol-Hamoed Pesack — akcja szeklowa! 


Egzekutywa Światowej Organizacji Sjoni- 
stycznej w Londynie wydała odezwę w której 
wzywa do energicznej akcji szeklowei. 

Wynik akcji szekłowej będzie świadectwem 
sity i wartości naszej organizacji. 

Dlatego wzywamy wszystkie lokalne komisie 
Bzekdlowe w naszym okręgu, by we wolne świę- 


ta Pesach (Chol Hamoed z całą encrgią Zorza” | 


mizowały akcję szeklową, wediuz wskazówek 
w naszych okólnikach. 

Wszystkie stowarzyszenia miodzieży sjoń- 
skiej wzywamy, by w czasie akcj: szeklowej 
oddały się do dyspozycji miejscowych komisyj 
szeklowych. Również organizacje kobiet, ia- 
koteż starszych towarzyszy wzywamy do 
czynnej pracy szeklowej. 

Komisje szeklowe w większych miastach 
wzywamy, by czuwały również nad akcją w 


sąsiednich miejscowościach. 

Akcja szeklowa ma być przeprowadzona w 
miesiącach Nissan i ljar, w których to miesią- 
cach każde miasto musi osiągnąć swój pełny 
kontyngent. 

Rzucamy hasło: Akcja w „Chol Fiamoed" 
Pesach musi przynieść 75 proc. nałożonego na 
każde miasto kontyngentu. 


Centralna Komisja Szeklowa 
dla zach. Małopolski i Śląska w Krakowie. 


Centralna Komisja Szeklowa komunikuje, że 
ważne są tylko te szekle. które są zaopatrzone 
w pieczęć lokalnei komisji szeklowej, lub lo- 
kalnej organizacji .siońskiej, co należy prze- 
strzegać. 

LJ a e 

Cena szekla wynosi zł. i.50, a nie, jak mylnie 

podano, zł. 1. 


= NA SWIETA == 


KAPELUSZE NAJLEPSZEJ MARK! 


„SWOPIKO* 


poleca w wielkim wyborze 
Magazyn imperjali, Starowiślna 25. 


Dr. J. KOST 


b. asysient polikliniki chorób skórnych. 
Prof. Josepha w Berlinie 


"po £-cio letniej praktyce na klinikach chorób skór- 
nych w Berlinie i Paryżu i na klinice roent. Prof. 
Holzknechta we Wiedniu. 

Ordynuje w chorobach wyłącznie 
SKORNY£H I KOSMETYCE LEKARSKIE 
LECZENIE PROMIENIAMI RONTGENA, DJATERMIĘ, 

LAMPĄ KWARCOWĄ ü 


Leczenie żylaków i owrzodzeń żylakow. 
Kraków, ul. św. Tomasza 4. 


(przy placu Szczepańskim) od 3—5. 
Dla niezamożnych od godz. 10-tej—11-tej przedpoł. 


PAD RZEKA | | 


KILIMY-DYWANY 


o artystycznych wzorach swojskich 
i wschodnich, gotowe i na zamówienia 


412 poleca firma: 


„IKOBIERZEC'” kraków, Pawak 3 


DENTYSTYCZNE 20t0, platynę, biate IR 


złoto i łuty stałe korzystnie do nabycia we firmie 


„DENTRURUM"', leni Gingold, 


© 
| Kraków, ul. Librowszczyzna 1, vis a vis P. K. 0. 


Uwaga: Dla P. T. Złotników stale na skiadzie 
białe złoto we wszystkich karatach. 


CENAM PLUTOS 


to zdrowie własnego pokolenia 
Własny sklep w Krakewie, Szewska 16 


pękł wielki łańcuch historycznej wspólnoty, pozo- 
stały jedynie pejedyncze ogniwa, z których my tu 
dziś zebrani wyrwaliśmy się wolą, a może i prze- 
znaczeniem... 

Tak, kochani bracia, siostry i towarzysze! Choć 
łączy nas wspólność celu, drogi, światopoglądu, 
idei, walki i pracy, to jednak czujemy, że przecież 
głównem źródłem wspólnoty duchowej i rodzinnej 
jest i pozostanie ciągłość form życiowych.. A wie- 
rzajcie mi, że ciągłość tę najsilniej utrwala trady- 
cia wytworzona przez obowiązki religijno-narodo- 
we... Dlatego, kochani towarzysze, obchodzimy se- 
der, jakkolwiek my wszyscy, jak im jesteśmy, zgo- 
dnie szukamy za nowemi formami życia i wypowia- 
dania się duszy nowoczesnego człowieka. Dla tego 
nasze sedery, które my, robotnicy, obchodzimy w 
Palestynie. mają nietylko dać iluzję domu i rodziny, 
służyć za źródło nastroju przeżywanego ongiś przez 
nas przy rodzinnym stole, w kole sióstr i braci. Nie! 
Nasze sedery są jeszcze wprawdzie lękliwym, ale 
i świadomym poszukiwaniem za nową treścią dla 
zwietrzałych form naszych dawnych świąt narodo- 
wych.» Towarzysze! Pozwólcie, że krótka ma „dra. 
cza” zakończę tradycyjnym: lszana haba kulanu 
b'awoda. — Obyśmy na przyszły rok wszyscy zna- 
łeźli się przy pracy!" 

Przemówienie przewodniczącego było rzeczywiś» 
cle krótkie. Wystarczy jednak często mały i twar= 
dy rzucić kamień na przygotowaną ku temu taflę 
wody, a ej Dezbarwiej, nieżywej powłoki, :ysią- 


ce wyskoczy kropel, tysiące na jej załamaniąch za- 
pali się świateł, niezliczone i coraz większe zarysują 
się na jej powierzchni pierścienie... 

..Ą potem mistrz ceremonii, serdeczny „król“ 
czytał Hagadę we własnem, do współczesnych 
stosunków pizygotowanem opracowaniu. Była ona 
pełną politycznych aluzyj, ciętej satyry, wesołych 
i głębokich myśli. Gdy w toku czytania przyszła 
kolej na „halel“, „król“ ubrał szarą dżokejkę na 
głowę. Na jego twarzy wyczytać można było re- 
fleks wewnętrznego zmagania. Nie byłże to howiem 
pewnego rodzaju anachronizm! On, niepobożny 
przywódca robotników —- modlący się w kole swych 
partyjnych towarzyszy, załamującym się głosem 
swego w bekieszy chodzącego dziadka a może i 
ojca?... 

Modlił się więc, kiwaiąc nad stołem, mrużąc sil- 
nie oczy, zaciskając dłonie a jego ironiczny uśmiech 
przechodził powoli we wyraz zbożnego skupienia 
i ahasydzkiej ekstazy. Co chwila coś łamało się w 
jego głosie, pękała jakaś struna, szlochało jakieś 
zbolałe serce. Z zamkniętych zaś oczy siedzącej na- 
przeciw mnie staruszki, opadły na blade policzki 
dwie podłużne, kryształowe łzy, 

A potem nastrój uległ nagłej zmianie. Brać bowiem 
z dramatycznego studjurm „Ohel“ śpiewała piękną. 
pełną fllozoiicznych refleksyj pieśń o ogniu, który 
pożarł kij, o wodzie, która zjadla ogleń, o wole, któ- 
ry wypił wodę, o rzezaku, który zarznął wołu i t. d 
Lt d — hadgadju, hadzzd».. wtórowalła refrenem 


cała sala. — Szły i inne chóralne pieśni. Jeden stół 
starał się zakryć swymi głosami głosy stołu sąsie- 
dniego. Równiaż j staruszka Śpiewała. Jej głos drżał 
tak jak drżały palce jej bezkrwistych rąk... 

Podano potrawy przyrządzone pfzez „dziewczęta 
z kwucot - poalot. Po drugim kieliszku czerwonego 
wina poczęli zmikać goście, przenosząc się do Są. 
siedniej, na tańce przeznaczonej sali. Stamtąd wnet 
zaczął nas dochodzić tupot nóg i odgłosy horry. 

Na naszej zaś sali wypaliły się tymczasem do cna 
świece w srebrnych lichtarzach staruszki, pochyli- 
ły się główki więdnących goździków, a zbudzone 
ze snu muchy gromadnie obsiadły talerze z reszt. 
kami mięsa i kompotu, 

Seder się skończył. 

Gdy późno w noc rojnymi od łudzi ulicami wra- 
całem po posrebrzonym przez poświatę księżyco- 
wą chodniku, wszystkie terasy domów pełne były 
tańczącej młodzieży. Wypite zaś podczas sederu wl- 
no było takie mocne, że wszystkie dachy wydawa- 
ly mi się ze szlifowanych luster, fasady domów z 
kararyjskiego marmuru, a szyny oświetlonej rzę- 
siście elektrowni Rutenberga zdały się grać jak ora 
zany. 

A może te złndzenia były nie tyle skutkiom wy- 
pitezo wina, ile tego zapachu idącego z pobliskich 
rozkwitających ogrodów pomarańczowych, owego 
rozkosznego, upalającego zapachu palestyŚskiej no» 
cy sederoweje 

- — 
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„wielkie hesła o równości i 
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NE DZIE 
JKOLEDZY i KOLEŻANKI! 
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ZIECI! 


jest znaną rzeczą, iż dzieci potrzebują dużo dobrego pokarum, 
"Najlepszym pokarmem dla dzieci jest dobra filiżanka 
prawdziwego „SUCHARD” Kakao na każde śniadanie a-w ciągm 
dnia dila wzmocnienia organiznia i nerwów paczka czekolady. 


UCHARD ! 


OD 100 LAT ZNANE W CAŁYM ŚWIECIE! 


U podstaw 


l znowu obchodzimy święto wolności, 
święto wyzwolenia z niewoli. 

E EAA z niewoli? Tak było kiedyś, 
n wyzwolenie nastąpiło z chwilą wymarszu 
io własnej ziemi. 

Po tysiąckroć naród żydowski odczytuje 
len ust swojej historji, a rozpamiętywu- 
iąe wielki moment wyswobodzenia, wierzy, 
że dlań wybije powtórnie godzina pełnej 
.olności. 

Kiedyż wybije ta godzina? a 

Zdawało się naszym ojcom czy dziatkom 
że wielka rewolucja francuska, że rok 1848 
kiedyto Zydzi krwawili na barykadach, pizy- 
niesie swobodę narodowi żydowskiemu, że 
braterstwie, 
emancypacji Zydów zrealizują się także 
; isłnem równoupiawnieniu Zydów. 


Sen trwał krótko tem sroższem było prze- 
budzenie. R 
Szumne hasła slały się komunałami bez 
realnej wartości, rozbiły, się o twardą rze- 
czywistość, jak morskie bałwany, co całym 
impetem uderzają w opokę, ale ze szumem 
i rykiem rozpryskują się i giną w czelu- 
ściach, a pozostaje po nich tylko szum 
i piana... : 
Cierpkie było doświadczenie całego narod 
i poszczególnych jednostek. Lecz iorowało 
ono drogę do samowyzwolenia przez samo- 
odrodzenie, przez wewnętrzne oczyszczenie 
i doskonalenie. 
Taką była 
w narodzie i: 


geneza czynnego sjonizmu 
ednositk. co wkiótee stały 


sc *rzeWódcun:. narodu w walce o wyzwc- | 


lenie. 


Ruch rósł, potężniał, wyszedł ze spowięła 
utopji stał się ruchem światowym, znalazł 
realną podstawę w krainie ojców a prawną 
i zarazem moralną w międzynarodowych 
aktach, w aprobacie największych mocarstw. 

A we wielkich centrach żydowskich we 
wschodniej i środkowej Europie rzucono 
hasło przygotowania mas żydowskich do 
pełnego wyzwolenia w krainie ojców. 

Mówiono o przygotowaniu duchowem drogą 
hebrajzacji, o przygotowaniu gospodarczo- 
społecznem drogą przewarstwowienia gospo- 
darczego. 

Mówiono o kształceniu poczucia i godności 
narodowej, a obok tego o konieczności wa 
o lepsze życiowe warunki dla uświadomio- 
nych mas żydowskich w „krajach rozpró* 
szenia*, a raczej w krajach wielkiego ich 
skupienia. 

l tak obok pracy t. zw. czystej sjonisty* 
¿znej wyrósł probleni polityki krajowej. 

Na przywódców = onistycznych spadł obo» 
wiązek kierowaniu, wytyczania dróg polityki 
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krajowe: 
prawo «o 
skich. 

Zadanie gigóntyczne wobec tylu tak skom- 
plikowanych i zda się — bezkresnych pro- 
blemów -— przy tej szczupłości środków 
walki. 

Zadanie tak ciężkie, bo życie codzienne 
huczy stugębnym głosem i nie czeka na 
przeprowadzenie tak koniecznego uprzed- 
niego wewnętrznego odrodzenia i udosko- 
lenia. 

Hasło hebraizacji — a równocześnie nume- 
rus klausus już w szkołach średnich zmusza 
do zakładania własnych szkół średnich z ję- 
zykiem wykładowym polskim, któreby umo- 
żliwiły absolwentom dostęp do wszechnie 
i uzyskanie materjalnej podstawy egzy- 
stencji. 

Hasło gospodarczego przewarstwowienia 
=- a równoczesne rugowanie Zydów Z Sze- 
regn placówek gospodarczych, zwężanie 
możliwości egzystencji, sztnczne podsycanie 
hypertrofji, która musi doprowadzić do samo- 
pożarcia. 

Najszczytniejsze hasła i reformy społeczne 
zostają w czyn wcielone kosztem żydowskiego 
organizmn gospodarczego, stanowiąc czysto 
tyjko obsłonę dla istotnego celu: zniszczenia 
ludności żydowskiej. 

A z tej sytuacji — zda się bez wyjścia — 
korzystają ciemne moce, czynniki zewnę- 
trzne, a częściej wewnętrzne, co dla własnej 
korzyści, za honory i stanowiska, posady 
i koncesje a nieraz wprost za srebrniki 
mają wszystko na sprzedaż: i honor narodu 
i jego przyszłość i jego krzywdy i cierpie- 
nia. 

Lecz naród biblji, naród księgi jest wie- 
czny i nieśmiertelny. 

Tkwi w nim po dziś dzień dużo ztej siły 
mocarnej męczenników, co Śzli na stos a nie 
zaparli się swej wiary. 

Jego to kwiat inteligencji poszedł tłue 
kamienie w Pelestynie, by w dosłownem 
i przenośnem znaczeniu budować drogi od- 
rodzenia narodowego. 

I mimo najcięższe warunki życia codzien- 
nego żywie w narodzie idea i zawsze znaj- 
dzie się wola i czas, by dla tej idei pra- 
cować. 

W tych szarych masach płonie iskra, 
w pewnych momentach buchnie z niej pło- 
mień, precz odejdą ciemne moce zewnętrzne 
i wewnętrzne, a naród dumnie kroczy drogą 
własną, rozświeconą płomieniem. Takim mo- 
mentem były niedawno odbyte wybory do 
parlamentu. 

Ale nie tylko momenty te należy mieć 
na oku, nie tylko na chwilę należy krzesać 
tskry poczucia narodowego, poczucia łączności 
w ideałach i w cierpieniach, ale ciągle 
i statecznie budzić masy narodowe i pro- 
wadzić je do wewnętrznego odrodzenia i do- 
skonalenia. 

Geniusz narodu tkwi w tej wielkiej nie- 
określonej szarej masie, z nią powinni po- 
zostawać w ciągłym kontakcie przywódcy 
i pamiętać o jej krytycznym zmyśle. 

Kierownicy mas powinni samych siebie 
w pierwszym rzędzie przygotować należycie 
do tych wielkich zadań, jakie mają spełnic. 

Nie rakietą choćby najbardziej efektow- 
nych mów, co wschodzi i prędko zanika, 
ale sumienną, codzienną, żmudną, przygoto- 
waną i przemyślaną pracą pozyskają przy- 
wódcy zaufanie szerokich mas i na skrzy- 
dłach tego zaufania dźwigną do lotu masy 
w górę do światła, do wolności do wyzwo- 
lenia. ; 

I oto wielkie wewnętrzne wyzwolenie na- 
rodu prosimy i w nie wierzymy w dniu 
święta wolności. 

Oby ta wiara jak najrychlej się ziściła! 


życia dla szerokich mas żydow- 


ZŁOTĄ 


CZEKGLADE GORZE. | 


FOLECA FABRYKA 


R. PIRSECKE S. ke KRAKOV 


obowiazek walki o prymitywne | 
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wszyscy podziwiają i żądają tyiko wzbudzający podziw swą doskonałością 


TĘCZA LAK GUMOWY 


do pieczęto- 
wania listów 
Pieczątki nie 
łamią się! 
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Swieto podwójnej wiosny 


Rok w rok. Rok w rok staje się ten cud, mil- 
jonkroć sławiony, opiewany, omawiany przez 
poetów i pisarzy, aż do znudzenia i banalności, 
aż do zużycia słów o cudnej treści, a wyblakłej 
barwie, ale cud przez ludzi zawsze i wszędzie, 
we wszystkich epokach i każdym kraju z ra- 
dością, z uczuciem szczęścia oczekiwany i 
przyjmowany, jakgdyby nie co roku, ale raz 
w życiu miał miejsce: wiosna. Poprostu: wio- 
sna. W ciągłem kołowaniu istnienia nawrót do 
pierwotnej młodzieńczości, do momentu tętnią- 
cego miljonem możliwości, a będącego ogni- 
skiem wszelkich niespełnionych tęsknot i na- 
dzieji, ożywiający i odmładzający wpływ ko- 
smicznych wydarzeń na zaprzągniętego w sza- 
re życiowe jarzmo człowieka. Czas szczęścia 
i buntu, jasnowidztwa i miłości, czas najinten- 
zywniejszego zlewania się ludzkości z przyro- 
dą i Bogiem i czas prometejskiego wyłamywa- 
nia się z ciasnych ram konwenansów i real- 
nych możliwości, tego wszystkiego, co stano- 
wi synonim beznadziejnego i zrezygnowanego 
życia. 

U wszystkich narodów, ras, szczepów, od 
zarania ich kulturalnego człowieczeństwa, był 
czas ten poświęcony. W każdem zbiorowisku 
ludzkiem, niezależnie od przynależności raso- 
rwej i religijnej, istniała i istnieje instytucja 
Święta wiosny. Znajdowała w niem wyrasm 
panteistyczna wspólnota człowieka z przyrodą, 
która pozostała jako coś zasadniczego i po- 
tem, kiedy religia, tradycja, albo historja ubie- 
rały je w inną szatę, o charakterze mniej lub 
więcej liturgicznym. 

Jest niem także nasze Święto Pesach, które, 
będąc zarazem  uroczystem wspomnieniem 
wyzwoleńczego porwania się do czynu, dwie 
symbolizuje wiosny: tę w przyrodzie i tę dru- 
gą, od której rozpoczął się wielki rozkwit 
wielkiego narodu. Czterysta lat niewoli w E- 
gipcie — to była długa, ciemna i mroźna zimo- 
wa noc, zakrzepła w czarnej beznadziei. Ale 
owego miesiąca Nissan w dwanaście wieków 
przed Chrystusem pękła obroża żelazna, we- 
zbrały wody, szalały kry, utajone potęgi wy- 
szły na jaw. Przykuty do kamiennych miast 
naród pasterski zatęsknił za oddechem, za wol- 
nością, za sobą. I rozwalił z młodzieńczym im- 
petem mury więzienne, maszerując w swoją 
wiosnę odrodzenia. A ten renesans, tyledziesiąt 
wieków wstecz leżący, na wieki wrył się w pa- 
mięć pokoleń, jako radosne, optymistyczne po- 
twierdzenie życia, dowód niezłomnej żywot- 
ności i przeczucie nieśmiertelności. Pesach jest 
mitem o żydowskim Feniksie, który się z suin 


i zgliszcz własnej niedoli, odradza, by poszy= 
bować ku słońcu nowego życia. Pesach jest 
Świętem podwójnej wiosny i w tem skojarze= 
niu ogólno ludzkiego z specyficznie narodowem 
tkwi jego czar i urok bezsprzeczny. Purim jest 
groteską, Chanuka — bohaterskiem wsponsiie- 
niem, Szewuoth świętem narodu, który z no- 
madyzującego stał się rolniczym. Nowy Rek 
i Jom-kippur — ciężkim koszmarem i religij- 
nefm oczyszczaniem się, Sukkoth — wtórnent 
echem wyzwolenia egipskiego, ałe Pesach — 
triumfem. Pesach — to jest niezamącony Śpiew, 
hymn, pean, pełen dziecięcej radości i mocy: 
już męskiej. Pesach to jest witalny, zwycięski 
poryw, odrodzenie, odmłodzenie, Pesach — 
to jest wiosna, wiosna, wiosna... 

Lecz kiedy nadejdzie dzień ten naprawdę, 
gdy Pesach stanie się Świętem potrójnei wio- 
sny? Kiedy do radości człowieka, wszystko 
jedno pierwotnego, czy w kulturze żyjącego 
radości, będącej wyrazem odrodzenia przyro- 
dy, kiedy do wspomnienia Żyda, świętującego 
swoje wyzwolenie z przemocy, która dławiia 
go nad Nilem, dołączy się zwycięstwo żydow- 
skiej teraźniejszości nad golusem, nasza wiosna 
dla narodu — nie historja przeszła. ale życie, 
które można chwytać ręką? A może jest ono 
już? I tylko my jeszcze nie wiemy, nie widzi= 
my, nie rozumiemy? Nie. Czujemy powiew no- 
wych wiatrów, ale huragan jeszcze nami do 
głębi wszystkimi nie wstrząsnął. Na horyzoncie 
błyska, lecz grom jescze nie padł, W bolu i 
trwodze i napięciu woli targa się Feniks ży- 
dowski, lecz jeszcze się nie zerwał do lotu. — 
Wiemy: nadchodzi czas, wiemy: jest już przed 
wiośnie, lecz ta dwunasta godzina nie wybiła 
jeszcze, ta północ, która przepaść stanowi mię- 
dzy czarną przeszłością, a jasną przyszłością. 
Czas nie jest absolutny — to nieprawda — a 
ręce nasze nie posuwają naprzód wlokącej się 
leniwie wskazówki zegara dziejowego i nie 
ciągną z uporem za sznur, by dwanaście ude- 
rzeń wydzwonić, od których się nowy dzień 
rozpoczyna i pora nowa. Są tacy, którzy za- 
wiśli całem swem ciałem i ciągną'i ciągną, lecz 
mało ich jest, garstka nieledwie w narodzie 
czternastu miłjónów, garstka, co czeka i woła, 
lecz nie słowami, ale czynami: na pomoc! 

Kiedy nadejdzie ten dzień, w którym nai- 
droższe nasze i najpiękniejsze święto stanie się 
świętem potrójnej wiosny, w którym do sym- 
bolicznego wspomnienia dołączy się radość 
całkowitego wyzwolenia, zaistniałego dla nas, 
w teraźniejszości. Szymon Wolt. 


E. WEDE! ' 


KRAKOW, SŁAWKOWSKA 
(Gmach Grand Hotelu) 


Poleca na świeć 


zekoladki, cukierki, wyśmienite ' 
melki i marmeladki oraz wielki v 
bór jajek czekoladowych nape' 
nionych najlepszemi czeko- 
ladkami, mazórków i ba- 
ranków z cukru 
i czekolady 
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Charlotta Grinberg Salomon Rafałowicz 
Kraków Warszawa 


zaręczeni w marcu 1928 «8 g 


Zekład TECH NICZNO-DENTYSTYCZNY 


LEONA GISERA 


został otwarty w Krakowie przy ul. Florjańskiej 36 L p. 
front i przyjmuje od godziny 9- 1 i od 3-6 wiecz. 
W niedzielę i święta od godz. 10—12-tej w południe. 
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kup Kapelusz najlepszej marki 
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Do nabycia w firmie 
Wilheim Schäfer, Zwiarzyn.c 
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funkejonowanie całego organizmu. Precz więc z Huszczem, niech żyje smukła linja. 
i najskuteczniej można ją osiągnąć przez 


LEICKHNERA Kąpiei Smuklości Nr. 1001. 


Od 6zasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się. 
że przez kąpiele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. 
Leichnera 1 01 kąpiele sgmukłości są również kąpielami piękności, gdyż czynią ciało śnieżno białem 


Str. 7 


ner1001:.4 


śmukłość to zdrewie i piękność. Nadmiar tłuszczu utrudnia krale wi oraz normalne 


Najdogodniej 
931 


delikatnem i usuwają wszelkie wady skóry. — Cena za kąpiel Zł}. 450. Jedna kuracia 20 kąpieli 
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Epopeliabohaterskiegożycia * 


Maks Nordau w świetle Pamiętników 


„Maks Nordau był w swojem rodzinnem życiu 
© wiele szczęśllwszym od swego wielkiego 
przyjaciela Fierzla. Okazało się to najlepiej po 
ich śmierci. O Herzla obu córkach Pauli 
i Trudzie, tak dobrze nam znanych z cudow- 
nych iejletonów — nic zgoła nie słyszymy, 
krem tego, że stoją zupełnie zdala od sjonizmu 
a nawet żydostwa. Hans zaś zerwał publicznie 
z religią żydowską, pogrążony w jakimś chrze- 
ścijańskim, bliżej nam zresztą nieznanym mi- 
sjonarskim nńistycyźmie. Nikt więc z bliskiej 
rodziny nie strzeże duchowej spuścizny Teodo- 
ra Herzla. On, który tak kochał, tak czule ko- 
chał swe dzięci, zeszędł bez żadnych potom- 
ków ze świata. Zastąpił mu ich naród żydow- 
ski, otaczając bezmierną czcią i miłością dzie- 
dziętwo jego i jego pamięć. 

Jakżę inaczej ukształtował się los Nordaua! 
MW późnym stosunkowo wieku ożenił się z wdo- 
wą swego serdeczncgo przyjaciela, dziennika- 
rza duńskiego Ryszarda Kaufmana. Żona jego, 
Anna miała z pierwszego :nałżeństwa syna, 
(który potem zmarł) i kilka córek. W drugiem 
małżeństwie, z Maksem Nordauem, miała cór- 
kę, Maksę — ową Maksę, która była dla ojca 
słeńcem i radością życia i którei opowiadał 
owe znane, piękne i pełne mądrości bajki. 
W. małżeństwie był Nordan — w przeciwień- 
stwie do Herzla — nad wyraz szczęśliwy. — 
Anna Nordan była oddaną, serdeczną, idealną 
wprost żoną. Że Maksa była z całą miłością 
dziecka przywiązaną do swego genialnego oj- 
ca — rozumie się samo przez się. Ale i dzieci 
jego żony odnosiły się doń nietylko z uszano- 
waniem, ale i z pełnem rodzinnem przywiąza- 
nięm. 

Po śmierci Maksa Nordaua okazało się do- 
piero prawdziwe głębokie uczucie jego rodziny. 

i córka stają się entuzjastycznemi propa- 


OTTO ABELES (Wiedeń) 


Pesach idzie... 


(Obrazek krakowski) 


Wysoko na grzbiecie góry, na wieńcu wież wa- 
welskich przyczaiło się szyderstwo. 

Kolana założyło na piersi i chichocze wysunąw- 
szy. naprzód głowę, szczerzy zęby ku żydowskiej 
dzielnicy w dole, Zaciera ręce i zanosi się od chi- 
uhotu, gdyż Żydzi przygotowali mu tu dobrą go- 
dzinę 


Tam w dole obnażyła się żydowska nędza. Uli- 
ca Miodowa i Starowiślna, garbata uliczka lzaa- 
ką i ściśnięty plac wokół bożnicy Kupa, stoją na- 
gie i rozpostarły w słonecznem świetle swą łata- 
cą, wyblakłą biedotę. 

Ludzie przygotowują się na swięto Pesach, gdyż 
zbliża się noc, w której po czterystutrzydziestu nę: 


"dzaych latach niewoli naród podążył z egipskiej 


pańszczyzny pustynnemi manowcami do kraju pły: 
nącego mlekiem i miodem. 

„Nie ujrzysz wtedy na całym twoim  óbszarze 
riczego zakwaszonego ani kisnego ciasta?“ 

Przeto mleczarz Chaim i Berl — „agent“, pół- 
ślepa żebraczka Lea, o pięknym altowym głosie 
i Chuma, głodny kantor z siedmioma dziećmi, prze- 
to wszyscy, ci mali i najmniejsi z, lemiwszelakie- 
mi określającami ich przydomkami wywieśli w u- 
lica sprzęty 1 naczynia „ze swoich obszarów". 

Wielkie przesiębiorstwa handlowe w nyżach i 
na rogach ulic muszą dziś świętować. Nie można 
widne naczynia z grochem; dest- 
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gatorkami pamięci Męża i Ojca. Głoszą jego 
wielkość i jego idee. Odprowadzają jego zwło- 
ki do Palestyny. A żona siada do jego biurka, 
porządkuje stosy jego papierów, listów i zapi- 
sków, w pośrodku tej roboty ból jej po zgonie 
męża zamienia się w słodycz głębokiej melan- 
cholji — aż oto jako owoc zbożnego a mozol- 
nego trudu, rodzi się epopeja bohaterskiego 
życia — „wspomnienia Maksa Nordaua, opo- 
wiedziane przez niego samego i przez towa- 
rzyszkę jego Życia”. Piękny, szlachetnym pa- 
toserm dźwięczony wstęp napisał zięć Anny 
Nesvdau, młody, zdolny posta francuski, Żyd, 
Pierre Paraf*). Ostatni, przepiękny ustęp — 
pogrzeb w Tel Awiwie -— pochodzi z pod pióra 
malarki — Maksy Nordau. 

Tak więc najbliższa rodzina — żona, córka, 
zięć — wystawiła Maksowi Nordauowi pom- 
nik pośntiertny. Wzruszającym w swej prosto- 
cie, w swej szczerości i w swym wielkim tak- 
cie jest zwłaszcza głos Anny Nordau — nie 
Żydówki z urodzenia, ale Żydówki z uczucia i 
z miłości. Pierre Paraf powiada w słowie wśtę- 
pnem: „Prawdziwa śmierć zaczyna się dopiero 
wtedy, gdy znikają wszystkie istoty, które nas 
kochały. Jest przywilejem miłości, darzyć 
tych, których już niema, najżywszą i naipraw- 
dziwszą nieśmiertelnością...'* 

Cała wielka gmina sionistyczna, cały naród 
żydowski łączy się w uczuciach z Anną Nor- 
dau, opowiadającą bohaterski epos, któremu na 
imię: Maks Nordau. Jesteśmy jej głęboko i 
szczerze wdzięczni za wonny buklet niezapo- 
minajek, złożony na grobie jej nieśmiertelnego 

*) Max Nordau, Erinnerungen. Erzählt von ihm 
selbst und vom der Gefahrtin seines Lebens. —Auto- 
risierte Uebersetzung aus dem Franzósiscaca. — Re- 
naissance Verlag, Leipzig—Wien 1928. (str. 347). 


czułki z połówkauni pomarańcz, z vozisrojonemi | 
śledziami, ami wiadra, w którem pływają pomar- ; 
szczone zakiszone jabłka i dzieży z ugotowanemi 
gruszkami. Niema dziś zarobkowania i musi się 
jakoś przeboleć stratę zarobku, dziennego utargu. 
O dobroci! Wszystko, co stoi lu w ulicy wydaje , 
się istotnie rozuiyślnie sprowadzone, by urągli- 
wy kompan tam na stoku zamkowej góry miał się | 
czem rozkoszować. | 
Wyścielowe stołki z daleko zwisającemi wnętrz- | 

l 


nościami spozierają po sobie śmiertelnie utrudzo- 
ne. Jeden z nich ma tęgą deskę skrzynki, jako 
szezudło obok trzech smukłych bladych odnóży | 
rokokowych; drugiemu przymocowano połamany | 
kręgosłup słabiutkim cukrowym sznurkiem, astrze ! 
ciemu zapchano otwarte rany czupurną słomą. 
Spróchniała kośława szafa stoi w najjaśmiejszem 
słońcu, które niknie szybko za chmurą, by nie mu- 
siało promieniami oświetlać tego szpetnego kale- ; 
ki, Tak stała zapewne Mirjam, piękna siostra A- ; 
roma, przed namiotem arki przymierza, kiedy Bóg 
ukarał ją trądem, bo nie użyczyła Mojżeszowi 
etippskiej niewiasty Podarte chusty powiewają 
na wietrze, wątpliwe poduszki oparte są o drzwi. 
a stół, co przy wyńoszeniu go rozpadł się na po- 
szczególne części, leży beznadziejnie w wodzie, 
która w bogatych strumieniach ochoczo splywa ` 
z domów na ulice. 

Strażnik wąwelski od śmiechu Irzyma się za 
brzuch, wybija hołubce piętami ku murom. u oczy 
jego zachłysnęły się radością... 

Zwolna mói drogi, czy nie radujesz się za weze- ; 
śnie? l 


osa a naszego nieśmiertelnego Mistrza ł Wo» 
k a a 


Nie chcemy bynajmniej streszczać pamięt= 
ników Nordaua. Chcemy tylko zwrócić na nie 
uwagę i zachęcić do ich czytania. Zanadto bor 
wiem mało znamy Nordaua. Zawsze stał on — 
dla nas sjonistów — w cieniu Ferzla, jako pit- 
wszy i najznakomitszy jego paladyn. Za mało 
interesowała nas atoli jego osobistość jako ta- 
ka. A kiedy już zajmowaliśmy się tu i ówdzie 
nim samym, mąciła nam, młodszym sąd o nin 
wroga opinja modernistów w literaturze i sztum 
ce, dla których on był wprost czerwona płach= 
ta. Wyobrażaliśmy go sobie jako zimnego i twań 
dego racjonalistę, jako ducha „der siets ver- 
neint", który tylko jako sjonista objawiał tro- 
chę ciepła i uczucia. 

Ten sąd o nim skorygują gruntownie Parnięta 
niki. Nie mówimy naturalnie o bezmiarze uczue 
cia w stosunkach osobistych (matkę zabrał z 
sobą do Paryża i nie rozstawał się z nią aż do 
jej śmierci — zmarła w Paryżu w r. 1900 jako 
87-letnia staruszka — równie serdeczny stogu- 
nek łączył go z niezamężną siostrą, która żyła 
z nim razem do końca jego życia w Paryżu). 
Chodzi o stosunek Nordaua do świata, do prow 
blemów życia duchowego, do współczesności. 
Oczywiście — racjonalista i pozytytwista od 
stóp do głów, aż do krwi i nerwów. Ale przyw 
tem gorący entuzjasta wielkich ideałów hudz= 
kości, trzymający z nabożnym pietyzmen rę" 
kę na pulsie cierpiącej ludzkości 4 walczącego 
świata. Ostatni potomek rodziny wielkich bow 
jowników o Prawdę, Wolność i Sprawiedli» 
weść. Wielki Europejczyk. CGenjalny umyat « 
encyklopedycznych zdolnościach. Dziennikacz, 
powieściopisarz, dramaturg, socjolog, filozof. — 
Ale nie pisarz i literat — jak się powezochmie 
myśli o nim i sądzi. Był to działacz i apostoł. 
Racjonalista w myśleniu, romantyk i eutwrjau 
sta w życiu i czynie. Gorączkowo przebiegał 
Europę — ze słowem kuitury ogólno ludzkiej 
na płomiennych ustach. Stał w żywym i cią” 


Widziałeś dotąd tylko przedmioty. Spójru jedmaśi 
również na ludzi, jak w radosnem podniecenia 
trudzą i trudzą jakby mieli pazyjąć w gościmą 
szczęście. Kto tak radośnie znosi swą nędzę w 
samo połuduie, tego należy nazywać bogatym. 
Mężczyzni wloką i tłuką młotkiem, kobiety myją 


i w wysoko zakasanych spodnicach, śpiewając pio- 


śni, dzieci stukają, szozotkują i szorują w hutnym 
i zapainięiałym pospiechu. Wszystkim są te rupis 
cie i ta godzina droga. A kiedy wstawi się napo' 


| wrót sprzęł domowy, oczyszczony jaknajlepiej f 


kiedy się go postawi starannie na swem miejscu, 
Focznie się prząść ów osobliwy czar napelniający, 
całe miasto serdecznem weselem świątecznem. 

Pełen żółci demon tam wysoko w górze prze- 
słaje się radować uciechą szkodnika, a na widok 
obrazu, jaki się zwolna przed nim  rozsnuwa, 
twarz jego wydłuża się coraz bardziej. Całe wg- 
sko sklepione gniazdo placów i ulic zamieniło się 
w jedno jedyne rojące się i szumiące targowisko 
Tu ustawiono w stosy różnorakie, pstro połysku- 
jace naczynie (za dni tych używa się wszak inno- 
go naczynia), tam zapraszają cię całe góry nieki- 
szonego chleba. „makagigi' i uajrozmałtszych 
|rzysmaków spożywanych tylko w czas święta 
Pesach Bujne kosza owoców obok par buiów £ 
cholewami. porozwieszane ubrania. korzenie przee 
Zraczone na sederowa miskę, zabawki, świece 
woskowe w pośród .zaś tego wszystkiego tlum pe* 
ler. życia, gapiący się:i śpleszący, „sprzedający 
<noujący. 

Zaciskajźe pięści, jadowity mopanku tam w gé 
Fzej 


Także i w le niziny przyszła wioska i uaceypśka 


Str. 8 


WEEK 70 mna 


giym koniakcie z cała intelektualną i literacką 
elitą Europy i Ameryki. Lombroso o nim po- 
wiedział. że nic zna drugiego człowieka w E- 
uropie, któryby był w równym stopniu „SDra- 
wicdliwy, dobry i genialnv par excelence". 
Byi z zawodu lekarzem, lecz był też leka- 
IZEun TAR z 
sie pokoju, 


iPS 


t TOM: 


czem Romaiu 


po zbawcze słowo mądrości. 
niemożliwości lekarz, dziennikarz, literat, filo- 
zof — każdego przyjmował z otwartem sercem, 
pocieszał, krzepił, radził. 

Nietytko genialny pisarz — z którego pozlą- 
dami można się naturalnie zgadzać, lub nie — 
ale i wielki człowiek. 


Nordan jako sionista, to rozdział dła siebie. 
Na tem miejscu zbytecznem jest mówić o zna- 
czeniu Nordaua dla sjonizmu. Pamiętniki przy- 
noszą także i w tym kierunku niezliczoną moc 
szczegółów, nieraz nowych i bardzo cieka- 
wych. Herzl pisze do niego po I kongresie: 
„Der Schmerz der schönen Baseler Tage war 
für mich, dass Sie aus der Notwendigkeit der 
Sache den zweiten Platz eimnehmen mussten, 
wo Ihnen der erste gebiihrte. Meine Verehrung 
für Się war einer Steigerung nicht mehr fahig, 
aber meine Liebe ist dadurch noch starker und 
tiefer geworden...“ 

Dlaczego Nordan po Śmierci Herzla nie ob- 
łął przewodnictwa ruchu — na ten temat przy- 
noszą Pamiętniki liczne, bardzo ważne i zajmu- 
jące szczegóły. Tak samo co do opozycyjnego 
stanowiska Nordaua względem kierownictwa 
organizacji bezpośrednio po wojnie Światowei. 
Pobyt Nondaua w Londynie był nieporozumie- 
mem. Cały ten epizod jest nader przykry i bo- 
lesny. (Nawiasem mówiąc, powinny były nie- 
które szczegóły osobistej natury odpaść z Pa- 
miętników). W każdym razie świadczy o sjo- 
mmie Nordaua najlepiej fakt, że już po poby- 
cie w Londynie pracował w Paryżu nadai w 
partii z tą samą gorliwością i wytrwałością, 
co dawniej. A miał ujż wtedy 70 lat! Opozy- 
cyjne stanowisko wobec egzekutywy nie o- 
stabilo w nim ani o jotę uczucia i przekonania 
sjonistycznego. To mówi więcej o jego sioniź- 
mie, aniżeli historyczne jego mowy Kongreso- 
we i historyczne jego dla ruchu zasługi pierw- 
szych lat sjonizmu! 


Na temat „Nordau a wojna“ warto będzie raz 
osobno i szeroko napisać. Genjalny publicysta 
widział naturalnie, jak na dłoni, nadchodzącą 
katastrofę, W swoim artykule noworocznym 
W „M. Fr. Presse", 1 stycznia 1914, przepowie- 
dział wybuch wojny z proroczą intuicją. A kie- 


,- 


dla wagardzonych odurzający swój trunek. 

Gały naród wyległ na ulice. Wszystko rozmawia 
śmieje się, pozdrawia nawzajem, wykrzykuje ży- 
czenia świąteczne. Na targu ryb tłoczy się tłum, a 
w ulicy Krakowskiej musisz dawać się porywać 
prądowi ludzi. Ostatni biedak zanosi w dom ianią 
miskę, zawinął jeden z przysinaków sederowych 
w papier, ałbo nawet kupił nowe ubranie dziecku. 

A kiedy pełen gorączki dzień przebrzmiał już, 
słońce wypala ooh, na szybach okien. 

Nastał ostatni Gal przed wstępną wiieczerzą. 

W górę, na dół, po schodach gonią po hałasu- 
jących drewnianych siopniach chłopcy i odbierają 
od wszystkich ojców rodzin papierowe totehki, w 
które włożono ostatnio okruchy „kiszonego“, W u- 
licy Dietlowskiej spotykają się chłopcy i biegną 
na rozległą nadwiślańską łąkę u stóp Wawelu, 
nad którą zasnuła się właśnie ostatnia ranna 
mgiełka. Paczuszki zrzuca się w jedno ;niejsce i 
nuże, w górę bucha wesoły płomień ogniska. 

Grzecznie, chłopcy, zrobiliście to dobrze! 

Prosto, jak świeca wznosi się w górę dym ku 
wieżycom zamkowego grodu i poczyna trapić 
zgryźliwego towarzysza, który kurczy się teraz 
żałościwie i gapi się przed siebie Dym drapie go 
po nosie i aczach i dręczy go, aż póki zmyka plwa- 
jac i przeklinając. Tak chederowi -hłopcy wyku- 
rzyli demona, powietrze jest czyste i miasto ży- 
dowskie może oddać się tęsknocie za zederem. Ry- 
chlo przytłumi zinierzch głosy dnia, oddrzwia 
staną naścieżaj i rozpocznie się lube, podochocone 
% pieśnią rozradowane święto wiosny i wolności. 

(Z rękopisu przełożył L.. T.). 


Rolland w czasie | 
wojny: współczujacem sercem Europy. Przy- | 
chodzili i przyjeżdżali do niego obcy ludzie z ; 
odległych miast i krajów po radę, po pomoc, | 
On — zajęty do : BĘ 


„NOWY DZIENNIK”, 


piątek 6 R 1928. 


Bank Małopeo 


w Krakewie, mpeg Giówny L. 25 


Rok założenia 1869 


* rzyjmuje wkłady na rachunkibieżące 
i książeczki wkładkowe złotowe i do- 
larowe, weksle do eskontu i inkasa, 

$przeciaje waluty i dewizy, 

Załatwia przekazy krajowe i zagra- 
niczne, 918sa 


dy wojna wybuchła — rozpoczęła się praw- 
dziwa jego martyrołogja. Wypędzono go z 
Francji, jako przyjaciela Niemiec, a w Niem- 
czech okrzyczano go, jako frankofiła. Francu- 
zi skonfiskowali mu majątek i mimo najwięk- 
szych starań wpływowych osobistości nie wy- 
dali go nawet po wojnie. Pobyt w Hiszpanii. 
Lata poniewierki, a mimo to dalszej niezmor- 
dowanej pracy. Rozpacz, zwątpienie, pesy- 
mizm. Wojnę odczuwa aż żdo głębi duszy. — 
Cierpi, krwawi. Aż ją wewnętrznie przezwy- 
cięża, pisząc „Die Biologie der Ethik* i „Das 
Wesen der Gesittung“. Ratuje sobie wiarę w 
łudzkość i nadzieję na opanowanie machinv or- 
ganizacji przez etykę. 
LJ 


W r. 1920 wyieżdża z Londynu do Paryża. 
Dzięki staraniom serdecznie z nitn zaprzyjaź- 
nionego Venizelosa pozwalają mu wreszcie 
wrócić... Skończył niemal w całości „Das We- 
sen der Gesittuhg* i ma w głowie jeszcze dwie 
powieści i dzieło z zakresu żydostwa. Liczny 
wówczas 71 lat (urodził się 29 lipca 1849 r. w 
Budapeszcie). Ma umówioną podróż literacką, 
a zarazem sjonistyczno-propagandystyczną do 
Ameryki. Po powrocie z Ameryki zamierza 
wyjechać z żoną do Palestyny, a o ile im się 
tam spodoba, na stałe już w Palestynie pozo- 
stać. Żona spędzałaby lato od maja u swoich 
córek w Paryżu, on przyjeżdżałby do Paryża 
w czerwcu, a w październiku wracaliby razem 
do Erec. Maksa byłaby z rodzicami w Palesty- 
nie. 

Tymczasem w grudniu 1920 r. nagle zapada 
na zdrowiu. Ołbrzym pracy — załamuje się. — 
Krew uderza do głowy, serce.. Żyje jeszcze 

dwa lata, ale nie może więcej pracować. Po- 

walony tytan.. Chwilowo stan się polepsza, 
ale o pracy niema mowy. Z wielkim zaintere- 
sowaniem śledzi przebieg kongresu Karlsbadz- 
kiego. W styczniu 1923 r. stan się pogarsza. 
Jean Fischer, Dr. Marmorek i rodzina stale sa 
| 


przy jego łożu. 22 stycznia 1923 umiera. 

W trzy lata później odbywa w towarzystwie 
żony i córki ostatnią pielgrzymke — do Erec 
— pielgrzymkę, której za życia odbyć nie zdo- 
łał. Spoczywa na cmentarzu w Tel Awiwie. 

W. Berkelhammer 


Podziękowanie 


WpPanu Drowi Franciszkowi Kucowi, 
rzowi oddziału chirur. przy szpitalu Św. Łaza- 
rza w Krakowie wyraża serdeczne podziękowa 
nie i „Bóg zapłać“ za Jego bezinteresowne prze 

i prowadzenie operacji, dokonanej na matce mo- 


leka- 


| 


jej oraz za okazaną troskliwość w czasie lecze- 


i nia. Józeł Kirschner 


Rok załcienia 1869 


Kapitał zakładowy zł. 5,000.000 
Oddziały: 


Warszawa — Łódź — Bielsko 


Instytucja zastepcza: Bank Unii w Poisce, Lwów 


Przyjmuje depozyty i wynajmuje 
schowki (safes w opancerzonym 
lokalu), 

i załatwia wogóle wszelkie czynności 
w zakres bankowości wchodzące na 
warunkach najprzystępniejszych. 


Keren Tora wAwecia 


Z okazji proklamowanej przez Org. „Mizrachi* 
akeji na rzecz „Hapoel Hamizrachi*, 

„Hapoel Hamizrachi*, organizacja robotnicza 
młodzieży religijnej w Palestynie, obchodzi 0- 
becnie 7-io letni jubileusz swego istnienia. — 
Siedm lat minęło od czasu, gdy powstała orga- 
nizacja ta, która prowadzi ciężką i ofiarną pra- 
cę kolonizacyjną w Palestynie, okres pełen za- 
pału i poświęcenia dla najświętszych ideałów 
żydowskich „Tora w Awoda'. 

W tym stosunkowo krótkim czasie zdołał 
„Hapoel Hamizrachi* objąć wszystkie dziedzi* 


ny twórczej pracy odbudowawczej w Patesty” 


nie, fundamentując je na zasadach religjt i tra- 
dycii żydowskiej. Z jednej strony wybudował 
cały szereg ekonomicznych placówek pracy, 
z drugiej zaś stworzył centrum duchowej 
twórczości w myśl wzniostego hasła „Religja 
i Praca“. 

Robotnicze kwucoth „Rabenu Bachaj*, „Wa- 
łożyn* w „Zichron Jakob“, skupiające wycho- 
wanków jesziboth Słobódki, Łomży, Wałożyna 
i Rabina Kuka, stanowia przykład i wzór pięk- 
nej syntezy fizycznej pracy i duchowej twór= 
czości. Kwuca rybaków w Kinereth, jedyna 
tego rodzaju w Palestynie, kwuca rolnicza na 
ziemi „Szeich Abrik“, domy robotnicze w Tel 
Awiwie i Petach Tikwie, semimarjum instruk- 
torów w Jerozolimie, rytualne kuchnie robot- 
nicze i biura pośrednictwa pracy we wszyst- 
kich kolonjach i miastach w Falestynie — oto 
w ogólnych zarysach owoce tej znojnej 7-io le- 
tniej pracy „Hapoel Hamizrachi*. 

Wszystko to, to dopiero skromny początek 
wielkiego cudu Odrodzenia, „Hapoel Hamizra* 
chi“ ma przed sobą jeszcze wielkie i ciężkie za- 
dania. 

Siedem lat jednak tak owocnej działalności, 
o której z zapałem mówi naczelny Rabin Kuk, 
przywódca duchowy żydostwa religijnego, na- 
oczny Świadek wspaniałego procesu duchowe- 
go i fizycznego odrodzenia religijnej młodzieży 
w Palestynie, uprawnia chyba „Hapoel Hami, 
zrachi* do żądania materialnej i moralnej po- 
mocy od wszystkich Żydów w golusie. 

W świąteczne dni Pesach, święto wyzwole- 
nia, kiedy Żyd religijny odprawia modły pełne 
apoteozy i wspomnień o Palestynie, powinien 
on pamiętać i o tem, że „Hapoel FHamizrachi* 
spełnia ten wielki obowiązek i buduję Erec 
Izrael na świętych zasadach Tory i naszych 
Proroków. 

Każdy Żyd powinien pamiętać o tem, że 
wspierając fundusz „Tora w Awoda* prz:'- 
czynia się tem samem do urzeczywistnie” ń 
najświętszego ideału żydowskiego. 

Niechaj więc każdy z nas spełni swój obow - 
zek przy akcji na rzecz „Keren Tora w A`“ 
da". Organizacja „Milzra: 


| | Nr. 97 


a S 


„Á a 
Na marginesie książki Edm. Fiegc: 
„Diaczego jestem Zydem 1 
Nie wiem, czy w owym kompleksie proble 


mów i zagadnień, jakie każdemu z nas 


bez- . 


ustannie stawia życie w swej nieprzebranej rož | 


norodności zjawisk, zarysowało się kiedyś. 


zlekka choćby, pylanie: „dlaczego jesteśmy ŻY 


damit“ Pytanie tego rodzaju, wydaje się nam 
jeżeli nie absurdem to przynajmniej 
odmianą pytania retorycznego, na które odpo 
wóedź jest już z góry znana, które nie wymaga 
wogóle argumentacji, ani logicznego. racjonali 
stycznego rozwiązania. Jesteśmy Żydami, bo— 
jesteśmy Żydami. Jest to nie żadna tantologja 
ale głęboka motywacja. Jesteśmy żydami tak 
samo, jak pak jest ptakiem, jak ogień jest 
ogtiem. żydostwo jest w siosunku do nas nie 
czemś zewnętrznem, nie jakiemś akcesorjum, 
od którego można abstrahować, ale jest alfa 
i omega naszego „ja“, jest całą naszą istotą 
bez reszty, czemś z nami organicznie į nieroz- 
dzielnie „zrośniętem. I dlatego na pytanie: „dla 
czego jesteśmy Żydami u nas miejsca niema. 
Tak samo nie istnieje dla drzewa pytanie, dla 
czego rośnie, bo leży to w jego istocie, wypły- 
wa z jego natury, z samego założenia, że jest 
drzewem. j 

Jeżeli jednak mówię: „dla nas“, to mam na 
myśli żydów wschodnich, tych, którzy dla Ży- 
dostwa cierpieli ; cierpią, którzy w powodzi nie 
szczęść czerpali z niego pociechy i ukojenia, 
którzy żyli niem i dla niego, Nię jest pozba- 
więnem prawdy twierdzenie, że prześladowa- 
nia przyczyniły się w znacznej mierze do 
wzmocnienia poczucja narodowości. Że każdej 
akcji odpowiada reiakcja — jest przecież naj- 
elementarnieszem prawem fizycznem. Z ru- 
giej strony dobrobyt i pełne równouprawnie- 
nie żydów zachodnich, niwelujące różnice mię 
dzy Żydem a nie-Żżydem, przyczyniło się do 
utracy świadomości narodowej, do maskowa- 
nia żydostwa, a bardzo często do wyrzekania 
się go. Wa-jiszman jeszurun wa-jiw'at. 

A jednak głos krwi, który zewnętrzne okoli- 
czności zepchnięty w zapadły kąt duszy cze- 
ka często sposobności, by odezwać się na nowo. 
„On est de sa race meme quand on agit contre 
Sa race“ (Należy się do Swej rasy, nawet gdy 
się działa przeciw swej rasie), rzekł bardzo 
łrafnie Renan. Nie można jednym ruchem rę- 
ki wykreślić ze swej duszy spuścizny całych 
pokoleń. W pewnych ważkich chwilach, owe 
drugorzędne na pozór elementy, podświadome, 
nieistniejące już prawie, przekraczają próg 
świądomości, przebijają te grube, kurzem lat 
dziesiątek pokryte warstwy zapomnienia į wy 
suwają się na same czoło najżywotniejszych, 


VERA INBER 


Słowik i Róża 


Wera Inber jest dziennikarką, pracującą w 
Moskwie, Urodzona w r. 1893 w Odessie, z za- 
możnej rodziny żydowskiej, pisze wiersze od 
10-tego roku życia. Wydaje też tomik poezyj, 
pozostający pod silnym wpływem francuskim. 
„Słowik i róża”, mapisany dwa lata temu, jest 
jej pierwszym utworem prozą, znać jednak na 
nim, że wyszedł z pod pióra poety. 
Uw. tłóm. 
Recepta na wiosnę jest taka: pąuzki doskonale 
świieże i kończyste, zalane słońcem, rozwierają 
Się ma starej topoli. (Zaleca się wdychać głęboko 
ich zapach. Jest to jeden z najcudowniejszych za- 
Pachów w świeciej. Potem, ponad delikatnie ufry- 
Zowaną chmurką, wstaje księżyc, wąski zrazu w 
czasie swej pierwszej kwadry, olbrzymi, znacznie 
Większy, niż w czasie pełni. W tym samym czasie, 
razem z pojawieniem się księżyca, spada deszcz. 
Qiężki i ciepły: jedna kropla na minutę. Wiązka 
cienkich, miebieskich kopułek małej odwiecznej 
cerkwi w Uspieńskim zaułku poczyna błyszczeć 
pod gwiazdami. W dziedzińcu cerkiewnym, który 
Pachnie zielskiem, szmer pocałunków pod starą 
topólą: jeden długi i dwa krótkie, Wiosna mo 
skiewska gotowa. 
Przyprawieną dźwiękami harmonji, rozlegają 
cymi się z suteryny piekarni i dalekim toskoten: 
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najbardziej piekących zagadnień. Dla Herzla, 
dla Nordaua, przez długie lata nie istniala kwe 
stja żydowska, nic o niej nie wiedzieli, czy też 
wiedzieć nie chcieli. Ale gdy wybiła godzina, 
ta właśnie kwestja stała się wszechwładną, u 
wobec niej zbladło wszystko inne. 

I w takich chwilach, gdy świadomość żydo- 
stwa występuje nagle, niespodziewanie, nieu- 
niknioną staje się auto-analiza, budzi się re- 
fleksja, następuje sondowanie własnej duszy. 
Wówczas motywacja swego żydostwa staje się 
czemś psychologicznie zupełnie uzasadnionem. 
Wobec pytania: „dlaczego nie byłem dotąd 2y 
dem“, które wtenczas z natury rzeczy zbudzić 
się musi — pytanie: „dlaczego jestem Żydem” 
jest same przez się zrozumiałem bo konsv- 
kwetnie z niego wypływającem. 

Dlatego też najnowsza książka Edmunda 
Flega: „Dlaczego jestem Żydem” *) jest. szcze 
gólnie dla Żydów Zachodu, książką bardzo 
aktualna. Jest ona bowiem wyznaniem wiary 
Żyda który żydostwo swe utracił, który je od- 
zyskał, a odzyskawszy żak gorąco umiłował, że 
zrósł się z niem całkowicie i stał się w swoim 
kraju jego głównym orędownikiem i jego czo 


*) E. Fleg: Pourquoi je suis Juif. Editions de 
France. Paris. 


ścia, ale trawi trudno, a serce wezbrane boli.. 
W innych krajach inne bywają wiosny, bardziej 
wspaniałe. Wiosny klasyczne z różą i slowikiem. 
Ale i w Moskwie także, jeśli tylko patrzeć uwa- 
żnie, są słowiki i róże. Również i pod listopado- 
wen niebem Moskwy usycha z tęsknoiy słowik 
i róża ma kolce i róża kłuje. Taka jest recepta 
na Wiosnę. 

W Uspieńskim zaułku można, jeśli się go szuka 
z uwagą, odkryć słowika. Naprzeciw małej cer- 
kwi z błękitnemi kopułami stoi dom W sutery- 
nie jest piekarnia, gdzie wzdycha wieczorami har 
monja. A na pierwszem piętrze krawiec, Emanuel 
Słowik, „wykonuje ziecenia tak cywilne, jak i woj 
skowe, a podejmuje się także naprawek*, 

Słowik, krawiec, składa się z chudych nóg, 
krzywych łopatek, rudawej łysiny i z niebieskich 
zlekka roztawgnionych oczu. żyd z Mińsxa rzadko 
ma szczęście posiadania niebieskich oczu, ale je- 
śli już tak się zdarzy, to te niebieskie oczy ży- 
dowskie uderzają swoim wyrazem jakby nie z te- 
go świata. Zaczyna się wierzyć, że ten Żyd żeglu- 
je zawsze w arce i ogląda świat z wyżyn Ara- 
ralu Klienci krawca, którzy nie znali jego natury 
iękali się niekiedy tych oczu, przekonani. że wszy 
“sliko stracone, że spodnie z djagonalu skrojone 
będą w trapez, że pachy marynarki beda duże po- 
nad miarę, jakby je rekin wygryzi. a kołnierz 
rajeżony będzie, jak obrażona miłość własna. Are 
tak myśleli ci, którzy nie znali Słowika. Krawiec 
przeistaczał się w pracy. lego mistyczne oczy 


pociągów, wiosnę taką pochlania się z chciwo , zwężały się, jak u zaklinacza wężów. Z kawal- 
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świadczą o niedorównanej 
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PACHNĄCEGO 
DO PRANIA i DO MYCIA 


łową osobistością. 


Poczucie żydostwa obudziło się u Flega w 
czasie afery Dreyfusa, jak i u wielu innych 
Żydów zachodnich, kiórzy wyrzekli się byli 
zupełnie swojego narodu. Instynkt przemówił 
a głosowi instynktu sekundowała chęć głębsze- 
go poznania tego, co żywem pozostało pomimo 
wszelkich prób zdławienia go. Fleg uczy się h« 
brajskiego języka, studjuje literaturę hebraj- 
ską, od biblji poprzez talmud i midraszim aż 
do poezji i filozofji średniowiecza. Interesuję 
go ruchy i odłamy połityczne wewnątrz żydo= 
stwa, uczestniczy w kongresach  sjoniskycz- 
nych, studjuje i bada, z zaparciem się i z umi= 
łowaniem bezgranicznem pochyla się nad sta- 
remi księgami, by z nich wyczytać tajemnicę 
żydowskiej duszy, tajemnicę swej własnej du 
szy. Natura jego głęboko religijna, o pewnem, 
choć lecitutikiem, odcieniem mistycyzmu, dała 
się porwać wzniosłym hasłom o posłannictwie 
narodu żydowskiego, jako bezpośredniego spad 
kobiercy proroków. Ten to mesjanizm Fiega. 
ściśle jednak związany z materjalnem į ducho 
wem odrodzeniem narodu żydowskiego na złe- 
mj ojców, jako fazą przygotowawczą do misit 
proroczej, znajduje wyraz we wszystkich pra 
wie jego utworach. Sjonizm nie jest dła niego 


celem, jest zaledwie niezbędnym środkiem do 
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077 wa naa 
kiem kredy w ręku, szpilkami w ustach i metrem 
naokoło szyji, odprawiał swe zaklęcia. I oto bez- 
kszitałtna materja poddawała się twórcy i z chao- 
su rozpostartej wełny wyrastała harmonijna bi- 
nja, wykwitały jak lotos, spodnie ostatniej mody. 
W czasie pracy krawiec, nie zważając na szpilki, 
które trzymał w ustach, śpiewał wybraae ustępy. 
z Pieśni nad pieśniami, do których sam dorobił 
meiodję. Upodobał sobie szczególnie wonny wer- 
set Sulamity: „Ożywcie mnie winnemi gronami. 
Pekrzepcie mnie jabłkami bowiem omdlewam 
z miłosci...“ I słuchając preludjun do tych reli- 


; gijnych trelów, Rózia, żona Słowika, (bo każdy 


słowik ma swoją różę), mówiła do pięcioletniego 
Iza, strasznego łobuza: 

— T[ziu, przestań wbijać ten gwóżdź! Do kogo 
ja mówię, co? Słuchaj tylko, twój ojciec śpiewa 
„Omdlewam z miłości...“ To znaczy, że zabiera 
się do rękawów. Więc bądź-że spokojny. 

— Sie mi nie chce — odpowiadał Iziu, wbijając 
przyłem gwóźdź w grzbiet swego konia, którego 
poddawał tak ciężkim doświadczeniom. 

Żona krawca, Rózia, była kobietą oblitą, bar- 
dziej nad potrzebę, i najeżona kolcami. Kochała 
Słowika i — ponieważ go kochała — była zazdro- 
sna © wszystkie inne kwiaty tej ziemi. Szczegół ie 
niebezpieczną w tym względzie wydawala się jej 
tnna piekarza, Klaudja Makarowna, o ki qgłości 
plzcka, z głębokim dołkiem na brodzie, jskby po 
b sadzie. która tam właśnie spadła. 

Dlaczego ta kobieta — mówiła Rózia do Sło- 
w.ka, układając się przy nim, na posłaniu, =- dla- 
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osiągnięcia celu znacznie wznioślejszego. Wła- 
ściwem zadaniem żydostwa to stworzenie ide- 
alnego iypu Człowieka, nięzależnego od kraju, 
który go zrodził, a będącego ucieleśnieniem 
Sprawiedliwości i Miłości, o której marzyli 
prorocy. 2 

Myśl ta tworzy ideowe podłoże niedokończo- 
nego jeszcze dzieła Flega „Ecoute Israel", któ- 
re ma być rodzajem Legendes des siecles ży- 
dowskich. gdzie przed oczyma naszemi prze- 
sunie się korowód najwybitniejszych postaci 
historycznych żydostwa, przemawiających sty 
łem jezajaszowego widzenia. Pokrewny du- 
chem jest „Mur Płaczu" i „Psalm Ziemi Obie 
canej“ i „żyd Papieża“ i „Dzięcko-Prorok". 
Idea ta tak zawładnęła Flegiem, że w niej stre 
szcza się cała jego poetycka działalność, a pro 
pagowanie jej postawił sobie jako cel życia. 

Ona też właściwie każe mu, jak twierdzi, 
być Żydem, i wytrwać w żydostwie. Argument 
fen jednak, rzecz jasna, jest argumentem ex 
post, a zjawił się jako postulat rozumu, by lo- 
gicznie uzasadnić to co zrodziło się od logiki 
f rozsądku zupełnie niezależnie, a może nawet 
wbrew nim. Prawdziwa zaś odpowiedź, jaką 
daje Fleg na pytanie, dlaczego jest Żydem, 
brzani: „Jestem Żydem, bo zrodzony z Izraela, 
aczułem nagle jak odradza się we mnie żyGo 
stwo, silniejsze i żywotniejsze odemnie | 

I jeszcze jeden rys autora, bardzo charakte- 
eystyczny dla głęboko żydowskich dusz, odsła 
nią mem ta książka, mianowicie owa dążność 
do znalezienia w potomstwie swojem  konty- 
mnagora tej ideii, którą on tak troskliwie wypie 
tat, Książkę swą napisał Fleg dla swego wnu- 
ka, który się jeszcze nie narodził. Bo chce mu 
iak z góry przygotować odpowiedź na pytania, 
Które dręczyćby go mogły, a czyni to kreśląc 
drogę, jaką przeszła u niego ewolucja żydo- 
stwa, od najskrajniejszej negacji do uajgłęb- 
szej wiary. Byłoby to dla niego największym 
aboseru, gdyby dziecj jego sprzeniewiierzyły się 
temu, co odkrył w późnym już stosunkowo 
wieku, ale co dla niego stało się najżywołnie j- 

treścią życia: 

„Jestem Żydem, bo straciwszy żydostwo l 
edzyskawszy je z powrotem, chcę aby żyło po 
mapę. silniej i jaśniej jeszcze niż żyje we 
mnie“. — 

Rys żydowski głęboki i odwieczny, tak sta- 
ry jak mojżeszowe we'szinantam le'wanecha — 
„.'a przękażesz to dzieciom swoim..." 


H. Pfeffer. 


NOWOSC! NA SEZON WICSENNY 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, Floriańska 44 I. p. Tel. 533 
tuż przy bramie Fiorjańskiej 
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Poleca po cenach fabrycznych: Kasha na Suknie, Kostjamy 
i na Płaszcze, Kamgarny na Ub'ania męskie, Rypse. Creppe 
Marrokain, Woale wełniane, Popeliny. — Zefiry, Płótna, Dymki, 
OksforcyWsypy. Koce, Kapy. Kołdry i Firanki — Creppe Satain, 
Creppe Mongol, Creppe de Chine, Fnlary w wielkim wyborze 
Największy wybór! — najtańsza cany! 
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Spotkanie z poetą Franciszkiem Werflem 


Na koncercie. — Historja młodości. — Ojciec p rzeciw poezji. — Zesłanie do Hamburga a po- 
tem do.. wojska. — W Palestynie. — Stosune k do katolicyzmu i żydostwa. — Nowe dzięły. 
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego) 


Koncert w wiedeńskiej operze. Wytworna 
publiczność, składająca hołd jednemu z naj- 
genjalniejszych kompozytorów, jakich żydo- 
stwo wydało, szczelnie zapełnia salę. Tem 
bardziej, że sam Schalk dyryguje, a dochód 
koncertu ma być zużyty na wystawienie 


Podobizna Fr. Werila 

z własnoręczną dedykacją poety dla czytelników 
„Nowego Dzienniiką* 

pomnika Temu, który długi czas kierował 
losem tej opery i w niemałej mierze przy- 
czynił się do jej obecnego znaczenia w mu- 
zykalnem Świecie. Gustaw Mahler... 
Pauza. Ale ciągle jeszcze mam wrażenie, 
że wokoło wibrują przejmujące dźwięki bal- 
lady „Das klagende Lied“, którą osiemnasto- 
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letni wówczas Mahler skomponował, 

Nagle jakbym z zadumy został przebudźe 
ny. W kuluarach opery spotykam enjalnegc 
poetę i jednego z najwybitniejszych twóreca 
współczesnych Niemiec — Franciszka Werfla, 
Długi czas już nie był w Wiedniu. Cóż za 
miłe spotkanie! I za chwilę uścisekam dłań 
poety, którego już opalona twarz zdradza, 
że przybył ze słonecznych Włoch. , 

— Przed dwoma dniami —- powiada mi 
poeta — przybyłem ze Santa Margherite, 
gdzie bawiłem kilka miesięcy w towarzyst- 
wie Gerharda Hauptmanna. Rozkoszne mie. 
siące. Moc wrażeń, wspomnienia.. Ale nie 
sądź pan, że próżnowałem — uśmiecha się 
poeta. — Jeśli mnie pan jutro odwiedzi, po- 
każę panu rękopis mej najnowszej pracy. 
Zgoda? 

— Ależ z największą przyjemnością! 

* 


O oznaczonej godzinie oczekiwał mnie ge- 
njalny twórca „Paulus unter den Juden“, 
autor najlepszych powieści ostatnich lat, jak 
to ednomvślnie orzekli Gerhard Hauptmann 
i Tomasz Mann, jeden z nielicznych człon: 
ków niem eckiei „Dichierakademie” w swem 
pieknem mieszkaniu, a raczej w mieszkaniu 
rodziny pozostałej po Gustawie Mahlerze, 
u którei poeta „rozbił swe wiedeńskie na- 
mioty“. Cała rodzina Mahlera roztacza swe 
opiekuńcze skrzydła nad młodym, głośnym 
twórcą. Może już z tego powodu, że nieraz 
wielki poeta iest w życiu jeno małem. nie- 
poradnem dzieckiem... 

W wiedeńskim salonie pracy Werfla — 
ariysty nieład. Na stole, na krzesłach, na sza- 
fach wszędzie książki. Spotykam tu także 
ostatnie dzieła Marcina Bubera. z którym 
łącza poetę zażyłe stosunki. Tuż obok mnie 
siedzi Werfel i opowiada mi w kilku rysach 
historię swego życia. Już jako uczeń gim- 
nazjalny zaczął w Pradze pisać wiersze. Oj- 
ciec jego, fabrykant, który wcale mie miał 
dla „takich rzeczy“ zrozumienia, ustawiczne - 
mu z tego powodu czynił wymówki. I mię- 
dzy ojcem a synem powstają ustawiczne 
scysje. Rodzina jego chciała w nim widzieć 
przyszłego kierownika fabryki, a młody Franz 


czego ta Klaudja tak patrzy na ciebie zukosa? 
Dluczego na mnie patrzy zukosa? Dlatego. porie- 
waż ma brudne sumienie. Emanuel, Iliuma, je- 
stem pewna, że ona ci się podoba. 

— Rówinko — protestował lagodnie Słowik z po 
pod kołdry, — jak możesz tak myśleć? 

— No więc dobrze, przypuśćmy. A o czem Ioz- 
mawiałeś z nią dziś rano przez okno, kiedy pra- 
sowałeś tę szarą kamizelkę? 

— Rózinko, to nie ja byłem tym, który mówił, 
to ona mówiła, że jeszze w maju będą rarozy, 
Rózinko. 

— Więc dobrze, przypuśćmy, że mrozy A coś 
ty jej odpowiedział, Emanuel? 

— Ja jej odpowiedziałem, Rózinko, tax ozięble, 
jak tylko możesz sobie wyohrazić, cos wręcz 
przeciwnego; odpowiedziałem jej... uawet Jziu sły 
szał, co jej odpowiedziałem... Posuń się troszkę, 
mój aniołku, bo nie mogę oddychać. Ty jesteś mo- 
ja / adością. 

I Rózią chowała swe kolce, Rózia, tcunąca miłością 
i sysem z cebuli, skłaniała się ku Słowikowi. Tak mi- 
jala godzina. Wreszcie Rózła zasypiała. Ale Słowik 
nie spał. W kącie sypialni (służącej zarazem za pra 
cownię) wisiał zazwyczaj na drewnianej lalce jakiś 
niewykończony surdut. Mrugał złośliwie guzikiem 
I wiódł z Słowikiem, nie mągącym usnąć nieme roz- 
howory. 

= Pięknie, ładnie, przyjacielu — mówił surdut — 
ale dlaczego ty nie $plsz? Zdaje mi się, że już byłby 
naiwyższy czas. Masz jeszcze dużo pracy przed s9- 
bą. Wczoraj, w czasie miary, dałem ci wyraźnie do 


pozmania, że moje zaszewki nie są na właściwein 
miejscy. 

— Zaszewki? — odpowiadał Słowik, błyskając w 
zamyśleniu miebieskiemi oczyma — co mi tam Za- 
szewki, które nie są na miejscu... Moja dusza nie jest 
na swojem miejscu. 

— Ale dlaczego — pytał strdut, ziejąc rozwar:ą 
kieszenią — dlaczego? Gubię się w przypuszcze- 
niach... Rózia jest z tobą... 

— Rozalja Abramowa jest ze mną, to prawda, — 
A nasz Ilzienku jest cudownem dzieckiem, ten, który 
śpi tam oto wswojem łóżeczku, spokojny, jak na- 
parstek! Ale co mówi o tem Sulamit? „Na łożu mo- 
jem w nocy szukałem tego, którego miłuje dusza mo. 
ja; szukałem, alem go nie znalazła“. 

— Nie rozumiem — ciągnął dalej surdut, marszcząc 
klapę — nie mogę ci się poprostu zadziwić. A więc. 
chyba, jesteś nieszczęśliwy w twejem domowem po- 
życiu, Emanuelu ? 

— Prowokator z pana — protestował podniecony 
Słowik. — Zamilcz pan. Z wierzchu I ze spodu bru- 
das z ciebie. Chcesz mnie pan popchnąć do jakicn$ 
wynurzeń. Widzę to jasno. Szytyś pan jest białemi 
nićmi i masz okropną podszewkę. 

I obracając się plecyma do surduta, Słowik zasy- 
pial. Poza oknem, w uliczce, płynęła wiosna. coraz 
bledsza, i gwiazdy wydawały, dźwięk srebrzysty. 


Obróćmy wskazówkę kalendarza o pół roku 
wstecz | ustawmy ją na styczniu. W Uspieńskim za- 
ułku wiatr śwista aż hej, Śnieg rozśŚcielił się puszy- 
sty. Śnieg, niczem czapki z cukru, osiadł na kopułach 
cerkiewnych, śnieg osiadł w dziedzińcu cerkiewnyn 


na maiym Słowiku, Iziu, w bucikach pilśniowych 
i zakutanych w szal matczyny, usadowił się na szyi» 
dzie Słowika ojca. Śnieg rozpostarł się po święcie 
całym. 

— Pewnego razu, w śnieżny poranek, ktoś „dzwoni, . 

— Ani chybi, przyszli po marynarkę od tego nie- 
wyraźnego Charaszo — powiada Rózia. — (Trzeba 
zaznaczyć, że Charaszo nie jest wcale nazwiskiem. 
Poprostu klient ten ma zwyczaj na początku każ- 
dego zdanią mówić „charąszo* (dobrze) i ło- czyni 
go w oczach Rózi Słowikowej niewiadomo dlaczego, 
niebywale podejrzanym). — To z pewnością Chara- 
szo — powiada Rózia. — Czy ta marynarka już go- 
towa, Emanuel? 

— Marynarka jest gotowa, Rózinko — odpowiadą 
Słowik — ale boię się, czy te nie przypadkiem od Lej 
bowicza po „pajseczne'* spodnie, które jeszcze nie są 
gotowe. Dał je do odświeżenia na nowy rok. 

Zadzwoniono powtórnie. 

Rózia otwiera drzwi, obite ceratą | wojłokiem, 
I milknie. Na progu drzwi stol, w futrze i zaśnieżona, 
z rękami w rękawach futra, kobieta niezwykle pię- 
kna | pyta, czy krawiec jest w domu. 

— Jest w domu — odpowiada Rózia — ale cze- 
go sobie panl życzy, jeśli wolno zapytać? Przycho. 
dzi pani zapewne od Lejbowicza po świąteczne 
spodnie — ciągnie dalej Rózia, musztrując z nieuf- 
nością futro i długie rzęsy. 

— Nie, ja nie przychodzę od Lelbowicza, przy;:h' 
dzę w własnej sprawie. Potrzeba mj kostiumu. © °- 
dni, marynarki. Dzień dobry. 

— Dla pani? Pani samef? 

— Dla mnia. w własnej osobie. 
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szukal laurów poelyckich. fe wiersze jego 
pierwszej. młodości zbierał jego przyjaciel 
i pokryjomu bez jego wiedzy wysłał do na- 
ładcy Wolffa. Ten, zapewne nie czylając 
awet tych wierszy jakiegoś młodego, nie- 
znanego studenta, odesłał je w mig z powro- 
tem. Prawdziwą ironią jest, że ten sam Wolff 
wydał później aż jedenaście tomów pierwszej 
twórczości poety | Te wiersze, które zbierał 
jego przyjaciel. ukazały się jednak w druku 
„pod tytułem „Weltfreund*. już po czterech 
tygodniach doczekały się drugiego nakładu 
zwróciły uwagę literackich Niemiec na 
przyszłego twórcę „Verdiego“, „Spiegel- 
mensch? i nnnych znakomitych tworów. 
Wkrótce też otrzymał za te wiersze ze 
strony swego ojca „nagrodę“. Za karę z po- 
wodu „marnowania" czasu wierszami musiał 
m rozkazu ojca wyjechać do Hamburga 1 wstą- 
ść do domn spedycyjnego jako wolontarjusz. 
oże Pan sobie przedstawić — uśmiecha się 
ido mnie poeta — mój „zapał“ do spedycyi- 
nej pracy. Pisalem pod pultem wiersze, a 
‘wszelkie „pisma“ spedycyjne wrzucałem do 
jpewnego zacisznego miejsca. Naturalnie, że 
mój szef moją „zbrodnię* odkrył i natych- 
imiast wyrzucony zostałem z biura. Nie wie- 
dząc, co ze mną „zrobić“, radził mi ojciec, 
'bym wstąpił do wojska. Możliwe, że liczył 
się z tem, że wojsko „wybije mi z głowy 
'mój zapał poetycki. > 
Ale ten rok służby wojskowej, to stykanie 
się ze zwykłym ludem, wywarło na moją 
„twórczość duży wpływ. W czasie wojny świa- 
towej z powodu kilku wierszy przeciw bez- 
celowej rzezi zostałem „za karę“ odesłany 
„na front. I byłem długi czas w Galicji pod- 
czas ofenzywy rosyjskiej. Po wojnie dopiero 
powstaje szereg dzieł, z których najmilsze 
mi są „Verdi“ (który jest tłumaczony na 
wszystkie prawie języki świata) i ostalnio 
„Geheimnisse eines Menschen“ (uznane przez 
Hauptmanna i Tomasza Manna za najlepszy 
twór ostatnich lat). 
W Palestynie, gdzie bawiłem przez dłuższy 
zas, powstała u mnie myśl dramatu „Pau- 
fus unter den Juden* (ostatnio z olbrzymiem 
powodzeniem grany w Burgteatrze). Gdy 
mówi o Palestynie, nabierają oczy poety ja- 
kiegoś dziwnego blasku. Widziałem — po- 
wiada poeta — wiele krajów, ale żaden nie 
wywarł na mnie takiego wrażenia. Już sam 
krajobraz jest bajeczny i nawet Egipt pod 
tym względem nie może się równać z Pale- 
styną. Wprawdzie polityką się nie zajmuję, 
ale w głębi swej duszy jestem serdecznym 
poon sjonizmu. I chociaż ostatnio nie- 
tórzy chcą widzieć w mej twórczości znamię 
katolicyzmu, mogę panu powiedzieć, że zau- 
ważum u siebie, że im starszym się staję, 
tem więcej węzłów łączy mnie z żydostwem. 
Byłem wzruszony i oczarowany podczas po- 


„Ożywcie mnie winnemi gronami.. pokrzepcie 
mnie jablkami“ — szepcze Słowik drżącemi usty, 
czepiając się, by nie upaść, oburącz za metr, zwi- 
sający mu z szyji. 

— Otóż i Charaszo — myśli Rózia, spoglądając 
na pilśniowe buciczki nie inaczej, prawdziwy 
Charaszo. 

ChaTaszo siada na dziurawem krześle, które słu- 
ty zwyczajnie Iziowi za stajnię. Charaszo, spojrze- 
mem z pod rzęs musnąwszy Słowika, wyznaje, że 
xrzeba jej spodni i marynarki z granafowego szewio- 
tu (oto szewiot) na scenę, że jest aktorką, że pole- 
cono jej obywatela Słowika, jako Słowika uiedro- 
glego i bardzo, bardzo przyzwoitego. I żeby zaraz 
wziąć jęj miarę, ponieważ niema czasu. 

Niema czasu. Zdejmuje pośpiesznie futro. Ma dłu- 
gie kolczyki w uszach na szyji zielone kamienie. — 
Staje przed lustrem, lustrem kwaśnem jak ocet i wy- 
ciąga do Słowika ręce, ramiona, kolana — wszystko, 
czego zażąda. A Rózia milcząca i rozsierdzona, cała 
w kolłcacb, zapisuje miarę. 

— Obwód w pasie: 68, Rózinko — mówi Słowik. 
— Pani ma stan tak smukły — zwraca się do Chara. 
szo — że nie wiem doprawdy, jak ja to przykroję. 

Rózia kaszle, a Słowik omal nie połyka szpilki. 

— Obwód piersi: 84, Rózinko — ogłasza Słowik 
mdłejącym głosem. ' 

Rózia zapisuje w milczeniu. Rózia milczy, ale mll- 
czy tak straszliwie, że lziu zaczyna płakać, zape. 

 wniając, Że to jego koń go ugryzł. 

Jak srebrna łyżeczka w futerale. tak skrywa się 
Charaszo w swojem futrze, umawia się o dzień i g9- 


- dzinę miary, następnie, pogrążywszy swe rzęsy w 
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bytu w Palestynie idealizmem pracujących 
pionierów. Tam powstaje nowa, prawdziwa 
arystokracja żydowska, która całemu światu 
żydowskiemu dawać będzie impulsy. 

Mówię z poetą o sposobie nisania. Są roz- 
maici twórcy — powiada mi Werfel. Gerhard 
Hauptmann, z którym w ostatnich czasach 
w Sania Margherita codziennie się stykałem, 
potrafi swemu sekretarzowi dyktować dramat 
czy romans. Ostatnio, w kiłku załedwie dniach 
dykiował dramat jednoaktowy, ale wypełnia- 
jący cały wieczór, pod tytułem „Biirger- 
meister Schiller“. Ja zaś muszę być sam, by 
tworzyć i jestem podczas mej twórczości jak 
gdyby w jakiemś upojeniu. Mój romans 
„WVerdi* „kiełkował* we mnte dwanaście lat. 
A napisałem go w przeciągu sześciu tygodni, 
przepisując i przerabiając go trzy razy. 

Ach, całkiem zapomniałem — zrywa się 
nagle poeta. — Przecież przyrzekłem panu 
pokazać rękopis mej najnowszej pracy. 
I w mig pokazuje mi dwa grube zeszyty. 
Historja abiłurientów. Może cień własnych 
przeżyć poety. Gdy niedawno Werfel ofiaro- 
wał tułejszej „narodowej bibliotece* rękopis 
swego dramatu „Juarez und Maximilian*, 
we wszystkich dziennikach o tem pisano 
i rękopis ten z prawdziwą wdzięcznością 
przyjęto. Dziś oglądam kartki najnowszego 
jego rękopisu i prawdziwie dziwne mnie uczu- 
cie ogarnia, gdy trzymam w mych dłoniach 
rękopis Werfla, tego poety młodego, którego 
biografja pióra Ryszarda Spechta już się 
przed kilku laty ukazała. 


Jeśli pan pozwoli — powiada skromny, 


poeta, bez żadnej pozy sławnych ludzi — to 
przeczytam panu jakąś stronicę rękopisu. 
I Werfel poczyna czytać. Zdaje mi się, że 
słyszę jak gdyby izkąś muzykę, i zdaje mi 
się, że poeta opowiada mi przeżycia własnej 
swej duszy. kochającej wszechświat cały, 
duszy genjalnego. głębokiego twórcy żydow- 
skiego... Dr. Józef Finkelstein. 


Wiedeń, w marcu. 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 
Bank drzewny 


Grupa kupiectwa drzewnego, zrzeszonego w Sto- 
warzyszeniu Kupców i Przemysłowców Drzew- 
nych Państwa Polskiego łącznie z sekcją leśną 
przy Centrali Związku Kupców powołała do ży- 
cia spółdzielnię kredytową drzewną z kapitałem 
zakładowym 100,000 złotych. 

Spółdzielnia już w najbliższym czasie przekształ 
cona zostanie na specjalny bank drzewny, który 
szczególną uwagę zwróci na rynek wewnętrzny. 

Dotychczas” bowiem poważne zapotrzebowanie 
na rynkach zachodnich, wysokie ceny, 


wreszcie | 
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Każda „SZanująca się Pani 
dba piękny wygląd swych rąk 


Piełęgnujcie Panie paznokcie rąk je: 
dynym niezrównanym OJA płynnym 
połyskiem do paznokci 
W ' ciągu jednej minuty osiąga się 
S<dniowy trwały połysk paznokci 
używając 


OjA 


takier do paznokó 
OSTRZEŻENIE! 


Prawdziwy Oja lakier do nabycia tylko 
w oryginalnych flaszeczkach. — Lakier 
, Sprzedawany na wagę nie jest oryginal- 
nym wyrobem Oja i pod względem ja. 
kości zupełnie bezwartościowym. 
RSE Giweui ai a 


stały na eksport, dła rynku zaś krajowego zostałyj 
materjały jakości podrzędnej, nie nadające się do 
eksportu. Sprawą wewnętrznego rynku drzewne- 
go zainteresowały się również nasze czynndkił 
niiarodajne przez powołanie do życia, między ia: 
nemi komisji normalizacyjnej, dążącej do zmiesie- 
nia różnorodnych wymiarów grubości i dhugości.- 

Do usprawnienia naszego rynku wewnętrznege 
przyczyni się również powstająca w niedługisa 
czasie z inicjatywy wszechpolskięgo zjazdu prze- 
mysłowców i kupców drzewnych gieida drzewem 
w Warszawie. 


Projekt ustawy naftowej 

Ministerstwo przemysłu i handRi po zakończenia 
prac nad przygotowaniem projektu ustawy gór. 
riczej, przygotowuje obecnie projekt ustawy nafta 
wej. Ogólne podstawy projektu są już usialone. 
Nowe prawo naftowe opierać się będzie na tzw. 
regalu (prawo dysponowania terenami przysługu- 
je państwu), w przeciwieństwie do poprzedniego 
projektu, który opierał się na zasadzie 
żności minerałów bitumicznych do wiłaściciełł 
gruntu, czyli na tzw. akcesji. Nabyte uprawnienia, 
według projektu nowego prawa naftowego — są 


dogodne warunki płatności spowodowały, że ma- | ważne i będą respektowane przez 25 lat, w razie 
terjały pierwszorzędnej jakości przeznaczone zo- | jednak nieprzystąpienia do wiercenia w ciągu lat 
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niebieskiem Iśnieniu oczu Słowika, znika. 

„Jagody lica twego  klejnotami są ozdobione, a 

szyja twoja łańcuchami“ — szepce w myśli Słowik, 
kreśląc kredą granatowy szewiot. — Obwód piersi: 
84. A rzęsy mają conajmniej pół centymetra. Po- 
prostu zdumiewające, — I ponad granatowym sze- 
wiotem, chociaż bardzo podłej jakości, śmigają no- 
życe, wydając przytem delikatny Świr, niczem ja- 
skółki. 
Kostjum jest gotów i odniesiony przez samą Rózię 
pod wskazanym adresem: Arbat, zaułek Nikoło- 
Pieskowski. Kostium jest gotów, oddany i zapem- 
niany. W czasie szycia i prób, ołowiana chmura 
ciążyła ponad domem Słowika. Rózia schudła i z 
niepokoju i zmartwienia zawarła przyjaźń z żaną 
piekarza, Klaudją Makarowną. Iziu, puszczony sä- 
mopas, nabawił się skądś „wybiysku. A oczy Sło- 
wika stały się tak błękitne, że kiedy płacił swój 
czynsz w zarządzie domu za miesiąc siyczeń. nie 
wzięto od niego nic za wodę. > 

Kostjum został odniesiony R zapomniany. 


Ale oto minęło sześć miesięcy. I wiosna jet w U- 
spieńskim zaułku.. Słowik, strudzony całodzienną 
pracą, osłabiony wiosna, siedzi w mroku przy oknie 
i słyszy z dziedzińca cerkwi pocałunki: dwa długie 
i jeden krótki. Od zzcheśi: 
chmurka. Ale deszczu już nie będzie. Chyba nie bę- 
dą już padać letnie krople, jedna na minutę. Księżyc 
jest wąski. Wezbrane serce beli. I Słowik mów! do 
Rózi; 

— Rózżinko. chodźmy nb kina, masz celog? 

Kino „Elektryczne czary” pelne jest zakochan; ch 


Robi się ciemno. Szmer, niby powiew włatru, prze. 
biega przez ławki. Z dłonią w dłoni galopują na kc 
mach, wtrąceni bywają w spienione czeluście wo» 
dne, odkrywają gniazda faszystów. Przez Śpiewają» 
ce wentylatory wnika rozrzedzone wiosenne powiee 
trze. A strażak, w ostatnich rzędach, cierpi straszli= 
wie, czując dokoła siebie niewidzialne pożary. 

Dziś w kinie „Elektryczne czary“ wyświetlają 
rosyjski superfilm: „Powódź w szybie Nr 17 bis“. 
Robi się ciemno. Wiązka Światła wspiera się swym 
szerokim końcem na ekranie. Akcja posuwa się, 
biegnie. Zbrodnicza ręka przygotowuje katastrofę 
Otwór w szybie, przez który o naznaczonej godzi» 
nie wedrze się woda, już jest przez zbrodniczą rę 
kę przewiercony. Ale intryga zostaje odkryta. I w 
kopalni, poprzez mosty powietrzne i przejścia, przeż 
pewnego rodzaju pajęczyny, rozpięte na poprzek, 
w powietrzu, zbliża się kobieta, której danem będzie, 
zapabiedz katastrofie. i > 

Zakochani, siedzący z zapartym tchem w „Eleke 
trycznych czarach“, stłoczeni, jak ptaki na drue 
tach telegraficznych, słyszą krzyk 

— Moie spodnie!.. Trzymajcie... Trzymajcie!... 7 

Szyb Nr 17 bis znika. Zjawia się Światło i obok 
człowieka w melonie o nicbieskich oczach. staje 
milicjant. 

-- Towarzysze — wol. — niki nie wyjdzie stąd, 
póki skradzione dzięki ciemności spodnie nie Z0- 
staną zwrócone w ręce. które doznały krzywdy. 


-- Emanuel — szepcze Rózie -- okryłeś mnie 
hańbą raz na zawsze. - 
—- Ja przepraszam -- odpowiaedu >iowik. trzęsąe 


się, milicjantowi -— ja przepraszam, to nie było WO» 


z 


Str. 12. 
-en 
5, wladza górnicza, może nadać prawo wiercenia 
osobie trzeciej. Projekt przewiduje dla właścicieli 
grumu 5 proc. brutto, przyczem brutto to jest nieo- 
dłączne od gruntu, te znaczy nie można sprzedać 
gruntu zastrzegając sobie brutto. 

Projekt ustawy naftowej, jako lex specialis 
wniesiony zostanie do Sejmu po ogłoszeniu usta- 
wy górniczej, która jest w tym wypadku lex ge- 
nerałis. Ustawa górnicza ogłoszona zostanie pra- 
wdopodobnie w jesieni lub w końcu rb. ustawa 
zaś naftowa dopiero w 1829-ym roku, 


Agenci i wojażerowie 
pediegaja obowiązkowi ubezpie- 
czenia w Kasie chorych 
Na skulek starań Związku agentów podróżują- 
cych, wydał Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w War 
ezawie okółnik „do wszystkich podległych Kas 
chorych, wedle którego pracodawcy oraz firmy l 
przedsiębiorstwa zatrudnisjące agentów podróżu- 
jacych winny ubezpieczyć się w Kasie chorych. 
Ubezpieczeniu podlegają wszyscy komisjonerzy, 


agenci i wojażerowie (podróżujący) którzy są 
uzależnieni osobiście lub gospodarczo od swego 
pracodawcy. 


Nie podlegają ubezpieczeniu komisjonerzy, a- 
genci i wojażerowie (podróżujący), nie będxcy © 
sobiście lub gospodarczo uzależnieni od swego 
pracodawcy, a więc którzy tem samem nie mogą 
być uważani za zatrudnionych na postawie sto- 
sunku roboczego lub służbowego. 

Rynek metali 

Na światowym rynku metali panuje naogół ten- 
dencja mocna. Rynek londyński pozostaje pod zna- 
kiem zwyżki, aczkolwiek obroty są jeszcze ciągle 
muniaikowame. Miedź osiągnęła ceny wyższe, por 
mimo, że światowa produkcja tego metalu zwięk- 
szyła się z 149,500 ton w styczniu na 148,400 ton w 
kutym br. Ceny cyny wzmocniły się również, wsku 
tek zakupów dokonanych przez Amerykę, -oraz 


morycznych obliczeń wymi y 
ekolo 3 miljonów skrzyń, czyli tyle, co w styczniu 
br. Cynk ma tendencję spokojną. Zapotrzebowanie 
jest male. sy cyoku w Stanach Złzdnoczonych 
zwiększyły się 


aze 3,280 do 44,570 ton. 

Ceny metali kształtowały się według notowań 
giełdy londyńskiej po przeliczeniu na złote po kur- 
sie dmia za 1 tonę metryczną następująco (pierw- 
sza cyfra z 22, drega z 29 marca br.) ałuminjum 
792—4792, amtymon 2546—2546, cyna „standart 
10,055—10,184, cynk hutniczy 1064—1069, miedź e- 
łektrolityczna 2845—2845, miedź „Stamdart“ 2821— 
2638, ołów miękki 853—856, nikiel 7488, rtęć 
28,116—28,435, srebro za ikg. 154—152 

a 

CENA GAZU ZIEMNEGO. Przecięlna cena mie- 
sięczna, ustalona na podstawie faktyczniej usku- 
tecznionych tranzakcji, płacona za 1 metr. sześć. w 
zagłębiu horysałwskiem wynosiła w styczniu 1928 
r — 6,72 zł, a w lutym 1928 roku równicź — 6,72 
zł Przy obliczeniu cen gazu, przypadającego na u- 
działy brutto, odliczają kopalnie z powyższej ceny 
koszty zabierania gazu z kopalni, tj. koszty tłocze- 
nią itp. 


„NOWY DZIENNIK“, piątek 6 IV 1928. 


M E 
WYKWNNNĄ CZEROLAOĘ ORZECHOWA | 


mleczną poleca fabryka: 


R. Piasecki, $. A., Kraków 


WIADOMOSCI ZYDOWSKIE 


Imigracja żydowska do Stanów 


Zjednoczonych | 
Nowy Jork (ŻAT) Odbyło się tu deroczne | 
zebranie sprawozdawczę towarzystwa Hias, 
na którem przewodniczący towarzystwa Pp. 
Abraham Hermann złożył sprawozdanie z dzia 
łalności Hiasu w ciągu ubieglego roku. 
Sprawozdanie stwierdza, że mimo obostrzo | 
nych ograniczeń imigracyjnych przybyio je- | 
dnak do Stanów Zjednoczonych w ciągu 1927 
r. 12.084 imigrantów żydowskich, a 3.032 Ży- | 
dów przybyło do Stanów Zjednoczonych w | 
charakterze nieemigrantów. Z powodu silnego 
bezrobocia panującego w wielu miastach ame- | 
rykańskich znaczna liczba robotników żydow 
skich przybyła do Nowego Yorku w poszukf- 
waniu pracy. Wielu z tych bezrobotnych otrzy 
mało poparcie w instytucjach miejskich i spo- 
łecznych. Hias wydał 38.558 bezpłatnych obia- 


| dów dla bezrobotnych i bezdomnych robotni- ' 


| ków. Nowo-przybyli imigranci otrzyma:i rów 


w pierwszej połowie marca o dal- , 


J 


nież noclegi w 5.959 wypadkach oraz 28.167 
bezpłatnych posiłków. | 
Reemigraciaz kolonii żydowskich 
w Res! sowiechiej | 
Moskwa (ŻAT) „Emes“ donosi, że 37 procent | 
z liczby 2.415 kolonistów żydowskich, którzy | 
osiedli na roli w roku 1926, opuściło obecnie , 
kolonje. Z samego tylko okręgu Krywojrog wy 
wędrowało 540 kolonistów żydowskich. 


Í 
j 
Studenci rumuńscy przed sądem | 
wo 'ennym 
Bukareszt, (ŻAT) Studenci Sircułescu. Geo- 
rzewski, Andrzej Jonćscu į Audelł Teodorescu 


| zostali oddani pod sąd wojenny za rozpowsze- 


chnianie odezw antysemickich. Studens; Miku 

lescu, Kranz, Georg Sircuiescu, Witriescu Za- 

charescu į Barbu zostali również oddani pod ' 
sąd wojenny za zwołanie bez zezwolenia władz 
wojskowych i szkolnych zebrania, na którem 
wygłaszali podżegajace przemówienia, nawo- 
łując do gwałtów przeciwko żydom w oćpo- 
wiedzi na incydenty, jakie miały miejsce mię- 
dzy studentami żydowskimi i rumuńskimi w 
Paryżu. —=— 


Zgon Gustawa Adęra 
W Genewie zmarł w 83 roku życia znany po 
lityk szwajcarski, Gustaw Ador, Zmarły poło- 
żył wielkie zasługi na stanowisku prezesa 
„Czerwonego Krzyża” w okresie wojenuym ta 
kżę dla uchodźców żydowskich. 


Lm w A WIZA OR U M — ii W i win © i RÓD 


góle w tym sensle. Spodnie pochodzą rzeczywiście | 


odemnie, to moja robota. Te tam, na niej, na toi ko- 
biecie, która ratuje szyb nr 17 bis. I jak je zobaczy- 
łem w powietrzu, to się trochę przeraziłem. Ta wiel. 
ka wysokość i te ryzykowne ruchy... Ja się wprost 
bałęm o boczne szwy... 

— Ty się nie bałeś o szwy, Emanuel -- szlocha 
Rózia -- to o tę kobietę tak się przeraziłeś. Szkoda, 
że sobię nie skręciła karku. Mógłbyś się wstydzić, 
ty. ojciec dzieciom... 

. a « 

Kóżiu cała spłakanu. śpi. Ale Słowik, ukąszony 
pzez initość, zasnąć nie może. Po raz pierwszy, od- 
kad iest Żonaty, opuszcza w locy swą zwykłą zga- 
łąź i wata za bramę. 

Ponad Moskwą pólnoc, ale ludzie nie śpią jeszcze, 
ho wictna jest krótka. Nad placem Męki rój gwiazd. 
Słowik, bez melonu, idzie, sam o tem nie wiedząc, 
poprzez uliczki w stronę placu Mięki. 

Ta kobieta, o rzęsach długich na pół centymetra, 
wii widział ją dwa vazy. Po raz pierwszy, gdy przy- 
niosła grauatowy szewict, drugim razem przy mia- 
Tze. Í oto widzi ją właśnie po raz trzeci, w powie- 
trzu, z włosami rozwianymi ponad szybem, z roz- 
pietą szyją, rozwarterni szeroko. dużemi rzęsami. 

Słowik kroczy samotnie przez noc. Przed nim 
dwoje !udzi. Idą ręka w rękę, policzek przy policz. 
ku, idą razem, jak jeden człowiek, lecz mimo wszy- 
stka test ch dwoje | są szczęśliwi. Słowik, przycho- 
dzący powoli do siebie po zalewie kopalni, zaczyna 


| 
| 
| 
| 
| 


na nowo widzieć i słyszeć. Czarna dziewczynka — 
zapewne cyganka sprzedaje kwiaty na płacu 
Męki. W jej opalonej ręce płatki wydają się jeszcze 
bardziej czerwone, a łodyga jest zielona, jak tru- 
cizna. 

— Kupcie u mnie kwiatek — mówi, deptając po 
piętach parze, idącej przed Słowikiem. 

— Kupcie różę — mówi do młodego człowieka — 
kupcie ją dla waszej dziewczyny, dla waszej mi- 
łei. 

I Słowik, upojony, choclaż to nie jego zachęcano 
do kupna, Słowik, pogrążony w „Elektrycznych 
czarach”, przytłoczony wizją kobiety z kopaln.' 
zawisłej w powietrzu, kupuje dla niej, dla swoje 
miłej, dla swego kochania, czerwoną różę bez cier- 
ni, piękną różę nocy miłosnej. Zanosi ją pod wia- 
domy adres: Arbat, zaułek Nikoło-Pieskowski, Daje 
stróżce i prosi, aby ją bezzwłocznie wręczyła takiej 
a takiej. Do róży dołącza bilet: — Widziałem Pania 
dziś, na drugim seansie. Nazwisko jest bez znacze- 
nia, ale ja tego nie zapomnę nigdy. | 

Poczem nachodzi go wielka słabość | drży cały. 
jakgdyby rozpalone niósł żelazo, a nie różę. Wargi 
mu wysychają, spragnione ochłody, pękają z go- 
rączki. I na Arbacie, podszedłszy do wystawy Mos- 
selpromu*, szepta cichutko spalonemi usty: 

— Błagam was, „pokrzepcie mnie jabłkami, bo- 
wiem omdlewam z miłości”. (Przeł. A. A.). 


= ZM — 


* Mosselprom — Moskiewski przemysł rolny. 
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E- | Adwokat Dr. ALEKS. AUSTERN 


przeniós! biuro na ul. Wolską L. 14. 


Program stacyj radjofonicznych 


Czwartek, 5 kwietnia 


Kraków (566 m) 12 i 15 komunikaty. 1530-1600 
Odczyt dla maturzystów. 1720—17:45 Odczyt pt. 
„Moje włoskie Madonny (z recytacjami*), p. J. 
Pietrzycki. 1745—1855 Audycja liter. 1905—1915 
Giełda rolnicza. 1930—20 Dyr. J. Stanisławski: 
17-ta lekcja j. angielskiego. 20—20'15 Komimikaty. 
2015 Transm. z Filharmonji Warszawskiej. 

Warszawa (1111 m) 12, 1230 Ewent. kongert dis 
miodzieży. 1580 Odczyly dla maturzystów: („O re- 
wolucji franc.'); „O Słowackim'), 17:45 
liter (m. in. „O grajku Bożym" J, Wiktora). 47/30 
Koncert z Filharmonji. 22 PAT. 

Paznań (344.8 m) 14 Giełda. 20'15 Koncerż z Wan 
szawy. "i 

Katowice (442 m) 17'45 Audycja liter. 2015 Kow- 
cert z Warszawy. i 

Wilno (436 m) 17:45 Audycja liter. 2016 Eigm 
cert z Warszawy. 

Wiedeń (517.2 m) 1116 i 19 Koncerty, 

Berlin (488.9 m) 16'30, 17, 20'30 Koncerty, 

Langenberg (468.8 m) 13/18 i 20/15 Konowrty 


Piątek, 6 kwietnia 


Kraków (566 m) 12 i 15 Komunikaty. 1630— 
1625 Odczyt dla maturzystów. 16'40—17:05 Osłczyt 
pt. „Dzwon Zygmunta”, wygł. Prof. Dr F. Kopere. 
1720—17':45 Transm. z Wilna (odczyt), 17'45— 
18'45 Transm. z Poznania (koncert). 1935—20 Od- 
czyt pt. „Przegląd geograficzno gospodarczy”, 
wygł. Dr W. Ormicki. 20—20'50 Komunikat spor- 
towy. 20'30 Transm. z Warszawy  (koucert. 2 
PAT. 

Warszawa (1111 m) 12 i 15 Komumikaty. 15'80 


| Odczyty dla maturzystów („Rewolucja franc.*) II. 


„O Z. Krastńskizn'') 17:45 i 20'90 Koncerty. 22 PAT 

Poznań (344.8 m) 13 Koncert. 14 Gielda. 1745 
i 20/30 Koncerty. 

Katowice (422 m) 1745 i 20'30 Koncerty. 

Wilno (435 m) 17:20 Odczyt J. Bułhaka „Kraj 
obraz wileński". 17:45 i 20/30 Koncerty. 

Wiedeń (5172 m) Audycji niema. 

Berlin (483.9 m) 17 i 1930 Koncerty. 

Langenberg (468.8 m) 11'30, 1650 i 174% Kon: 
certy. 

Sobota, 7 kweitnia 

Kraków (566 m) 12 i 15 Komunikaty. 1530 Od- 
czyt dla maturzystów. 17':40—18 Odczyt w języku 
francuskim pt. „Le bourdon du roi Sigismond le 
Vieux“, wygl. p. Dr Helena d' Abancourt Dawoa 
Zygmunta, recytacje. 

Warszawa (1111 m) 1215 Komunikaty. 1430 Qd- 
czyt dla maturzystów. („O Napoleonie"). 17 i 18 
Transm z Krakowa. 20 Koncert z Poznania. 

Katowice (422 m) 17 i 18 Transm. z Krakowa. 

Wiedeń (517.2 m) 18'15 i 20 Koncerty. 

Berlin (483.9 m) 16'30 i 21 Kencerty. 

Langenberg (468.8 m) 13, 18230 i 21 Koncerty 


PODZIĘKOWANIE 
Do Wielmożnego Pana M. TILLEMANA 
specjalisty i wynalazcy opatentowanych bandaży 
w Krakowie Szlak 29 
Cierpienia moje na przepuklinę datują się jesz- 
cze od r. 1888. Od tego czasu używałem pasków 


| różnych systemów, lecz te nie tylko nie przynosiły 


ulgi w cierpieniach, ale przeciwnie z biegiem oma- 
su ruptura się powiększała sprawiając mi ooraz 
dotkliwsze cierpienia. 

Przed 3 laty zwróciło moją uwagę Pańskie ogło- 
szerie w N. Dzienniku. Początkowo nie bardzo 
dowierzałem temu ogłoszeniu a względnie skutecz- 
rości teklamowanych specjalnych pasków przepu- 
klirowych. Zmuszony jednak coraz dotkkiiwszemi 
cierpieniami udałem się do WPana 

Sporządzony przez Pana bandai zasługuje na 
najwyższą pochwałę, tem bardziej, że liczę lat 79, 
a przepuklina jest zastarzałą i zbyt rozwinięta. 

Powodowany tedy wielkiem uznaniem dla spe- 


i cjalizacji WPana, wyrażam Mu moje pełne uzna- 


nie i serdeczne podziękowamie za sporządzenie mi 
bandażu, Swego wynalazku, przy którege nosze- 
niu nie doznaje żadnych dolegliwości, czuję się 


, wzmocniony i jakby odrodzony. 


W Krakowie, dnia 5 marca 1928 r. 
Stanislaw Baarek 


emerytowany dyrektor szkoły XXXIX 
| radca miejski 


Podgórze, Traugaia 4. 
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„NOWY DZIENNIK“, 


piatek 6 IV 1928. 


ukażą się 
w Kinie 


„„WARSZAWA:* 


w najwspanialszym filmie świata 


„Zeński batalon śmierci“ 


Kto jest przedstawicielem 
żydowskim? 


Ostatnia mowa posła Griinbauma, a w szcze 
gółu część jej, odnosząca się do posłów zy- 
dowskich należących do „jedynki“ i odpo- 
wiedż posła Kirszbrauna wywołały znowu dy- 
skusję co do stanowiska posłów żydowskich w 
Sejmie. Niezależny publicysta żydowski p. Sz. 
Stupaicki polemizuje z wywodami posła Grin 
bauma, który twierdzi, że p. Kirszbraun nie 
ma prawa przemawiać w imieniu społeczeń- 
diwa żydowskiego, ponieważ został wybrany 
z listy nieżydowskiej. P. Stupnicki zaznaczu, 
Żu tensam zarzut możnaby zwrócić pod adre- 
sem posłów żydowskich z b. Kongresówki, któ 
rzy również nie zostali wybrani z list czyslo- 
żydowskich. Problem zaś, kto jest reprezen- 
tantem danego społeczeństwa, jest problemem 
czysto wewnętrznym, subjektywnym danego 
przedstawicielstwa w Sejmie. Panowie Dia- 
mand i Liebermann są Żydami, a jednak po- 
nieważ nie uważa ją się za reprezentantów Ży- 
dowskich, nie mogą uchodzić za przedstawicie 
li mas żydowskich. P. Kirszbraun uważa się 
za takiego przedstawiciela, a więc minw za- 
przeczeń, przedstawicielem takim jest. 

Oczywiście igtotnem jest nie to, czy p. Kirsz 
braun czuję się przedstawicielem części społe 
czeństwa żydowskiego, ale to, czy jego „uczu- 
cie“ będzie mogło zaleźć wyraz w pracach sej 
mowych. „Aguda“ podkreślała zawsze swoją 
chęć podtrzymania niezależności w stosunku 
do innych stronnictw. Czy przedstawiciel Agu 
dy w Sejmie będzie mógł tę niezależność kul- 
tywować — należy szczerze wątpić. 

Na posiedzeniu senatu senator żydowski z 
jedynki p. Dabl glosował przeciwko postula- 
tożn żydowskim, a zgodnie z dyrektywami swe 
go klubu. Nie ulega watpliwości, żę p. Kirsch- 
braun będzie jeszcze nieraz w trudnej sytuacji 
ną terenie sejmowym, kiedy trzeba się będzie 
przeciwstawić słusznym żądaniom żydowskim 
z powodu nakazu „jedynki” , a z drugiej stro- 
ny czekać cierpliwie aż „jedynka“ zdecyduje 
się załatwić jakiś postulat żydowski. Sytuacja 
nie do pozazdroszczenia. Ideologia „niczależ- | 
ności" „Agudy" przestała istnieć. 


Co to ma oznaczaćł 
W części nakładu wczoraiszego numeru do- 
nieśliśmy o tem, że przy — kadłubowej, jak 
wiadomo — Żyd. Radzie Narodowej ukonsty - 
tuował się klub opsłów i senatorów z 18-tki 
pod prezesurą pos. Griinbauma i żę klub ten 
został oficjalnie " "Ady! w kancelarji 
sejmowej. 
Biiższych szczegó w tej materji na razie 
nie znamy, sam jednak fakt ten wywołać musi 
najwyższe zdziwienie. Jeżeli dąży się na se- 
rjo i uczciwie do stworzenia na terenie sejmo 
wym jednolitego Koła Żydowskiego, to tego 
rodzaju pociągnięcie unifikacyjne. Krok na- 
szych przyjaciół warszawskich jest tembar- 
dziej niezrozumiały, ileże istniejące dotych- 
czas jako prowizor jum Koło Żydowskie nie zo 
stało bynajmniej jeszcze zwinięte lub unice- 
stwione. Przeciwnie, na czele tego Koła stoi 
jako hrinu tt przewodniczący posel dr 
Wyg z ramienia tegoż Koła zasiada w ko 
misji budżetowej poseł Rosmarin i z jego też 
ramienia ma wejść do komisji administracy j- 
nej poseł Grinbaum lub Hartgłas. 
Posłowie i senatorowie Żydowsty z 


18-tki | 


Dzień polityczny 


mogą sobie oczywiście stworzyć klub przy 
swojej Radzie Narodowej, oficjalne jednak 
zgłaszanie tego klubu do kancelarji scmowej 
jest pociągnięciem wyraźnie nielojalnem wo- 
bec posłów i senatorów sjonistycznych z Mało- 
polski, a co ważniejsza — pociągnięciem, któ- 
re może stanąć w drodze utworzeniu jednoli- 
tego Koła Żydowskiego. 

Póki czas — nawołujemy naszych przyja- 
ciół z Królestwa do rozwagi i opamiętania! 


Ideologja mniejszościowa, 
a sionizm 


Poseł dr. Ozjasz Thon snuje na łamach „Hajn 
tu“ „myśli o wyzwoleniu“, uzasadniając w głę 
bokim wywodzie zasadnicze znaczenie aktywi- 
zamu sionistycznego i dochodząc do następują 
cej konkluzji: 

„Nie mogę zrozumieć, jak można w golus wło 
żyć całą wicezność wielkiego światopoglądu wy 
zwoleńczego. W każdym razie nie rozumię, jak 
sjonista może wpływać aż po szyję w ideologij! 
mniejszościowej i czuć się w niej tak dobrze i 
Żywotnie, jak ryba w wodzie. Ideologja mniej- 
szoŚścioya nie jest elementem sionistycznym. Je 
śli się czyni unyślnie lub przypadkowo z „idea. 
łu mniejszościowego* treść lub podstawę sjoni- 
zm, to jest to spłaszczenie lub sfałszowanie 
wielkiego wzniesienia wysokich historycznych 
wyżyn, gwaltownego społecznego proceSu. 

A jestem bardzo zatroskany o te, że ta ubocz 
na praca dotycząca „praw mniejszościowych" 
zaczyna u nas zajmować pierwszorzędne stano- 
wisko nietylko dlatego, że oddaje się jej najwię 
cej czasu i sił — jest to tragedja, albowiem posia 
damy za mało sił i ludzi, — ale sprawia mi tro- 
skę fakt, że podnosi się „prawa mniejszości” 
do wyżyn ostatecznego celu i czyni się z tego 
miernik, na podstawie którego poznaje się sjoni 
stę. Jeśli ktoś, broń Boże, nie uznaje świętości 
walki mniejszościowej i solidarności mniejszości, 
to stracił już swój udział w świecie przyszłym. 


I tak wychowuje się nasze masy. Uczy się je 


podskakiwać nie trzy razy, lecz dziesięć 
przed świętością ideologii mniejszościowej. 

A uważam, że ideał sjonistyczny jest idealom 
Ścią. Golis jest wieczną mniejszością, Wyzwo- 
większości. Pragniemy kiedyś stać się większo- 
lenie jest osiągnięciem większości, 
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ŚWIATCWEJ SŁAWY 


SAMOCHOD! 
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Modele turystyczne, 
sportowe i wyścigo- 
we na składzie 


KRAKOWSKA 
“POLKAN RUTOMOBILOWA 


£ opr. Gdpow. 
Synek główny 12, 
TELEFON Nr. 4331 


Kraków, L fa. 
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m TE LEKARZ « PZ: 
potwierdzi Wam, że mentol drazni krtań $ 
— nigdy jednak nie leczy —- natomiast $ 
przy częstem użyciu psuje żołądek. 
Dlatego też używajcie wyłącznie przy 
kaszlu, katarze | kokluszu 


= z 3 jodłam 
Do nabycia 
w wszystkich mam" do rocuarizch 


W dwudziestym trzecim dniu ciągnienia V-tej kka- 
sy 16-tej Polskiej Loterj: Państwowej padły nastęw 
pujące większe wygrane: 

Po 1000.000 zł. Nr. 32805, 98695. 

Po 15.000 zł. Nr. 36180. 

Po 10.000 zł. Nr. 49682. 

Po 3.000 zł. Nr. 60752, 76045, 109302. 


Po 2.000 zł. Nr. 12720, 38462, 43520, 73654, 76907, 
91828, 113628, 116031, 126979. 

Po 1.000 zł. Nr, 12845, 30307, 30835, 33013, 71000, 
120130. 

Po 600 zł. Nr. 2089, 4845, 15942, 19167, 32623, 35457 
40943, 41140, 42265, 46492, 51973, 56617, 57545, 59129, 
61064, 73882, 74641, 86361, 95749, 106193, 119215, 
122254, 122372, 125994. 

Po 500 zł. Nr. 1481, 3566, 7298, 7944, 19048, 19838, 
23694, 30867, 31726, 32848, 48002, 50080, 54915, 56431, 
50765, 66957, 68071, 72806, 73334, 75777, 79605, 80057, 
82463, 84293, 90245, 95803, 103110, 109276, 110519, 
114937, 115448, 115549, 148821, 122232, 122308. 

Ponadto 150 wygranych po 400 złotych i 1570 wy= 
zranych po 250 | złotych. 


Wielki pytajnik y Seimem? 


Dookoła przyszłości i losu Sejmu mnożą się 
liczne pogłoski i przypuszczenia, wywołane 
milczeniem czynników rządowych. Niektóre z 
tych pogłosek notuje „Moment“: 

„Dobrze poinformowane źródła” zapewulają, 
że żywot Sejinu będzie trwał aż do przyjęcia 
budżetu na rok 1928/29, a potem przeprowadzi 
rząd nowe wybory. Ponieważ zaś partje „tie 
przyjdą jeszcze do siebie“ po ostatnich wybo- 
rach, będzie rząd mógł zapoware przeprowadzić 
zdecydowaną większość. 

lanne „dobrze poinformowane źródła” zape- 
wmiają, że sejm nie dożyjo Rwet końca rozora 
wy budżetowej, ałbowieh 4d zażąda wkrótce 
pelnomociictw dla siebie, ) ponieważ obecny, 
Sejm pełnomocnictw takicz napewno me da, 
a więc „podziękuje mu się" za pracę. 

Jeszcze ine „dobrze poinformowano źródła" za 
przeczają i pierwszemu | drugienm przypuszcze- 
niu, zapewniając, Że znajdzie słę droga porożu» 
mienia między Sejmem i rządem i że Sejm unię 
zostanie rozwiązany. Motywują to różnemi obo 
Vicznościami, a w szczególności tą, iż rząd mie 
uczyni niebezpieczengo eksperymentu rpozwiąsu 
nia Sejmu i przeprowadzemia nowych wyborów. 

Tak więc nad nowym Sejmem unosi się wieś 
ki znak zapytania. Nikt faktycznie nie wie, kie 
dy i wśród jakich okoliczności rozwiąże sią 
kwestia losu i przyszłości nowego Sama, 


Jak sie robi bohaterów! 


Bundowska „Folkscajtung” protestuje przecźwike 
niedopuszczeniu do glosu w czasie dysknajł budówie 
wej posła komunistycznego, Sochackiega. 

„Protestujemy, — pisze orgau Bumdu, — prze 
ciwko takiemu postępowaniu w stosunku do Ko. 
muinistów, nietylko dlatego. że żądamy pełnej 
wolności dła wszystkich kierunków w tmcin sou 
botniczym, lecz także z tej przyczyny, że ta bel 
sensowa polityka gwastu w stounku do konsesi- 
stów jest dla nas olbrzymią przeszkodą w ideou 
wej walce z kommizmem. Jesteśmy giębokio 
przekonani, że komunistyczna frakcja sejmowe 
zgodziłaby się beg wahania na to, by nie opt 
ścić jej nigdy do słowa, lecz wynołć posłów iton 
manistycznych ze salt, Wszak fatwtej jest być 
wyniesionym przez traż marszałkowską zo SM 
niż wygłaszać silne treściwe przemówienia. Oto 
w Sobotę odczytał poseł Warski w sejmie długą 
„dekłarację'. Nie brakło w niej napewno „Sl- 
vych“ słów, ale na kogóż ona podziałała? Zape- 
wne trąbienie na trąbce samochodowej 
silniej. niż takie przemówienie. 

I dlategc „Folkscajtung” protestuje przeciwko €- 
żywaniu gwałtownych środków wobec komunistów. 
Niech komuniści wypłaszałą przemówienia. Wówe 
czas dopiero okaże sie ich paradoksalna 
i sytuacja. 


„NOWY DZIENNIK“, piątek 6 IV 1928, 
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TUTA gorowa i DRUI do palu „Altesse“ i „Mokka“ s nium. 


Zawiadamiamy niniejszem, iż z dniem 1 Ijar 
otwieramy w naszej szkole 


KLASĘ WSTĘPNĄ 


dla dzieci w wieku 5 lat. 
_ Wpisy odbędą się w dniach 8 ż 9 bm. od go- 
dziny 3—5 popoł. w kancelarii szkolnej przy ul. 
Kupa 16. 

Do wszystkich klas „Cheder Iwri* i „Tach- 
komoni* przyjmuje się uczniów w ograniczonej 


Prenumeraio- 


— Wszystkim Przyjaciołom, 
rom i Czytelnikom naszego pisma życzymy 
Wesoiych Swiąt! 

A 


Wpływy Zyd. Funduszu Nar. 


w Krakowie 
za pierwsze pólrocze 5€868 


Dochody Centrali Keren Kajemeth w Krako 
wie za ubiegłe półrocze wynoszą 72.000 zł. — 
Oznacza to wprawdzie w porównaniu z tym 
samym okresem roku ubieglego spadek doch» 
dów o przeszło 8,000 zł., atoli zważywszy, że 
ubiegły rok miał nadzwyczajny dochód z akcji 
jubileuszowej i biorąc dalej pod uwage okoli- 
czność, że w tym czasie odbyły się wybory do 
ciał ustawodawczych, które absorbowały umy 
sły i wszystkie siły organizacji sjońskicj nale- 
ży powyższy wynik uznać za zadowalający. 
Zę szczególnem uznaniem należy podnieść fakt, 
że w samym miesiącu wyborczym — w marcu 
— dochody Ż. F. N. wyniosły blisko 14.000 zł. 
Świadczy to o wielkiem poczuciu odpowie- 
dzialności palestyńskiej, cechującem sjonistów 
naszej dzielnicy, że mimo namiętnej walki wy 
borczej nie zaniedbano pracy dla Ż. F. N. 

Z poszczególnych miast zasługują na szcze- 
gólne uznanie: Oświęcim, Krzeszowice, Król 
Huta i Andrychów, które w tym okresie osią- 
gnęły od 60 do 75 procent nałożonego na nie 
kontyngentu. 

Spodziewamy się, że Żydzi naszej dzielnicy 
postarają się i w drugim półroczu wydatnie 
poprzeć Ż. F. N. į w ten sposób utrzymać za- 
Szczyfine stanowisko, jakie dotychczas zajmu 
je dzielnica nasza dla Palestyny. Szczególnie 
apeluje się do wszystkich Żydów, aby podczas 
święta Pesach, święta A EK składali 
hojne ofiary na rzecz Ż. F. N. 


Postulaty nauczycieli szkół 
średnich 


Minister oświaty Dobrucki przyjął delegację 
nauczycieilsiwa szkół średnich, która przedło 
żyła memorjał, zawierający prośbę o przedłu- 
żenie prawa nauczania dla nauczycieli nie- 
kwalifikowanych z końca r. 1928 na koniec 
roku szkolnego 1931/32, zmianę regulaminu 
egzaminów uproszczonych dla tych nauczycie- 


li, domagajacy się podwyżek  proceniowych 
za godziny nadliczbowe, oraz rozstrzygnięcia 
sytuacji prawnej nauczycieli szkół prywa- 


tnych. Minister przyrzekł rozpaitrzeć postulazy 
i w miarę możności przychylnie je załatwić. 
I 

— ZE WZGLĘDU NA SPOCZYNEK ŚWiĄ 
TECZNY ; wcześniejsze skutkiem tego zam- 
knięcie redakcji, numer dzisiejszy nie zawie- 
ra ostanich wiadomości ielęgraficznych i kro- 
nikarskich, 


DAMA W WAGONIE SYPIALNYM 


La Madonne 


podług najpoczytniejszej powieści Maurycego Decobry 
wkrótce na ekranie dwóch największych kin. 


— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIEN 
NIKA* ukaże się dopiero we wtorek, 10 bm. 
rano (z datą dnia następnego). Ze wzglęgu na 
wyjątkowy zbieg świąt żydowskich 1 soboty 
z okresem ustawowego spoczynku świąteczne- 
go, zmuszeni jesteśmły niestety przez 4 dni nie 
wydawać naszego pisma mimo, że naraża nas 
to na dotkliwe straty. Środowy numer „Nowe 
go Dziennika* (z datą 12 bm.) wyjdzie jako 
świąteczny w podwójnym nakładzie i zwięk- 
szonej objęłości, 


—Ę— 

— CZYTELNIKÓW NASZYCH W BRZE- 
SKU zawiadamiamy, że z dniem dzisiejszym 
wstrzymaliśmy wysyłkę „Nowego Dziennika" 
agencji M. D. Landaua, ponieważ zostało 
stwierdzone, że agencja ta wypożyczala nasze 


pismo z opłatą, zamiast trudnić się jego roz- 
sprzedażą. Przeciw nieuczciwemu agentowi 


wdrożyliśmy kroki karne. 


———— 

— KAZANIE W TEMPLU. Podczas dzisiej- 
szego porannego nabożeństwa o godz. 10. tej 
wygłosi rabin Dr. Thon kazanie w synagodze 
postępowej przy uł. Podbrzezie. 

— ŻYDOWSKI FUNDUSZ NARODOWY 
(KEREN KAJEMET ŁISRAEŁ) W KRAKO- 
WIĘ. W niedzielę, 8 bm. o godzinie 10.15 przed 
południem odbędzie się w sali Żydowskiego 
Teatru przy ul. Bocheńskiej poranek poświę- 
cony pradowi chasydzkiemu w literaturze ży- 
dowskiej, z bogatym i barwnym programem, 
na któy złożą się obrazy sceniczne: Uczeń i ra- 
bin, Katarina (z życia kolonji żyd. na Ukrai- 
nie), Filozof u rabina, Pieśń kryzysu. nadto 
recytacje i referas p. Ch. M. Laufera na temat 
„Geneza i rozwój chasydyzmu“. 

— PROJEKT PRZYMUSU MUNDUROWE- 
GO W SZKOŁACH ŚREDNICH, W minister- 
stwie oświaty rozważany jest obecnie projekt 
zaprowadzenia obowiązkowego noszenia uni- 
formów uczniowskich przez uczniów szkół sre 
dnich. Podobny projekt wysuwany poprzednio 
ralrafiał na ostre sprzeciwy. 

— ULGI KOLEJOWE DLA TURYSTÓW 
ZAGRANICZNYCH. W kołach rządowych roz 
ważay jest projekt obniżenia opłat za wizy 
wjazdowe o 60 procent dła grup turystów, przy 
bywających z zagranicy. Równocześnie min. 
komunikacji projektuje daleko idące ulgi kole 
jowe dla turystów. 

— KIESZONKOWCY W TRAMWAJACH. Drowi 
Stanisławowi Kwiecińskiemu, sędziemu, skradziono 
w czasie jazdy tramwajem na linji Nr. 3. złoty zega 
rek, wartości 400 zł. — Aresztowano Annę Kokoszkę 
(lat 34), która  skradła z torebki ręcznej Marji 
Szczerbnickiej, nauczycielki z Górnego Sląska 407 
złotych. 

— ZAOPATRZYŁ SIĘ W GRZEBIENIE NA CAŁE 
ŻYCIE, Jakiś osobnik skradł na dworcu kolejowym 
w Krakowie Kasperkowi Juljanowi, grzebieniarzowi 
z Andrychowa, gdy ten usnął, walizę, w której znaj 
dowały się grzebienie. Szkoda, wyrządzona grzebie 
niarzowi wynosi 70 zł, 

— SKRADZIONO DWA ROWERY. Danielowi Wil 
kowi, listonoszowi, skradziono z przed sklepu przy 
ul. Józefa rower, wartości 150 zł. Następnie skra- 
dziono rower Makarusze Adolfowi, który zostawił 
rower w korytarzu domu przy ul. Sławkowskiej 24. 


—m— 
Walne Zgromadzenie 


Stow. Podróżwiących w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę dnia 8 kwietnia b. r. o godzinie 2.30 po- 
południu w Sali Związku Wierzycieli przy uł. Miko- 
łajskiej L. 6, I p. 

Nie podjęte legitymacje członkowskie wydane 4 
staną na zgromadzeniu. Zarząd. 

E 

NALEŻY NIE POMINĄĆ SPOSOBNOŚCI ogy 
drięcia najnowszych płaszczy i kostjumów wio- 
sennych w firmie Leon Braciejowski, Kraków, 
Grodzka 5—7. Ceuy bardzo niskie. ś128rą 


Pielęgnnjcie indywidualnie urodę! 


Wiemy z doświadczenia, że nieraz środek kosme- 
tyczny „służy“ jednemu a niszczy urodę u dragich. 
Przyczyna tkwi w tem, że preparat, bezłcrytyczańw 
wybrany nie odpowiada właściwości cery Żamej ©- 
soby. Dlatego dostosowuje wyżwórczość WAD 
kosmetyczna wszelkie preparaty Ściśle do indy- 
dualności skóry i włosów. Jako przykład weźmy 
mycie twarzy. Zbyteczne jest rozwodzić się nai 
termperaturą wody, ponieważ dziś mikt nie wątpi w 
skuteczność wody gorącej, Ale nie jest obojętag 
dobór środka do mycia twarzy. Wszelakie mydła nii 
szczą tłustą, porowatą, do wągrów skłonną cerę 
W takim wypadku nadaje się jedynie proszek  MAza 
murowy „Miraculum“. Dla prawidłowej zaś i suchej 
cery wskazane są prawdziwe otrąbki migdałowe 
Dra Lustra, I pudry uniwersalne są arcyszkodliiwe 
dia cery, dlatego dostosowany został puder higjeni- 
czny Dra Lustra do tłustej, Dra Lustra puder egzo- 
| 


tyczny Sa r CE cd i suchej cery. Dr. Z. B. 


KOMUNIKATY: 


— BNEJ SJON (Zielona 17) W piątek dn. 6 bm. o 
godz. 2.30 Zebranie pługi „Chalucej hasata haiwrit* 
o godz. 3.30 Zebr. kom. palestyńskiej. W sobsię o 
godz. 3. Zebranie członków z pozadanką Zagai p, 
IL Stern. O godz. 4. Otwarcie kursu instruktorów Z 
dyskusją n. t. „Zadanie instruktora“. 

— „HAGIBOR“ „GIDEON“ komb. — Ż. T. S.. We 


czwartek 5 bm. o godz. 10.30 przedp. na boisku 
Ę R. K. S. „Legja* zawody w piłkę nożną „Hagibor“ 
eS: 


„Gideon* kombi "ŻesT 

— „HAGIBOR I.“ „GIDEON 1.* komb, — AMATO 
RZY I. W piątek 6 bm. o godz. 11 przedpoł. na boisku 
R. K. S. „Legja* zawody w piłkę nożną „Hagibor 1.“ 
„Gideon I“ komb. — „Amatorzy I.*. 

— „HERTHA (Wiedeń) — CRACOVIA". W nie- 
dzielę 8 i w poniedziałek 9 bm. zjeżdża dzięki usil 
mym staraniom Cracovii słynna drużyna Herthy z 
Wiednia, celem rozegrania zawodów z Cracovią. Cra 
covię czeka poważne zadanie bronienia z nonorem 
barw Krakowa i Polski, Bilety znajdują się w przed: 
sprzedaży w firmach Leitner, Rynek gł. 38, Hornika 
wski, ul. Florjańska 33 oraz Herzog, ul. Grodzka 42 
— po cenach zniżonych. 

— ŻYDOWSKIE TOW. OSWIATY LUDOWEJ W 
KRAKOWIE. W piątek 6 bm. o godz. 8 wiecz. w lo 
kalu przy ul. Krakowskiej 25, I. p. wykład J. Bluma 
p. t. „Siedm grzechów głównych żydowskiej orto- 
doksji*. — W sobotę 7 bm. o godz. 2.30 pop. tamże 
wykład n. t. „Polska i Litwa“. Prelegent: Dr. ‘Ignacy 
Aleksandrowicz. 

— PRZEDSWIT—HASZACHAR: W sobotę, dnia 
7 bm. odbędzie się półdniowy spacer organizacyjny. 
Zbiórka o godz. 2.30 popol. przed parkiem Jordana, 
Jawić się punktualnie! 

— „KOŁO ŻYDOWSKICH PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH „AWODAHKH' (Dietla 105, II. p. ol). 
W niedzielę dnia 8 bm. o godz. 5 popol, wy głosi 
tow. Dr. Ludwik Menasche referat n. t. „Nacjona. 
lizm a etyka“. W poniedziałek, dnia 9 bm. o godz. 
T-mej wiecz. odbędzie się odczyt o życiu pubłicznem 
Żydów w Palestynie, ilustrowany filmem. Wstęp 
na oba odczyty wolny. Goście mile widziani, 

Cz "sn: 

y WPanu i WPani wiad że na, 
wybór płaszczy modnych wA FAAN Ean 
wych i impregnowanych, zmajdzie w firmie A. 
Bross, Kraków, Florjańska 44, narożnik obok Bra- 
my Florjańskiej? 980 


FKRAKOWIANKĘ: 


czekoladę wyborną mleczną ) 


poleca: ę 
Fabryka A. PIASECKI S. A., Kraków raj 
uwa : so 


| 
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dramat miłości i poświęcenia. 


W niedzieie dnia ś bnm. promiera w Kinie „„sztukać 
Najnowsze rekordowe arevdzieło „UFY 


HRABINA DANISZEW 


Flim o nowym zupełn'e typie ujęcia! 


„NOWY DZIENNIE". piatek 6 TV 1028. 


ER" RA 


Na koryzcencie politycznym 


Poincaré o stabilizacji życia go- 
spodarczego w Europie jako 
podstawie pokoju 


Wi przebrzmiały jeszcze echa mowy Fain- 
mambo w. Carcasconne, a już „New York Ti- 
zaa” donosi o rokowaniach, jakie obecnie ci- 
<haczem prowadzi sę w Stanach Zjednoczo- 
inych, by uregulować problem reparacyj i zwią 
zany z nim problem długów wojennych. Jak 
e telegramów wiadomo, Poincare w swej mo- 
rwie wyraził zgodę Francji na ewentualne kom 
Ibinacje, dążące do uregulowania kwestji repa- 
iracyj i powojennych długów państw europej- 
jakich. Premjer francuski żadnych szczegółów 
imię przytoczył, atoli podkreślił konieczność 
utrzymania gospodarczej równowagi Europy; 
co nię uakutecznić da tylko przez solidarność 
wszystkich ludów. Mowa Poincarego była wo- 
'góla przepojona duchem umiłowania pokoju. 
IZ dumę podkreślił Poincare, iż Francja podpi 
sala swego czasu protokół genewski, że Pran- 
cja ideę postępowania rozjemczego rozbudowa- 
ła w Locarno i że Francja z każdej sposobnu- 
ści korzystała, by wytworzyć atmosferę pow- 
szęchnego zaufania. Jeśli Francja odrzuciła 
sowiecki projekt rozbrojenia, uczyniła to dla- 
tęgo, ponieważ uważała projekt ten za niereal- 
ny ii nie prowadzący właściwie do celu. Chcąc 


myśleć o zwolnieniu świata ze zmory powo- 
jennych długów. 

Mowa Poincarego w Carcasconne odbiła stę 
bardzo głośnem echem w całym świecie. Poii- 
tycy nie lubią otwarcie mówć o tem, co na ra- 
zie jest przedmiotem cichych rozmów między 
rządami rozmaitych państw. W każdym je- 
dnak razie mowa Poincarego odsłoniła rąbek 
tajemnicy i zdradziła światu, że w sprawie ure 
gulowania reparacji toczą sie przecież między- 
narodowe rokowania. „New York Times" przy 
nosi obecnie bl,ższe szczęgóły tych rokowani 
z których wynika, że suma reparacyj niemiec- 
kich zostanie osiatecznie ustalona na 32 mi- 
ljardy złotych marek, Kwota ta ma być pokry 
ta do 16 miljardów marek przez kolejowe 1 
przemysłowe obligacje Rzeszy niemieckiej. rt 
sztę zaś ma wziąć na siebie budżet Rzeszy. 
Doniesienie to ma za sobą bardzo wiele praw 
dopodobieństwa, albowiem chodziło tu nietyl- 
ko już o kwestję aktualną, lecz wprost życio- 


wą konieczność międzynarodowego życia go- 
spodarczego. 


Amnestja dla fałszerzy bank- 
notów węgierskich 


Z okazji uroczystości połączonych z ósmym 
rokiem swych rządów wydał Horthy — jak 
wiadomo — amnestję, która obejmuje głównie 
skazanych swego czasu fałszerzy bznknotów 
węgierskich. Przy tej sposobności wskazuje 
prasa, że książę Windischgraetz dawno już 
pod pozorem choroby zotał uwolniony, a inni 
oskarżeni wcale nawet nie zgłosili się do odsie 
dzenia kary. Jeden tylko dyrektor policji buda 
peszteńskiej, Nadosy miał rzekomo odsiędzieć 
dwa i pół lat we więzieniu, w rzeczywi ości 
jednak poruszał się zupełnie swaholrie, bẹ- 
dąe tylko internowanym w miejscowości Kis- 
Harta. Polityczni natomiast przes'ępcy, a mię 
dzy nimi także Ludwik Hatvany nie zostali 
amnestją wcałe objęci. 

— pz 


ANGIELSKA PARTJA PRACY PRZECIW- 
KO TRUSTOM PRASOWYM. Angieciska Par- 
tia Pracy wniosła do Izby gmin projekt prze- 
ciwko opanowaniu prasy przez pewne trusty. 
Wniosek żada utrzvmania niezależności prasy 
w interesje czystości życia publicznego, i wzy 


zapewnić świalu pokój, musi się poważnie pe- ; wa Izbe gmin do potępienia praktyk wielkich 


trustów prasowych, jak np. udzielania ubezpie 
czenia na życie, iako szkodliwych dla życia 
publicznego. 

Z UŘ 
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICE 
TEATR IM J SLOWACKIEGO 
ipocz o godz 730 wiecz) 

Cewartek, piąvek, sobota: Teatr zamknięty. 

Niedziela: „Turandot“. 


TEATR OPERETKA „NOWOSCI“ 
(pocz o godz 730 wiecz.) 
Czwartek, piątek, sobota: Teatr zamómięty, 
Niedziela: „Dwaj złodzieje”. 4 
Poniedziałek: pop. „Królowa Przedmieścia”; 
wiecz. „Białe fartuszki". 
CO GRAJĄ KINA W NIEDZIELĘ 
BAGATELA i NOWOŚCI: „Przedpiekle' (Wer- 
ner Krauss). 
CORSO: „Przemytniż czarnego wąwozm”. 
SZTUKA: „Hrabina Daniszew”". 
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Przepych zabaw dworskich, upajające piękno krajobrazów. subtelny urok natur 

W głównych rolach: benry Gicerge, uaiwiekszy aktor Niemiec, przewyższ=- 4 

ucy grą swą Jannmgsa, ore Mena (Maris, rasowa gwiazda Europy i Ameryk . 
Reżyser genialny R. Eichberg, chluba reżyserii niemieckiej. h 


Cały świat mów! dziś 6 tvn: niepospolitym obrazie 


at WOM 
WESOŁY KACIK 


ZE STRACHU 


_Przy naprawie dachu bardzo wysokiego budyn- 
ku poślizgmął się robotnik, pracujący na dachu 1 
runął w głębię. 

Na szczęście, w upadku tym zdołał si - 
Cić za drut telegraficzny i zawisł nad Faj 

— Trzymaj się ryknął towarzysz jego z dolu 
— Megne po malerac! 

Zarim lednak powrócił. wiszący puścił drut f 
nad? mi ziemie 

Gdy przywrócono ro do przytomności i spytama 
dlaczego pttścił drut, odparł: 

— Ze strachu. że «łe drut zerwie! 


KOMORNE POWYIEŚCIOPISARZAE 


Kamienłcznik: Panle. kiedy% pan ufści nareszcie 
zaledłe Komorne? 

Powieścianisarz: Panie Kochany. zapłacę stamo- 
wczo z zaliczki. otrzymane] od wydawcę za po 
czntek nnweśrf. Która zaraz zacznę pisać, jak 
tylko mastreczy mi sie femat modąty mnie ùa- 
tchnać pomysłem szeześliwym. 


GŁOS DOŚWIADCZENIA 


— Nie zwraca? się nigdy o pożyczki do aptynii- 
stów. a zawsze ło pesymistów 

— Dlaczego? 

— Bo pesymiści nie liczą na ich zwrot. 

OMYLKA 

— Wovohraź sobie. co za przykrość! Zrobiłam 
dziś przez omyłke leguminę dla męża z proszkki 
mvdlanego. zamiast z „Momdaminy*, 

-— No i cóż? 

— Pieni} sie. 


SERCE KOBIETY 
On: Wyobraź sobie. że ten biedny Edward zo- 
ciał z autem w przepaść I zabił się na miejsu. 
Ona: To straszne! Takie piekne seto! 


SLUSZNIE! 
Ro kierowniezki żłóbka przychodzi pielęgnimr- 
ku i prosi o rowe slemniki. Jakto — odpowiada 


przełożona — przez 25 lat bwły te sionniki dobre, 
a nagle miałyby słę sfać złer" 


LOGIKA 
Młoda pam domu wpada ziryłowańna fo smi 
zlerni: „Ladna młałam porcję od męża! Sprzelłał 
mi pan przedwczoraj za twardą mąkę, mój mąż 


ledwie mógł przełknąć bułkę, Którą z tej mąki 
upiekłam!” 


| -| ==EENETTENETZTENN WN —ARPASPYAEEEOOEJ 
WARSZAWA: „Kom f Kelty na wojnie wâl 


UCIECHA | WANDA: „Król Eriw". 


pa EEE EEE OOOO OO ÓW O OO W OOO OE O AA CE 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


LJ e © 4 
Moissi jako Fedja w „Zywym 
o 
Trupie* 

Mówią powszechnie, że jest to najlepsza kreacja 
Modasiego, dla mnie jest ona najmilszą. „Żywy 
trap" mie jest arcydziełem i nie dorównuje mape- 
wno ani głębią koncepcji ani szerokością hory- 
zomtów wielkim dziełom Tołstoja, a jednak owia- 
na jest ta sztuka cichym 1 dyskretnym czarem. 
Ten Fedja, uciekający z Życia, ponieważ nie mo- 
że połknąć jego ohydy, mógł się zrodzić tylko 
na rosyjskiej glebie, gdzie wszystko jest prowi- 
zorycznem, gdzie tak „izwoszczyk* (dorożkarzy). 
jak i atjny radca stanu mógł pewnego pięknego 
dnia porzucić swój zawód. swe unormowane obo; 
wiązki, by stać się pątnikiem i jako poszukiwacz 
Boga wędrować cd klasztoru do klasztoru. Ogar- 


nia człowieka wtencazs taki wstręt do wszelkich | 


uznanyci uświęconych form życia, że nie pomagn 


już zwykeł antidotum: wódka. Woli już śmierć. | 


albo. gdy nie ma odwagi, to zatonięcie gdzieś w 
odmętach życia, 

Motasl znalazł dla tego rosyjskiego nihilistv 
tan głębokiewo 'vsnółczucja F mistrzowska pro 
stota, zn lerwykła miękkościa w michach © gosir 
zlewa się Modssi z Fedją. Znika tu jego wtrtuo- 


| 


bym, 


zostwo, jego świadome operowanie ciepłem ba- 
jecznego głosu, a ma scenie śledzimy szamotanie 
się nieszczęśliwego człowieka, który jesi za sła- 
by budował swe życie na ostrym cyplu oo- 
dziennej pracy. 

Inscenizacja i tym razem szła sprawnie | għad- 
ko. Zastosowano system kotarowy, dziękie zemu 
przedstawienie skończyło się przed godz. 10-ta 
Raziło to może pewną prymitywnością, ale jeśli 
się uwzględni archaizm techniczny naszej sēeny, 
było to jedyne chyba wyjście M. K. 

— j 


Z SALI KONCERTOWEJ 


IGNACY FRIEDMAN 

Nie pisałbym więcej o tym fenomenalnym pia- 
ni:cie, którego znakomita gra nie zmieniła się w 
niczem na gorsze, ana lepsze — technicznie — 
nie może się już nawet zmienić, gdyby nie hand- 
lewskie Warjacje Brahmsa. Nie pamiętamy, by 
sztuka Friedmanna — mimo wybitnej jego imter- 
pretacji Chopina — kiedy takie święciła triumfy 
jak w tych Warjacjach Poszczególne ich ustępy 
o wybitnie lirycznym schubertowskim nastroju | 
nawabie coprawda nie najidealniej utraftone ze 
wzgledu na za szybkie nieco tempo proszą się o 
cieplejsze traktowanie, natomiast reszta, zwła- 


szcza ustępy heroiczne, problemy wirtuotowskie 
i końcowa fuga (rzadka zreszta forma u Braben- 
sa) jaśniały w oślepiałącym wprost blasku mes- 
strjfi i podnosiły ducha potęgą Brzmienda rozas: 
dzającego — jak się uiawało — Instrument I wii- 
szkuły piamisty; to wszystko prawie Bez jaklego- 
kolwiek nadużycia pedałn. Ze sztuką fa =- WEW 
nętrzna 1 zewnętrzna — dziwnie konmastowaki 
szalona ekwilibrystyka własnej przeróbki wała 
stransow: f Pr Apte 
"z 


Clement Vantel gniewa się 


na Ibsena 


Z okazji uroczystości Tbsenowskich napisał fel* 
jetonista paryskiego „Journalu“ Glement Vautel 
artykulik, przypominający owe dawno już minio- 
ne czasy, kiedy urządnano nagonki na Ffbsena. 
Vautel atakuje byłego ministra e Monziego, ponie 
waż tenże nśmielił sie zestawić Ibsena z twórcą 
„Damy kamelijowej* Dumasem synem. Zdaniem 
Vauteln „Dama kameljowa" przewyższa zacznie 
„Rasmersholm”* Ibsena Rozumie się semo przes 
się, że fbsen staic sie tulai protagonista między" 
narodowedfo bolszewizmu, ro wyciarcza. hy zme- 
hiHzować przeciwio niemu całe międzynarodowe 


| Kino Nowości | 


Zniżki nieważne. 


„NOWY DZIENNIK", piątek Sid 192$. 


W niedziele 8 kwietnia Wielka ęgremiera świąteczna 


najznakomitszego arcydzieła filmowego 


Początek seansów: Nowości od godz. 3 pop., Bagatela od 320 pop. 
Zniżki nieważne. 


Wiaccemości z kraju 


Spadek liczby urodzeń w Polsce 


"Na podsławie obliczeń, dokonanych w kilku wię- 


kszych miastach Polski, w ostatnich dwudziestu, | 


względnie trzydziestu latach, daje się T 
stopniowy i bardzo pokaźny spades liczby uro- 
dzeń, który wzmógł się zwłaszcza w ostatnich la- 
tach przed i powajennych. | 

Na 1000 kudności liczba urodzeń wynosiła: w 
MNearczawie w 1885 roku — 4385, w 1905 — 3124, 
w I923 roku już tylko 23,82, w Poznaniu w 1888 r. 
KZ, w 105 r. — 3690, w 1923 roku już tylko 


SW. W Łodzi na tyleż mieszkańców liczba uro- : 


dzeń wytrosiła (brak danych za rok 1885) w 1905 r. 
44 w 1923 r. natomśast spadła do 28,3. 

Największy zatem spadek urodzeń zaznaczył się 
wśród mieszkańców Lodzi, najmniejszy stosunko- 
wo wónód mieszkańców Poznania. Wedle tymoza- 


sowych danych, spadek liczby urodzeń zaznaczył | 


się także w wielu innych miastach Polski. 


Anioł śmierci wśród młodych 


'_INa cmentarzu żydowskim we Wilnie odbyły 
się onegdej trzy pogrzeby, dwóch dziewcząt i je- 
duego młodzieńca 

Gzieży ońdawała ostatnią przystuge zmarłym, któ- 
szy wśród dziwnie tragicznych okoliczności zeszli 
me swiata. 

Bip. Samuei Tauber, dwudziestokitikuletni mło- 
iniec skromny i spokojny robotnik, został w r. 
1900 aresztowany i osadzony we więzieniu. Z je- 
mego więzienia wysyłano go do drugiego, aż 


żydowskiego. Wielka ilość mło- i 


"wkońcu po rocznej tałaczce wyszedł z więzienia į 


m silnie rozwiniętą chorobą płuc W r. 1924 zacho- 


| w Lodzi 


nowyał na grużiicę. Pracując w piekarni, zaprote- . 


stował energicznie przeciwko  sekwestratorowi 
podatkowern, który przybył zabrać ostatnie sprzę 
ty biednemu piekarzowi. Taubera aresztowano i 
skazano na dwa tygodnie aresztu. Po wyjściu 
z więzienia zmarł wskutek gruźlicy. 

Drugi smutny wypadek dotyczy 19-letniej Chany 
Kremer abiturjentki gimnazjum Górewiczowej we 
Wilnie. Brat jej zajęty był w okresie przedświą- 


twczrym przy wypieku mac. W czasie pracy wal- | 


ca maszyny zgmiotły mu ręce. Chama Kremer do- 
się o mieszczęściu brata, doznała 
ataku sercowego i w kilka godzin potem zmarła. 
Trzeci wypadek śŚinierci. 20-letnia Sulamit Si- 
= urzędniczka wileńskiego Towarzystwa 
Kiyov, zmarła w czasie lekkiej operacji 
nosa, dokonanej przez asystenta kliniki uniwersy- 
teckiej we Wiilnie. Ponieważ operacja się nie u- 
dała, podjęto drugą, w 'czasie której pacjentka 
mazarła, Wszystkie trzy pogrzeby odbyły się w je- 
dnej godzinie. 


—0— 


MARSZ. PIŁSUDSKI SPĘDZI ŚWIĘTA W SU- 
LEJÓWKU. Marszałek Piłsudski opuści w sobotę 
Belweder i uda się do Sulejówka, dokąd już dziś 
wyjechała małżonka premjera z córeczkami. Mał- 
żorika Marszałka pozostanie wraz z dziećmi w Su- 
lejówku tydzień po świętach, natomiast aMrsza- 
łek powróci zaraz po świętach do Warszawy. 

P. DEWEY ZWIEDZI POLSKĘ. Członek Rady 
Banku Polskiego p. Charles Dewey po świętach 
wyjeżdża w dłuższa podróż po Polsce. W ciągu 
miesiąca p. Dewey chce zwiedzić większe miasta 
i ośrodki przemyslowe Rzeczypospolitej. 

BILETY KOLEJOWE W AUTOMATACH. Dy- 
rekcja kolei w Warszawie, chcąc zapobiec natło- 
kowi przy kasach kolejowych w związku ze zbli- 
żającym się sezonem lelnim, zaprowadzi w ciągu 
najbliższych tygodni szereg automatów na lim- 
fech kolejowych podmiejskich. Automaty te prócz 
biletów wydawać mają również resztę. 

ODROCZENIE USTALENIA WSKAŹNIKA 
DROZYZNY. Posiedzenie komisji do badania ko- 


sztów utrzymania w Warszawie, wyznaczone | 
vczoraj, nie odbyło się z braku kompletu i zosta- | 
ło odroczone na okres poświąteczny. f 
NAPAD KORPORANTÓW NA SYNAGOGĘ. 
Przedwczoraj późną noca, Lwów ponownie stał 
się widownią ekscesów antyżydowskich zainiojo- 
warych przez korporamtów lwowskich. Z niewia- 
danych przyczyn korporanci wybili szyby w sy- 
nagodze przy ul. Szajnochy, poczem wtargnęli do 
kawiarni „Reklama“ gdzie obili kilku gości i 
wszczęli „dzieło* demolowania lokalu. Zaalarmo- 
wane władze wysłały na samochodach ięki 
odcział policji, który pod komendą dwóch komisa- 


rzy zlikwidował dziką hulankę korporantów. 


REWIZJA MAGISTRACKICH UMÓW BUDO- 
WŁANYCH W WARSZAWIE. Magistrat miasta 
Warszawy przystąpił obecnie do badania umowy 
z b. ławnikiem, Weissblattem, w sprawie budo- 
wy gmachu dyrekcji wodociągów przy w. Staryn- 
kiewiicza, który przed kilkunastu dniami zawalił 
się Magistrat postanowił obecnie przeprowadzić 
rewizję wszystkich umów, zawawtych z przedsię- 
biorcami budowlanymi. Rówmocześnie magistrat 
p'zyznał rodzinom robotników poszkodowanych 
kilka zapomóg w wysokości od 100 do 200 zł. 


SPRAWA „ORBISU* OPRZE SIĘ O SEJM. Jak | aż 
się dowiadujemy, w związku z poruszeniem w 
Sejmie sprawy komisji do walki z nadużyciami w 
urzędach państwowych, w dniach najbliższych re- i 
ferowana będzie w Sejmie sprawa ujawnionych 
przed niedawnym czasem nadużyć w „Orbisie”. 

SPRAWA UWIĘZIENIA WANDURSKIEGO. 
Jak wiadomo, na krótko przed wyborami został 
aresztowany jeden z głośnych pisarzy, 
Łogzianin, Witlod Wandurski, oskarżony z art. 
102 kk. który mówi o „przynależności do stowa- | 
rzyszenia, mającego za cel przewrót w państwie | 
drogą gwałtu“. Literaci ;: warszawscy wysłali do | 
prokuratora przy sądzie apelacyjnym list, prosząc 
o interwencję. Według informacji „Głosu Polskie: 
go“ prokurator przy sądzie apelacyjnym w War- 
szawie zażąał od prokuratury w Łodzi aktów 
sprawy wraz z wnioskiem prokuratora przy są- 
dzie okręgowym w Lodzi. Sprawa ewentua!nege 
zwołuienia Wandruskiego będzie w dniach naj- 
bliższych załatwiona. 

ARESZTOWANIE NOTARJUSZA. Sędzia naj- 
wyższego sądu wojskowego płk. Dr Lubodziecki 
aresztował notarjusza w Rawie Mazowieckiej, : 
Wacława Dębskiego, po uprzedniem kilikugodzim- 
nem przesłuchaniu go w lokalu Komisji nadzw. 
do walki z nadużyciami. Notariusz Dębski pozo- | 
staje pod zarzutem sprzeniewierzenia pobranych 
opałt samorządowych przy sporządzaniu aktów 
rejentalnych. Sprzeniewierzenia sięgają 66 tys. zł. 

KRA ZNIOSŁA MOST NA NIEMNIE. Pod na- 
porem olbrzymiej kry zniesiony został doszczęt- 
nie most na Niemnie w okolicy Druskienik. Woda 
ra Niemnie wzbiera coraz bardziej i grozi zala- 
niem niżej położonych okołic. Władze KOP. 
wszozęły w porozumieniu z DOK. III. akcję ra- 
tunkową. 


KATASTROFY TRAMWAJOWE W WARSZA- 
WIE. Onegdaj zanotowano w Warszawie trzy ka- 
tastroly trawajowe, które pociągnęły za sobą sze 
reg ofiar. Pierwsza z nich, która pachłonęła 
życie młodego furmana żydowskiego zdanzyła się 
© godzinic 9 wieczorem na rogu Waliców i Chło- 
drej. Na obładowanej towarami furmance jechal: 
od strony Waliców furmani — bracia Kaufman 
i Szmueł Wajeman. Na rgou Wałiców i Chłodnej 
najechał na furmankę tramwaj linji 23 — nie da- 
jąc uprzednio żadnych sygnałów. Impet uderzenia 
był tak znaczny, że wóz zatoczył się. a jeden z bra 
ci — Szmuel — spadł z wozu pod koła tramwaju. 
Czeszka została zgnieciona. Szmuel poniósł śmierć 
na miejscu. Drugi brat spadł między spłoszone ko 
nie, odnosząc kilka ran tłuczonych. l 


podług najpopularniejszej powieści 


GABRJELI ZE POLSKIEJ 


W głównych rolach najznakomitsi światowi artyści 


| —== DAGNY SERVAES = ELIZZA LA PORTA — WERNER K.. RUS — ANDRE NOX ===— 


Kino Bagatela 


PRZY ZEPSUTYM ZOŁĄDKU, zak. renówcki 


trawienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniechi 
gorączce, zaparciu stolca, wymiotacu lub rozwoł 
nieniu, już jedna szklanka naturalnej wody gort- 
kiej „Franciszka Józefa“ działa pewnie, szybkie 
i dodatnio. Poważni lekarze, specjaliści chorób šo- 
łądka, stwierdzają, że przy przeładowamiu narzą- 
dów trawienia przez jedzenie lub picie, woda 
„Franciszka Józefa“ jest prawdziwem dobrodziej: 
stwem dla chorych. Do nabycia w a i dro 
guerjach. 100 


Z GIEŁDY 
Giełda krakowska 


Kraków, 4. 4. 1928. Akcje utrzymane. Dolar mic- 
co słabiej. 

Dziś w prywatnych obrotach panował na rynk 
efektów do chwili rozpoczęcia oficjalnego zebra- 
nia nastrój spokojny nadal, przy braku zaintere 
sowamia. Kursa kształtowały się w przybliżeniu 
następująco: Bank Polski 148—149, Przemysłowy| 
105, Górka 97, Siersza górnicza 12.70,  Zieleniew- 
ski 152—4153. 20, Chybie 4.80, Dolarówka 745—76. 

Na rynku walutowym nastrój nieco słahszy dla 
dolara gotówkowego, przy nieco większej poda- 
RA Usposobienie spokojne. W Krakowie dolar 

8.90—8.90 i pół czeki bankowe 8.89 i trzy 
GE do 890 i jedna czwarta. Warszawa doł. 


i 889—8.90, czeki 8.90—8.90 i jedna czwarta. Liwów 


dol. 8.90 i pół do 8.91, czeki 8.90—8.90 i pół. Kato- 
wice dol. 8.90-—8.90 i pół, czeki 8.90 i trzy czwarte 
do 8.90 i jedna czwarta. Bank Polski bez zmiany. 


Giełda poznańska 


Giełda poznańska zbożowa (AW) z dnia 4 bm.: 
żyto 46—47 i pół, pszenica 54—55, jęczmień prze- 
miałowy 36 i pół do 38 i pół, jęczmień browaro- 
wy 41 i pół do 43, owies 39—41, mąka żytnia 65 
pioc. 68 i pół, mąka żytnia 70 proc. 66 i pół, ma- 
ka pszenna 65 proc. 75—79 i pół, otręby żytnie 
33—34, tręby pszenne 32 i pół do 33 i pół. Tenden- 
cja trochę spokojniejsza. 
wybuchł i ranił 2 dzieci ciężko, a pozostałych 4 
lżej. 

Giełda wiedeńska 

Wiedeń, 4. 4 PAT. Waluty i dewizy: Amster 
dam 285.88, Białogród 12.48.5, Berlin 169.75, Bruk- 
sela 900.4, Budapeszt 124.01, Bukareszt 4.465, Ko- 

190.25, Londyn 34.65 i jedzaczwante, Mia- 


' ryt 11955, Medjolan 37.50, N. Jork 709.40, Oslo 
' 189.60, Paryż 27.935, Praga 21.02 i jedna ósma, 


Solja 5.109, Sztokholm 190.55, Warszawa 79.55.5— 

79.83.5, Zurych 136.69, Amerykańskie 708.30, Nie- 

mieckie 169.50. Francuskie 27.95, Włoskie 37.70. 

Jrogsłowiańskie 12445, Polskie 79.49.5—79.895, 

Czeskie 0.98 i trzy czwarte, Szwajcarskie 136.30. 
s e Š 


Papiery wartościowe: Renta lutowa 0.606, Tu- 
reckie 45.40, Bankverein 28.90, Bodenkredit 117, 
Kreditanstalt 63.10, Anglobank 30, Kompas 0.88, 
Landerbank 24.9, Merkury 26.05, Północna 10:64, 
Czermiowce 62, Austr. koleje 27 i trzy czwarte, Po 
hudniowu 13.85, Goleszów 118, Browary 104, Alpi- 
ny 41.20, Krupp 11.96, Rima 135.9, Skoda 254, Sier- 
szą 9.8, Silesia 0.17, Apollo 182, Fanto 6.4. Karpa- 
ty 29, Galicja 65, Nafta 30.10. 


TRAGICZNY WYBUCH GRANATU W SOSNO- 
WCU. Onegdaj na podwórzu jednego z domów 
krzy ulicy Dębowej w Sosnowcu bawiło się w go- 
dzinach popołudniowych sześcioro dzieci, z któ- 
rych jedno znalazło zapalnik granatu francuskie- 
20. Dzieci zaczęły bawić się zapalnikiem, który 

UJĘCIE SZAJKI HANDLARZY ŻYWYM TO- 
WAREM. Władze śledcze w Wilnie aresztowały 
bandę handlarzy żywym towarem. aBnda ta stała 
w kontakcie z Hamburglem, dokąd wysyłała mio 


de dziewczęta z kresów wschodnich. 


Nr. 


Faryż, 4 4 W związku z zamknięciem pol- 
sko-litewskiej konferencji w Królewcu oświad 
czą wczorajsze „Echo de Paris", że Waldema - 
ras dąży do przedłużenia rokowań z Polską aż 
do cnwili, gdy uda mu się uzyskać rewizję gra 
nie w okręgu wileńskim. Ostatnia konferencja 
w. Królewcu miała dla Waldemarasa praktycz 
ne znaczenie atoli ze swych zasadniczych żą- 


Warszawa. 4. 4. (N) Rząd polski prowadzi o- 
becnie rokowania o wielką pożyczkę dolarową 
na ntwestycie kolejowe. Rokowania te są na naj 
lepszej drodze i podpisanie umowy o pożyczkę 


Pogłoski o ucieczce i zamor- 
dowaniu Trockiego 


Paryż, 4 4 Rozeszły się tutaj pogłoski, że Tro 
cki padł ofiarą zamachu. Sprawcą zamachu 
jest podobno pewien student ormiański, zwo- 
asik Stalina. Zamach zakończyć się miał 
śmiercią Trockiego. 

Z drugiej strony jednak krążą pogłoski, ze 

| Trocki miał opuścić terytorjam sowieckie i 
schonić się w Rydze, Do tej chwili nie stwier- 
dzono, ile prawdy mieści się w powyższych 
pogłoskach. Natujemy je z obowiązku dzienni- 
karskiego. 


- Nadużycia w zarządzie kolei 
niemieckich 


Berlin. 4. 4. W dyrekcji kolei Rzeszy wykry 
to mowe wielkie nadużycia polegające na prze 
 kupstwach przy dostawach wskutek czego je- 

den z dyrektorów Neuman został zawieszony 
w urzędowaniu. Równocześnie wytoczono prze 
ciwko niemu Śledztwo. Sprawa dyr. Neumana 


Dalsze przygody bohaterów filmu ,,Zięć firm" Konnó 


` Marsz. Piłsudski otrzyma | odl Ligi i Nar. 


wolną rękę w sprawie wej 


Rokowania o stumiljonową pożyczkę 
dla kolei polskich 


„NOWY DZIENNIK“, NNIK“, piątek 6 Ya 1928 . Str. b 
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Senzacja, jak jakiej jeszcze w Krakowie nie było! 


KOHN I KELLY NA WOJNIE ro | 


«PÓŹ 


— GEORGE'A SIDNEYA : CHARLIE MUREN 
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— KLUB TOWARZYSKI FRU / / AWIW, Strae 


dom 13. W sobote wieczorem zebranie towarzy* 
skie członków. Uprasza się o puuktualne przy 
bycie. 


20 bm. — wypłata zasiłku 
dla urzędników 


Warszawa. 4. 4. (N) Dnia 20. bm. nastąpi wy 
płata zasiłku dla urzędników i wojskowych w 
wysokości 22.5 proc. ich kwartalnego uposaże= 
nia, zaś 20 maja wypłata drugiej raty 22.5 proc. 
Jak wiadomo prowizorjum budżetowe na drugi 
kwartał br. zawiera dodatek w wysokości 45 
proc. kwartalnych uposażeń dła urzędników ł 
wojskowych. 


Zjazd gospodarczy przedstawi- 
cieli miast polskich 


Warszawa. 4. 4. (Sin) W dniach 25 i 26 bm. 
w sali Rady miejskiej w Warszawie odbędzie 
się zjazd gospodarczy przedstawicieli wszyst= 
kich miast polskich. Program zjazdu przewidu 
je szereg referatów z dziedziny racjonalnej roz 
budow; miast, oraz zwiedzenie urządzeń miej- 
skich stolicy. 


Aresztowanie niedoszłych 
szpiegów 


Warszawa. 4. 4. W Wojskowym lnstytucze 
Geograficznym przy w. Wilczej, aresztowana 
w dniu wczorajszym Eugenjusza Włodarskiego 
pracown(ika introligatorskiego. Włodarski poza 
stawał w kontakcie z miejakim Mieczysławem 
Bocianowskim, zamieszkałym przy ul. Króte- 
wskiej 1. Obaj mieli na spółkę wykraść z zakła 
dów tajne mapy sztabu generalnego. Włodarski 
miał za to otrzymać od Bocianowskiego 800 da 
larów. Obu niedoszłych szpiegów aresztowane. 


Tajemniczy napad na dyrektora 
ukr. gimnazjum we Lwowie 


Lwów. 4. 4. Dyrektor gimnazjum ukraińskie 
go p. Sabat, który onegdaj zakazał obchode 
Sewczenki w teatrze ukraińskim i zezwoli tył 


dań premjer litewski nie ustąpił. 

Konflikt polsko-litewski zakończy się zape- 
wne w ten sposób, że Liga Narodów będzie 
zmuszona dać marszałkowi Piłsudskiemu wol 
ną rękę w kwestją iltiewskiej, by samodzielnie 
rozsirzygnał Sprawę obrony interesów pol- 
skich. 


w wysokości 80 do i00 milionów dolarów może 

nastąpić w ciągu najbliższych dwóch miesięcy. 
Suma ta wpłynęłaby nie odrazu, lecz transza 

mi po 14 milj dol. rocznie w ciągu 7 do 8 lat. 


Wizyta przedstawiciela amba- 
sady niem. u aresztowanych 


inżynierów | 
Berlin. 4. 4. PAT. r. „Berliner Tageblatt“ do- 
nosi z Moskwy, że radca ambasady niemieckiej 
w Moskwie Schliepp odwiedził wczoraj przeby 
wających w więzieniu trzech inżynierów nie- 
mieckich aresztowanych w związku z aferą do- 
niecką. Odwiedziny trwały 10 minut. Dr. 
Schliepp rozmawiał z każdym z aresztowanych 
z osobna. Warunki więzienne są znośne. Więź 
miowie otrzymują lekturę i zaopatrzenie normal 
ne. Inżynier Meyer oświadczył, że po przesłu 
chaniu go w sobote ub. tygodnia dotknięty zo- 
stał nagłym paraliżem lewego ramienia. Dr. 
Schliepp zażądał natychmiastowego odstawie- 
nia chorego inż. Meyera do szpitala więzienne 
go. Władze więzienne nie mogły udzielić Dr. 
Schlieppowi żadnych informacyj co do czasu 
rozpoczęcia rozprawy przeciwko inżynierom. 


Herriot o nadchodzących 
wyborach 


Paryż. 4. 4. r. Petit Journal zamieszcza wy- 
wiad z min. Herriotem, który oświadczył, iż 
mie będzie prowadził wcale kampanji wyborczej 
za swoją kandydaturą, gdyż pozostawia to 
swym przyjaciołom. Następnie minister wyra- 
ził pogląd, iż w nowej Izbie znajdzie się wie- 
lu radykałów, będą to jednak ludzie różnych 


rozrasta się do rozmiarów skandalicznej afery. 


Wyrok w sprawie buntu załogi 
pancernika „Royal Oak“ 


Londyn, 4 4 PAT. Sąd wojenny w Gibral- 
tarze na odbytem wczoraj popołudniu z kolei 
posiedzeniu zakończył rozpalrywanie sprawy | odcieni przekonań politycznych, powstanie 
niesubordynacji oficerów załogi pacerninika ; wówczas kwestja, czy partja zdoła zachować 
Royal Oak, komandora Daniela i kap. Deva- | iedność. 
ra. Sąd ogłosił wyrok uznjący komandora Da . Katastrofa szmochodowa 
niela winnym wykroczenia przeciwko dyscypli , Londyn. 4. 4. PAT. Margrabia Trematon syn 
nię 1 skaza” go na wydalenie ze składu załogi ji spadkobierca tytułu lorda Athlene, kuzyn kró 
pancernika Royal Oak oraz na surową naga- | |owej Marji uległ wczoraj wypadkowi samo 
nę. Kap. Devare został uniewinniony. Sad ogło ! chodowemu na drodze z Chalon do Lyonu. Sa 
sił wyrok po naradzie trwającej półiorej šv- | mochód ten mijając inny samochód, dążący w 
dziny. przeciwnym kierunku, wpadł na drzewo i wy- 


s e ° wrócił się. 
Wielka demonstracja robotnicza W samochodzie oprócz margrabiego jechali 
w Pradze 


dwai iego koledzy uniwersyteccy z Cambrid- 
; ge. W wyniku katastrofy ieden z jadących zo- 

Praga. 4. 4. PAT. Dziś odbyła się tu zwołana 
przez wszystkie stronnictwa socjalistyczne 


| 
stał zabity, drugi zaś ciężko rany. Margrabia 
i, Trematon doznał lżejszvch obrażeń. 
komunistyczne obrzymia manifestacja robotni- 
ków przeciw nowelizacii ustawy o ubezpiecze 
U 


Dalsza sekułaryzacia Turcji 
niach socjalnych. Od wczesnego popołudnia za- 


Angora. 4. 4. PAT. Wniosek, podpisany przez 
częły się gromadzić olbrzymie tłumy robotni | 109-ciu posłów, domaga się od Izby zniesienia 
ków, które dosięgły liczby 6 i pół tys. osób. | w statucie organicznym artykułu, głoszącego 
Na zebraniu wypowiedziano szereg przemó- | iż religja turecką jest muzułmańska oraz para 
wień m. in. przemawiał bawiący stale w Mo | grafu, upoważniaiacego Izbę do wykonania po 
skwie poseł do parlamentu czechosłowackiego | stanowień religijnych. Po wprowadzeniu tej 
komunista Smeral. Zebranie odbyło się w zupeł | zmiany odpowiednie {stawy tureckie przybiora 
uym spokoju charakter całkowicie świecki. 


A M 


ko na obchód doskogoaa a 2 
szym zakresie otrzymał szereg pozróżek 
strony ukraińskiej, które mriaiy zostać Żak 
ne właśnie wczoraj wieczorem. 

Rzeczywiście o godz. 10 do mieszkania p. SE 
bata przy ul. Leona Sapiehy, weszło 4-ch zanie 
skowanych, zdaje się nczniów gimnazjalnych, 
którzy widocznie chcieli przystąpić do wykona 
nia zamachu. Dyrektor Sabat przygotowany o- 
strzeżeniami na ewentualność podobnego napa 
du, słysząc szamotanie się w przedpokoju przy 
byszy ze służącą, która drzwi otworzyła, pod 
szedł do okna i zaczął wołać o pomoc. 

Przechodnie zaalarmowali policię i w kika 
chwil przybyły z komendy policji dwa samocho 
dy z policjantami i agentami. Jednocześnie ter 
cian gimnazjum ukraińskiego Eljaszewski, pod- 
jął pościg za napastnikami i wtedy to jeden z 
nich odwróciwszy się strzelił 3-krotnie w kie 
runku Eljaszewskiego. Jedna z kul ugodziła ści 
gającego. 

Policji nie udało się przytrzymać sprawców 
zamachu. którzy uykryli się w ciemnościach no 
cy. iednakże władze wpadły iuż na trop spraw 
ców. Na miejscu wypadku znaleziono czarną 
maskę, porzuconą przez jednego z zamachow 
ców. 


Dzienn karze polscy w Kownie 


Królewiec. 4. 4. PAT. Wczoraj wyjechali stąd 
do Kowna trzej dziennikarze polscy. a miam 
cie. Mackewicz. (ze „Słowa*) Mills (z „Dnia 
Polskiego) oraz Turkow (z gazety żydowskiej 
„Moment”). 
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sqakien 
2e miczem nie przybieranych, należy fnz do 
To co dziś nosimy i nznajemy. to ladny 
akżed miękkich linij i dużo fantazji w przyliraniu. 
Falbeaki, żaboty i szariy drapowane lekko dookoła 
„postaci, drapowane i spinane zręcznie z boku lub z 
posode spódniczki nadają sylystkom kobiecym no- 
mych zapełnie cech. 

z modą lat zbiegłych to tenden 
ia do zachowanła smukłości. Wszystkie te żaboty 
tw ksseżkie trw. wody, luźno puszczone kofice i po- 
Juiyacze dkrżzze boki pódnie małą jedynie na celu 
ogólnej linji To samo osiąga się przez 
długość spódniczki kloszowej, np. znacz- 
dimasa z tyłu, niż z przodu, 

Oczywista, żo do tych modeli w zmarszczki, zakła 

draperje Rd. muszą być użyte materjały 
, podatne, miękko słę nkładające, bo inaczej 
postać i poszerzają, oszpecałąc, miast 
Z teg strony jednak mie grozi nam poważniej 
miebespieczeństwo. Przemysł włókienniczy po- 
o zaopatrzenie rynku w najpiękniejsze 
À nagdelikatniejsze ikaminy, jakie kiedykolwiek istnia 


gładkich wąskich, prostolinijnych 1 


ne, georgotte, crepe-satin — oto materjały, nadające 
się na modne suknie, Oczywiście powińny być w naj 
lepszym gatunku, bo tylko wtedy możemy z nich 
absolutnie wszystko wykonać, bez obawy, że su- 
knia podrze się jeszcze w prasowamiu, zanim zdoła 
my ją włożyć na sieble. 

Dzisiejsze nasze rysunki przedstawiają parę bar- 
dzo gustownych modeli, które odznaczają się spevia! 
nie oryginalnemi spódniczkami. Przytem zauważyć 
należy, że różnią się one od siebie bardzo znacznie. 
Model a) przedstawia fason sukni bluzkowej, bardzo 
lubiany tej wiosny, zwłaszcza przez osoby szczupłe. 
Zestawienie z dwojakiego materjałn, szeroki dękolt 
i fałdzista, choć bardzo ładnie drapowana spódniez. 
ka, nie nadaje się dla osób tęzich, 

Natomiast doskonale nadaje się dla pań tęższych 
model b) z czarnego crepe satin, użytego na dwie 
strony. Spódniczka gładka I drapowana na przodzie. 

Model d) to też suknia z crepe satin, cała na stro 
nie świecącej uszyta, jedynie przybrane matowemi 
pliskami. 

Model c), to sukienka dziecinna dla dziewczynki | 
od lat 4—7 z bialego fularu w kolorowe kwiatuszki. | 


DZIAŁ SZACHOWY 
ZADANIE NR. 114. 
Ułożył K. Erlin. 
Białe: Ka3, Dd3, Sd6, S5, Poi, e2, g3, h4 (8 fig). 
Czarne: Ke5, Wed, Whó, La7, La2, Pad, b3, ch, dó, 


B, gi, h7 (12 fig). 
s 


a b a i 
Mat w trzech posunięciach 
PARTJA NR. 125 
grana w pierwszej rundzie turnieju o mistrzostwo 
m, Krakowa dnia 31 marca br. 


g h 


Chwojnik, Rakower. 
Białe: Białe: 
1. dź — d4 Sg8 — 18 
Z, CZ — ol 7 — e6 
N, Shl — c: c — c5 
i. d4 — d d? — d6 
ù. B — MI? 


Posunięcie to osłabia wprawdzie białe pola e4 
i g4 w pozycji białych, ale na tę zaletę, że wyneze- 


dza uzarnych w walce o barda ważny punkt eb. 

na e6 X d5 

6. 4 X dh Lc8 — 15? 
Błąd, czarwe nie widzą odpowiedzi przeciwnika. 

7. e2 — oft LI5 — d7 | 
Nie możma bić na e4 z powodu wymiany na ci | 
i szacha na a4. 

8. 8 Dda — a5 
Przedwczesny 2: 

9 LH — d3 b? — D5 

10 0—0 b5 — M 

11. Sc3 — e2 LfS — e7 

12. Se2 — g3! Là7 — b5 


I po 9.. 0 — 0 białe mają b. groźny atak na po- 
zycję czarnego króla. 


13. Ld3 X b5 
Nie 13 e5 LA 14 D X d3 ọti 

13- x bš 

14. e4 — 6 d6 X 6 

15. 14 X eż Ste — d? 

16. Sg3 — f5 Le? — 18 

17. Ddi — el! gl — gó 
Groziło 18 

18. SI5 — d6- Li8 X d6 

19. e5 X d6-- Ke8 — d8 

20. S3 — gó Wbs — £8 

21. De2 — 67+ Kd8 — c8 
A 2. Sg5 — 8 Dbó X f+ 
edyna odpowiedź 

23. Kgl X fl 17 X e+ | 

24. K — gl eê X d5 

2. Lol — bô SM — c8 | 


Kryza plisowana u szyji, 4 pilski różnej szerokości 
naszyte w zęby na kraju sukni, stanowią przybranie, 
Kreza jest w kolorze tła, a pliski w jednym z kolo- 
rów, powtarzających się w kwiatach, 

Moda bardzo chętnie posługuje się tej wiosny aSyd 


metrją w przybraniu sukien. Już nie tylka w kroju, - 


ale i w zastosowaniu materjałów, żauważyć możria 
znaczne różnice między prawym i lewym  bołlelech 
sukni, 

Rysunek e) przedstawia czarną suknię, przyDrę- 
ną fantazyjnie szkotem białym w czarne kratę. Mio- 
del f) to śliczna kombinacja z gładkiej crene de chiny 
z mosseline de soie w kolorowe kropki. Dwa te tad- 
ne modele nasuną napewno naszym czytelniczkom 
dużo oryginalnych pomysłów w tym todzaju. 

Paski pojawiają się w handlu bardzo licznie I to. 
raz ozdobniejsze. Ostatnio pojawiły się paski złożo- 
ne z płytek metalowych cyzelowanych, pałączonych 
drobnemi ogniwami, zapiętych na szersze klamry. 

Również eefktowne są paski z płytek masy perło 
wej. Torebka, zamieszczona na rycinie g) sporządzo 
na z czarnej irchy, odznacza się oryginalnym | Supel 
me nowyn: fasonem. 

mea 


Dom Mody -S. Spira tui. inii | | || PQ PwaBtu 


TURKELiSka 


Kraków, Fiorjańska 22 
970er poleca 
w cenach reklamowych 


ostatnie nowości 
w wielkim wyborze 


=. „awm 


Inaczej czarne przegrywają piona d5, który jest 
ich ostatnią nadzieją do uzyskania prąktyczgyckh 
szans. 


26. De7 — e2! a? — aô 
27. Lh6 X 18 Sd7 X f8 
28. Wal — fñ Kc — å7 
29. Wil — f7 Kd7 x d6 
30. Wi7 — £6--! 
Po 30 Di3 Se6 czarne mogłyby stawiać większy 
opór niż w partji. 
E Kdó — cł 
Po 31.. Kd7 wygrywa natychmiast 32 DÍS. 
32. De2 — f2 SIS — d? 
32. D2 — f+ Kc? — be 
38. W£6 — d6 Wag — fE 
34. Df4 — d2! Sd7 — fi 
35. Dd2 — h6! WI8 — f 
36. Dh6 — 14 SIO — e 
37 Wdó x c+ Kb6 X od 
38. Df4 X f7 i biale z latwością wyarały 
w końcówce. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 112. 1. Sh2mgó | 
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Nr. 97 


„NOWY DZIENNIK”. piątek 6 IV 1928. 


STEYR 


Typ VII Gcylind. 12/50 HP. 7 osob. 


OSOBOWE: Typ XII 6 cylindr. 
5 osob. 630 HP., hamulce na 4 koła. 
| rachomy zespół tylnych osi. 


Typ Il ciężarowy I autobus. 2 tonny 12/45 HP., 18—26 osób. Wszystkie 
typy, — Ba składzio wszelkio części — Własno warsztaty I garaże. 


TRAWĘ MORSKĄ poleca H. Finkelstein, Kraków, 
Wielopole 22. Telefon 4229. 


LUSTRA, szyby okienne, gabiłoty szklane, opra- 
wą obrazów i luster poleca najtaniej S.  Kiipstein, 
Kraków, Dietla 87, 
S 


„ASFALT*'* Przedsiębiorstwo robót as 
faltowo-izolacyjnych i krycia dachów oraz 
l zakład blacharski 

iw Krakowie, ul. Kraszewskiego 13 


„Wykonuje wszelkie roboty w zakres ten 


| wchodzące. Kosztorysy i informacje bezpłatnie 
O m e 


t 
| 


Osa) "ass , 


Torpedo 


Typ XH N. 6 cylindr., 6/36 HP. 
hamulce ea 4 kots, ruchomy zespół 
tylnych osi. 


- Chassis 
Plateau 


SKrZĘBIeWY 
_ Pecztowy 


Autobus 
Break 10 08. 


knebus 
Limuzyna © aau 


a 
STEYR-AUTO, Sp. Z 0. 0. 


kraków. Piac Groble 4, Tel. Nr 336. 
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MIS MASTERS VONE" 


uznane na całej kuli ziemskiej 
za najprecyzyjniejsze 
THE GRAMOPHONE Co. 
Ltd. London 


Gener. Repr. na Poiskę: 


Józef Weksler 


ekspert i członek Izby handl 
brytyjskiej 


WARSZAWA 
Marszałkowska 132 
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„DYWAN 


Tkalnia dywanów 
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Mkase i kilimów 
Kraków-Podgórze 
Św. Kingi 9 linja tram, 3 
pol 
DYWANY 1 MILIiMY 
aia e tagi Szytaów 
í perskich | BARÓW 


DĘTRI 


footb. hurtownie 


TADION* 


UŁ 
Kraków, Grodzka 28 


Rowe zdjęcia KOoseuEniaŻtao 


"A i R" F= 


SZPAGATY, OSNOWĘ DO KILIMÓW : wszelkie 
wyroby powroźnicze oraz tasiemki kolorowe z dru- 
kiem lub bez poleca H. Finkelstein, Kraków, Wielo= 
pole 22. Telefon 4229. 


ZAPISUJCIE SIĘ do nowootwartej wypożyczaini 


książek „Kultura“, Rynek Podgórski 12. Ostatnie 
nowości, Urzędnicy i uczniowie bez kaucji. 945 er 


WILLIAMSA 


SKWANIE AFRIEKRW 26 AŃSECRIR 


MYDŁA I KREMY © miu 


WSZĘWZRE: DO NABYCIA? 


BOL GŁOWY 
I WYCZERPANIE 


oraz zaburzenia żołądkowe, dolegiiwości wątroby. 
nerek, kamienie żółeiowe, reumatyzm. artretyzm, 
cierpienia hemoroidalne są spowodowane przewa?- 
nie złą przemianą materji i zanieczyszczaniem krew 
w organiźmie ludzkim. 


2iloła z Gór Harcu Dra Lauera 
aprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają tra 
e, oczyszczają krew, a przedewszystkiem nuzdra- 
wiają żołądek i powodują regularne działanie wą- 
trąby i nerek. oraz usuwają obstrukcję. 
Zioła z Gór Harcu Dra Lauera 


usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki, oraz prze- 
ciwdziałają tworzeniu się osadów. następstwem któ 
tych jest reumatyzm i artretyzm. 

Zioła z Gór Harcu Dra Lauera 
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni * 
towych, oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne 

Cena 4 pudełka Zł 1-50. 
podwójne pudelko Zł 2-30 
Sprzedaż w aptekach | składach zpiacz. 


Wyłączna sprzedaż ne Polstę; 
Or. F. E. Kahane — Kraków, ul. Staiawiślna L 32, 


| 
| 
| 


Rowery, Maszyny do szycia 
zagraniczne, pierwszorzędnej marki i Światowej sla- 
wy, po przystępnych cenach i dogodnych warun- 
kach poleca znana że swej solidności F-ma: 


Florjańska 25 


| BLITZ, Krakćw, Krakowska 30 | gz 
mma AAAAAASASC LARA BADAŃ 


Sykstuska 2 


Zgłoszenia 
do Adm. Now. Dzi 


PR złote 14 kar. smùr. 


WU Ze 
LUKI, SWIETA Z miare Cyma, Dors 
Obrączki ślubne i zaręczynowe, srebrno pe- 


s pierośniee — oraz zegary pendu- 

lowe, budziki i t d, najtaniej 29 
s Krakó 

Leon Brüll smsna bpa 


ee Hoto, oo, En a) sj 
' n platynę prze 
płeć najwyższe Sy Fii vgb at rma. pa 


Wytwórnia pieczątek 
różnego rodzaju, 

| napisy emaljowane. Drue 
karki domowe. Wielki wy: 
bór numeratorów w różn. 
wielkościach najnowsze 
konstrukcji po  cenaci 

nader przystępnych. 


ALEKSANDER 


FISCH HAB 


Kraków, Grodzka 46 
Telefon +256. 


4 R.FISCHHABS 


TEL3256 
ZÍ RAKÓW. GRODZKA KŚ. 


Rakiety Tennisowe 


Polskiego wyrobu z fabryki 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU SPORTOWEGO 


Kraków, ul. św, Marka 27 


nie ustępują w niczem wyrobom zagranicznym, 
- znacznie tańsze, jakość ram gwarantowana. Do 
nabycia we wszystkich lepszych składach sporto- 
wych. 


Popierajcie przemysł krajowy. 


Str. 20 


cz) UÓLCYSZEDZE| 


zd, 7% 


"DB Wz 
poleca też: Olej rycynowy medyczny i techniczny 
Qlaj lniany rafinowany | techniczny 
Olej rzepakowy jadalny i techniczny 
Olej kokosowy techniczny 
Maslo roślinne „Potokana* (margaryna) 


NORSERTY MOSZKOWSKI, KRAKÓW 
MNikelslsku L. 32 — Telefony fir. 2410, 4104 
Główiiy zastępca i skład fabryczny 
Sp. Akc. Fabryki Olejów i Tłuszczów Roślinnych 
J. D. POTOKA Synowie. Będzin-Małobądż 


DREREKNKSECESEGEE | 4, 


s PENSJONAT s 


a ġamm | Maja oswieramy w Bystrej koło Bielska 
Qensjonaż | Remuracię rytualną. Informaci! udziela pi 
adhi S. Ńaniekd, Jewoczno. 
też) . 


Korngold i Neufeld 


RADJCAMATORZY 


Speciałnie trwałe 


ANGDOWKI 


AMMON 


WIECZNA 


nowego typu 
obie 
POD GWARANCJĄ 


ZABEZPIECZONE PRZED 
KROÓTKIEM SPIĘCIEM 
PROSZĘ SPROBOWAC 
wTĘCZAĆ Kraków, Czariiowiejska 72-74 


NL<LLQLG Z I OO I "o MMM 


PENSJONAT OPIEKA” 


' kroków od łazienel: boicie dzieci pod własną opiekę, 
nkotBż osoby dorosłe z cateru utrzymaniem. (Na maj i czerwiec 
poleca alą także pokoje z obiadam' lub bez). 
Wdadomości udziela E. HochmRan, nauczyciel szkół 
g 


„< m M MlM 


ARDRE 


Na żądanie prospekt. 
państwowych Kraków 


Uietlowska 97, III. p. 


„NOWY DZIENNIK”, piątek 6 IV 1928. 


łeszenie | 


XXXIII. Zwyczajne 


géne Zgromadzonie 


Członków 


Towarzystwa Eskontowege 
W Tarnowie 
Spółdz. z ogr. odp. 


odbędzie się w niedzielę dnia 22 kwietnia 1928 
o godzinie 4 popoł. w biurze Towarzystwa 
przy ul. Goldhamera L. 2 z następującym po- 
rządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wai- 
nego Zgromadzenia; 

2) Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzorczeł 
z czynności i rachunków za rok 1927. 


3) Udzielenie Zarządowi i Radzie nadzorczej 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 
1927. 

4) Wybór 2 członków Zarządu. 

5) Oznaczenie granic najwyższego kredytu, 
jaki może być udzielony jednemu członkowi. 


6) Wnioski członków. 
Herman Fluhr, Prez. Rady Nadzorczej 


Tarnów, dnia 2 kwietnia 1928. 
2203/0 999 


22202318332 2233333 0% 1533432 


W ZEGIESTOW IE 


5 „Willa Follanka'' "2 


poleca pokoje słoneczne z pensją po osnach umiar- 
kowanych od %. V. do 20 VI. 20 proc. taniej. Bliż- 
szych iniormacji udziela Ignacy Taubenteld, sk 
giestów. 


seeressesetensieen ererat 


MYDŁO 


Osólne uznanie 
zyskało sobie, mydło marki 
„Rajskie $miechowski" 


dzięki swej sile czyszczącej i wielkiej 
wydajności. 941ar 


STORE NEA ENTAL A LE E NN, a 


ER A] l 
- =) 


Śr, 


© św 
j Gry 
Bey H 


Ti złego 


SCO 


już O, krokach 


TTAN 

„BERSON' mię z. z c. Jest 
nawet tańszy I 

trwalszy od skóry. 


Chód elastyczhy 
rzedstawia do. 
rodziejstwo, któ- 
rego nie zechce 


O Z ACTA 


AŻ i Ahd wiki M KAKA i 
Pensionat | 


Re Rebka "sia „BELLEVUE“ 


Urocze słoneczne położenie, w centrum padku za- 
kładowego, z komfortem, elektryka, piece, balko- 
ny, dużą tarasą, sala jadalna, kuchnia wykwintna | 
ua świeżem maśle. Przyjnuje się także dziaci od | 
4 lat, które pozostają pod opiełrą rutynowanyc 
sióstr pielęgniarek. Zabawy, gry, gimnastyka. — 
Zgłoszenia Zakład Sióstr Pielęgniarek Podgórze, 
Józefińska 29. Tel. 2044. Od 5 maje w Zarządaie 
„Bellevue* Rabka. 976 


zw! 
| Cierpi ey na kamienie żóiciowe, 


w NA ZASIEWY m 


dostarczamy jo cenach konkurencyjnych 
KONICZYNĘ CZERWONĄ 1. a bez kanianki zi 


atestem i w płombowanycł: workach Państwowe 
Stacji Botaniczno-Rolniczej we Lwowie. 


UOQNICZYNE CZERWONA l. a. naturdiną oraz 
wszelkie inne gatunki koniczyn. 852: 


Na żądanie wysyłamy bezpłatnie próbki i oferty 


SCHLEIFER & FISCHER 


handel nasion i ziemiopłodów BRODY (Małopolska) 


260 er 


74 er 


Nr. 97 „NOWY DZIENNIK“, piątek 6 IV 1928. 


O O A 


Zelazo Urzadzenia łazienkowe 


hbaudiowe i budowlane częściowe i kompietne 


Blechy Rury 


czarne, pocynkowane, cynkowe i cy- kutożelazne i żeliwne 
nowane 


Gwożczie Materiały wiertnicze 


kwadratowe, okrągłe fasonowe i sko- rury, liny, żerdzie, łańcuchy itd, 


okrągłe, kolczaste, pocynkowane itd. normalne, wąskotorowe i akcesorja 


Części płużne Wyroby kute 


lemiesze, odkładnice, płozy podkowy, kilofy, siekiery, motyczki itd. 


©dilewy żeliwne Odlewy stalowe 


i maszynowe z pieca elektrycznego 


Armatury i łączniki 


dla wszelkich przewodów 


dostarcza po oryginalnych cenach fabrycznych wzslednie syndy- 
katowych wprost z reprezentowanych hut lub z wiasnych składów 


| 
belki l 
Druty Szyny 


| 


ANONS KONTYNENTALNE oa NANDLUAELAEN 


KERN F Ska 


Krakowie, ul. Ændrz. Potockiego L. 8. — Tel. Nr. 181 i 4147 


ODDZIAŁY: 


WARSZAWA POZNAN | „LWOW 


ul. Marszałkowska 147 
Tel. 1014 i 9198 


ul. Piekary 16/17 
Tel. Nr. 2918 


ul. Kopernika 18 
Tel. Nr. 253 


fi BORYSŁAW 
; ul. Drokobycka. Tel. Nr. 266 . 


TRZEBINIA 
ul. Chızanowska. Tel. Nr. 39 


„NOWY DZIENNIK". piątek 6 TV 1028. 


F 


Nr. 97 


Reniosty wynalazek 
cotyczący 
wszystkich! 


i POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY S. A. ' 
ODDZIAŁ KRAKÓW: Ryueck.gł. 3, Szewska 1 


Teleśony:; Łow Ne. > * 


Gade. - ucholmay 3 © 2375 
załatwia waneldda wensakcje w zakwos bankowości wchodzące, 
warumikach, 


Ttor 


wynajmage sakawki pantęwme na dogodnych war 
przyjmuje lakały na dicznystae GpoczońowzIke. Fe a R AES gdzie. przez tyłe 
ź o nych postępów, uczynić wyłom 
Adres ralagrańieny, „industeła”. przez stwerzenie napego, nam tylko znanege 
systemu czyszczenia chemicznego, po któ 
| danrin wi Leole. garderoba pod każdym wą glę doli nie różni 
920x się niczem od nowej. 
Ooócdzinky: 


Dla przekonania prosimy jedną część garni- 
turu dać do czyszczenia u nas lub gdzie indziej 
według starego sposobu, a drugą zaś według 
nowego sposobu, aby poznać prawdziwość naszych 
twierdzeń. 

Nadchodząca wiosna, a z nią potrzeba od- 
świeżenia swej garderoby, daje sposobność 
wypróbowania naszego nowego systemu. 


Warszawa, Kraków, Lót, Gdańsk, Krosno, Drohobycz, Stryj. 
Agentury: Borysław, Gorlice. 


Buchalter (sałdakeontysta) Dywany 


iranki 
z pzaktyką poszukiwany. Zgłoszenia pod linoleum, ceraty, tirank 
1500" do Admin. Mow. Dziennika. 769x kapy, chodniki i portjery 


[= M. HALPERN , 
Cagir rewelowe, iestonmoniy raZyczae 


Kraków, Poselska 18 
Jaurkownie, najtaniej fabryczny skład 
b instrum 


PRALNIA FARBIARNIA 


„TECZA“ FLISOWNIA — Tel. 1471 


Fiorjańska 29 ul. Długa 1 
Karmelicka 1 Grodzka 51 
Dietlowska 41 Lwowska 16 


Udogodnienia przy kupnie 
entów mnuzycz- 


rowerów i wszakie b pozyb. do tychże 


Weiss, Kraków, Meiselsa 13 


KARBID 


od 100 kg. wzwyż 


po cenach 
konkurencyjnych 
dostarcza 


D. FEIŁ, Kraków 
Stradosu 8. TeL 2459 


Czarnowiejska 72 
Zwierzyniecka 17 
| św. Sebastjana 10 


KURTOWNIA OBUWIA, KALOSZY i SNIEGOW CO w 


K. FEIS: E. GEAN DAFFEL 


Kraków, ul. Gertrudy L. 26 (Kotel City) — Tel. 3478 


poleca na nadchodzący sezon wiosenny obuwie ludowe, sportowe i tennisowe 
we wszystkich kolorach i wielkościach marki „Gente!man* w Łodzi, oraz obuwie 
tennisowe luksusowe światowej marki „Tretorn*. — Ponadto dostarcza obuwie 

skórzane męskie, damskie i dziecięce w różnych gatunkach. 
Ceny fabryczne. Największy wybór. 


prot. Dr. WILHELMA FALLEKA 
neacżycielska i pedagogiczna jaknajkro- 
koszerna, pó 


Opieka 
diam. Kuchnia pierwszorzędna, przy- 
stoaowana dba dzieci. Pokoje słoneczne. Obszerny six 


Zamówienia wykonuje odwrotnie. 


we. Sh 2. Huśtawki. Siatkówka. Wycieczki. 
Rrmduwwienie. Wieczonki ibd. 
Skały uedzór lekarski Apteczka na miejscu. 

j udzieła i zgłoszenia przyjmuje: Ma- | 
mja Beckówna (do 1 maja Dietla 25, potem Rabka, 
pensjonat „Słońce” lub Prof. Dr. Wilhelm Fallek, 
Łógi, Pomorska M. 


WYVVVVVVVVVYVVVVVYV 


Baczność cierpiący na 


PRZEPUKLINĘ 


Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich | 
sposoby leczenia przepukliny, są jedymie skutecz- 
mc. Aby zaś przekonać się, że tylko przez znane 
powagi naukowe polecone bandaże, usuwające ra- 
dykalnie najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze 
Dizepukliny u pań, panów i dzieci najnowszego 
wynalazku M. Tillemanu oddawna znanego w ca- 
łej Polecc, specjalisty i prof. Raskala, są wprost 
Bbuwienne — wystarczy przyjść i przeglądnąć Hi- 
czuc mliuzjasiyczne podriękowania ludzi o ma- 


Salon krawiecki SZYMON ELSNER 
w Krakowie ulica Gertrudy L. 24 


Materjały najmodniejsze krajowe i oryginalne 
angielskie na składzie, wykonanie pierwszorzęd- | 
ne, ceny i warunki przystępue. 402x. 


| MDD 72W TZ Pesag D m 
Poleca na święta wina „KARMEL or 
wszelkiego rodzaju wina miodu i śliwowie 
983x po cenach konkurencyjnych 


L. Bilfeld, Kraków, Dletiowska 49 


Marja Beckówna. 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE 


»NATAWIS« 


warszawa Łódź 
|. Królewska 35. ul. Piotrkowska 152. 
© DDŁIAŁ 


«s Krakowie, Starowiślna 17. Ief. 4500. 


Wyroby własne: 


£łetbiorniki detekiorowe, awu. trzy, cztero i pięciolampow. 
Ultradyny, siedmio, ośmio i dziewięciolampowe. Przyrządy pomia- 
rowe., Części składowe do aparatów. Aparaty 1-no lampowe z za 

sięgiem na całą Europę. 97: 


Stale na składzie: 
GLOSNIK: t marki Philips, Hegra, Graetz. Btown, Amipljon. Sterling. — SŁUCHAWKI: Natawis, Nie 


nych nazwiskach, profesorów uniwersytetu, leka- 
ry, ze sfer duchowieństwa, najwyższej arysto- 
° kreacji araz z ludu. 

M. TILLEMAN Specj. i wynalazca opatent. 
| bandaży Kraków, ul. Szlak L. 39. 
Prospekty darmo. Prospekty darmo. 


MAAAAADAAAAŁAAAAŁA 


bieski Punkt, Telefunken Sterling, Bremia, Ideal, Polmet, Filaryt. — Lampy, prostowniki, aparaty 

anodowe i artykuły radjowe Ph ilps. — Baterie anodowt suche i akumulatorowe. — Bater|e 

żarzenia i akumulatory. — Transformatory Fhilipg, Croix Koesting. — Opory Dralowid 
Fabrykaty „N. S. F.“ 


Wszelkie zlecenia wykonujemy odwrotnie. Na prowincję wysyłamy swoich monterów dla instalacji. 
Na nasze odbiorniki udzielamy jednorocznej gwarancji. 
Na żądanie służym" Vvztzfoger=! cenniknmi ; ofertami. 


Nr. 9. „NOWY DZIENNIK“, piątek 6 IV 1928. Sir. 23. 


ze strony świata lekarskiego, wdzięcz- 
ność matek i nieusta;ącego powodzenia 


mor AT A A Zącalcie wszędzie 
PUDRU, Mydła I Kremu 
BEBE SZOFMANA 


TASIEMKI || 


reklamowe z drukiem 
i bez 


| > TP E E > 3 


25 łat olbrzymiej popularności, uznania =] 


204 dostarcza: 


>54 P. SCHERER 


Kraków, Krakowska 6. 


ZNANY LUKSUSOWY pw 


ŚWIT RZEKA 


9446r otwarty Gd i maja 


Pełny komfort, własne łazienki dla kapieli 
solankowych, jodobromowych, płynąca ćiepła 
i zimna woda we wszystkich pokojach, wy- 
kwintna kuchnia. - Zgłoszenia i informacje: 
Dr. Tadeusz Spitzer, Drohobycz. 


Nowości wiosenne i 


pienia eotwy i”. 


Nowość! Kieszonkowe lusterko | 
z fotografią tyiko Sziotych | 


(łącznie z kozzis mi przesyłki) 

Po otrzymaniu zadatku (res:ta za zaliczeniem) lub 
całkowitej suriy 5 zł. wraz z (otosrafją wysyłam | 
pocztą w ciągu 3 dni. estetyczne kieszonkowe 
lusterko z artystycznie wykonaną fotografią (pod 
trwałą emalią) na odwrotnej stronie. Fotografję 
nadesłaną wysył lam z powrotem razem z lusterkiem. 
Darmo dodaje si ię elegancki kieszonkowy grzeb eń 

w futerale. — Adresować: 943x 


L. LEWITA, WARSZAWA, ULICA WILCZA N. 55. 


w największym wyborze, od najskromniejszej do największej. Tylko najlepszej 
i największej wytwórni, poleca: 


S. SATTLER, Iłów STRADOM 18. Telefon Nr. 4751. 


Wysyłkę na prowincję uskuteczniamy niezwłocznie. Interesentom cenniki darmo. 


Kompletne wyprawy ślubne inn h0 ila STAN sredniego 


Ważne dia letników! i A Fundacji mT Gg 
š Z dniem 15 maja br. otwieram w Milówce POW zo aia pentjonstoy poleca |w aworzu ODO ieiska 


| koło Zywca zal. Wikłler, Kraków zostało już otwarte, gdzie też dzieci w towarzy- 


stwie opieki, lub bez takowej, jak również dorori 

E będą mile widziani. — Ceny umiarkowane. — t 
estauracię rytualną ul. Stradom L. 5. Tel. Nr. 231 3 

rytualny. — Zapytania skierować należy pod adresem 

ROSE Es rh gk || | pani $. Grossmanowej, Jaworze, k. Bielska. 


Okolica piękna i górzysta 
43 ' 


J. Korngold. 


Dywany, chodniki, firanki, kapy na łóżka, narzuty na otomany uszelkiego rodzaje poleca; 


A. NUSSE 
SKŁAD CERAT i LINOLEUM 


KRAKÓW, UL. DIETLC WSKA L. 45. - Telefon 1358. 
J a 


SROBNE OGLOSZENIA 


KAPELUSZE MĘSKIE marki Lion po 19 zl, 
Goepperta Hiickla i zagraniczne poleca Antoni Ja- 
rosz, Kraków, Sławkowska 24. 444 Z 


POSZUKUJĘ subjekta z działu bławatnego maj- 
mniej z 2-letnią praktyką detaliczną z dobremi 
świadectwami. Zgłoszenia J. Eicemhanm, Dietla 
53. I p. między 2—3. 459g 


MASZYNISTKA doświadczona ; doświadczona z dokładną zna 
fomością niemieckiego, buchałterji awg — 1 
Zgłosz. pisemne pod „Doświadczenie“ do „Pra- 
sy Karmelicka. 


SUBJEKT z branży tekstylnej z długoletnią 
ktyką znajdzie zajęcie w domu tekstylnym. Zgłosz 
pisemne do firmy Brandstatter, Kraków, Dietla 49. 


URZĘDNICZKI paszącej biegle na maszynie, 
prające j sterografję obzmajomionej z księgowo- 
ścią poszułkmje się. Zgłosz. pod „Urzędniczka* do 
Adm. Nowego Dzienańika. 980x 

- POKÓJ dla panieńki u izr. inteligentnej rodzimy. 
Biuro Stattena, Rynek 8. 978 er 


"PAULINA AFFENKRAUT Augustjańska 5. po- 


oraz 


SPÓLNIKA Z KAPITAŁEM od 3.000 wzwyż po- 
szukuję do przedsiębiorstwa rentownego. Oferty do 


Administracji „N. Dziennika“ pod „Rentowny 3.000". 
4g 


GRAMOFONY I PATEFONY tanio na dogodnych 
jwegunkach. Kraków, Szpitałna 4 (podworzec). 940 x 


SŁUŻĄCE I PANIENKI do dzieci poleca: Berta 
erg„ Pośrednictwo pracy, Katowice, m. 3-g0 
Maja 11. Telefon 1665. 18łsse 


ROWERY i wszelkie części do tychże polecają 
hurtownie najtaniej: Bracia Feigenbaum, Kraków, 
Meśselsa 5. Na żądanie wysyłamy cenniki. 752 er 


SSE | p ama BDC a *-. „| WEED 

FIRANKI od najtańszych do najwykwintniejszych 
poleca Wytwórnia firanek, Podgórze, ul. Traugu- 
ta 15 (przecznica Małego Rynku). 375 x 


FORTEPIANY — PIANINA, meble krajowe i za- 
graniczne, sypialnie, gabinety, salony, DYWANY 
ORYGINALNE PERSKIE, smyrneńskie i strzyżone 
kilimy, chodniki, portjery, 
materje do obicia mebli, łóżka mosiężne i metalowe, 
materace, otomany, wózki dziecięce i t. d. poleca na 
dogodnych warunkach: Szymon Grubner, Rzeszów, 
Bernardyńska 9, telefon 88. 502 x 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukoń- 
czyć kursa fachowe korespomdnecyjne prof. Sekuło- 
wicza, Warszawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają li- 
stownie: buchalierji, rachunkowości kupieckiej, ko- 
respondencji handl., stenografii, nauki handlu, pra- 
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznaw- 
stwa, angielskiego, francuskiego, niemieckiego. Pe 
„chi świadectwo. — ŻĄDAJCIE PROSPEK- 

W! 


BIURO ORGANIZACYJNE | 
| BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE | 


S. SANDKAUSE 


zapizysiężonegu rzeczoznawcy Sądawego i rewident: 
dia Spółdzielni z ram Rady Spółóz. Min. Skarbu 


Kraków, Szujskiego 1. Tel. 47-04 | 


Organizacja biur. Bilansowanie. Zakłada- 
nie ksiąg według wszelkich najnowszyc:: | 
systemów. — Regulowanie zaniedhane: 
Rewizja ksiag i bilansów. 


| księgowości. 
Stały lub czasowy nadzór nad księgo- § 


| wością. Prowadzenie ksiąg własnemi 
siłami lub też we własnem biurze 


Założenie księgowości wedlug najnowszego ==! É 


„SRANRECO* 


spatent! 
własnego nakładu, dającego zawsze gotów; 
i daty statystyczno-kalkulacyjne 
Vrospekty na ?ądanie — Gruki własne. 


bitar- 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nov 


: 


firanki, kapy, narzuty, . 


e —-—— -c 


„NOWY DZIENNIK* piątek 6 kwietnia 1928 


Fabryka konfekcji 


„ODZIEŻ“ 


W WARSZAWIE 
ULICA DŁUGA 39 


poleca hurtowo: 


PALTA 


PŁASZCZE GUM. 


KURTKI 


ODZIEŻ 
GÓRNICZA | 
VVVVVVVYV 
Good-Y ear 


opony samochodowe 


Generalna reprezentacja: 


„AUTO STAR* 
Pijarska 7. 
| AA AAAAAA 


Pończochy, skarpetki, 
rękawiczki, kołnierze, 
krawatki w wielkim 
wyborze — poleca po 
cenach fabrycznych 


1. STEINKOFE, KRAKÓW 


Krakowska 6, I. p.front 


NAPRAWA DYWANÓW. Dywany perskie, kiłimy 
do naprawy przyjmuje „DYWAN“, Tkalnia dywa- 


nów, kilimów, Kraków - Podgórze, ul. Kingi 9, tram- 
waj 3. Poleca dywany, kilimy. Ceny bezkonkuren- 
cyjne. 


154 sse 


N, Józef Schiff, Kraków 


Skrytka pocztowa 125. 742x 
e 

| e d n |. C € działa wzmacniająco, odżyw- 

ezo podnieca apetyt, nieoce- 

niony środek dla rekonwalescentów Mra Krzyszto- 

forskiago wino chinewo-żełaziste na maladze 

kiszpażsniej, — Do nabycia we wszystkich aptekac): 

i drogerjach. — Cena za F}. 425 Zł, pół 240. — We 

własnym interesie żądać wyraźnie: Mra Krzysztofor. 

skiego Wino chinowo żelnziste. i_aboratoijum chemicz. 

tarm. Mr. M. Krzysztotorski. Tarnów. 2607 x 


Riedokrwistość usuwa 


Kazdy kupiec i konsument winien przekonać się 
o pierwszorzędnych zaletach muchołapki 


„MOREHIT” se 


która pod względem jakości jest niedośc:gn ona 


z praiką*, W każdym lepszym skiepie 
otrzyma Szar Pani mydło „Kołłontay* 
w większym lub mniejszym oryginal- 


Nr. 97 


Irajemne 
ogrusko domowe 


nie wysiaga kosztownych rzeczy, by 
utworzyć miłą i swojską atmosferę. 
W takim domu mąż Szan. Pani dobrze 
się czuje, a to jest przecież najlepszą 
rękojmią szczęścia rodzinnego. Trudno 
sobie jednak wyobrazić domostwo ta- 
kie bez wzorowego porządku i czy- 
stości pod każdym względem. A do 
tego dopomoże Szan. Pani sposobem 
zwykłym i bez tradu dobry duch do- 
mowy, oddający swe usługi tanio, bo 
w postaci: czystego, subtelnie perfu- 
mowanego mydła do prania „Kołłontay 


Złoty medał na Wystawie w Katowicach 1927. 
Zastępca na m. Kraków: S$. GOLDSTEIN, Kraków, Józeľińska 36. 
Zastępca na Małopolskę: H. GLEICHER, Tarnów. 


ZAWARŁABYM znajomość najchętniej z leka. 
rzem Żydem, któryby potrafił przecenić walory du- 
szy nad posag. Jestem młyda, przystojna, prawdzie 
wie dobrego serca. Posiadam urządzenie  3-pokojo= 
wego mieszkania i 500 dolarów. Nieanonimowe zgło» 
szenia do biura „Prasa“, Karmelicka pod: SOS. 
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ROWERY wszelkie. części do tychże 

instrumenta muzyczne, dęte i jazz<ban- 

dowe, jak również wselkie przybory do tychże, 
polecają najtaniej, hurtownie i częściowo 


BRACIA FEIGENBAUM fliw 
MEISELSA 5 Tełel. 2806 


Uwagaa: Gdsprzedawcom na żądanie wyay- 
łamy najnowsze, ilustrowane cenniki 


„Marka światowej sławy" 


Dla zdrowia dzieci ! | 
przez powagi lekarskie zalecany. 


HAYA PADER, 


AIMSEPTECZHY 
D HYGIENI 


Tysiące podziękowań! góm 


Dlatego żądać nalaży wsządzia tyłko PIFORU HAY, 
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